
r"' OOU U-"'" >~'u· u:""-'O;JROK XXXIII 27 (710) 

Ceny sk~C'(i\ i tu. Centymetr sześc tenny 
._potu ko~:r.tuJe 5 łys. d . Cdowiek uzalei­
faf potnebuje od dwOch do człer~ cen-

CENA 200 Zt 

h:abella cjwifulr.a szczerze pn.yzna;e. ie 
sytuacja finao.sowa jest ratalna, co więcej -
dluco nic będz..ie lepna. ( ... ) Padla w4we~s 

-nawd aapowiedi zlikwidowania Festiwt~ht 
F.iosenki Radzieckiej w Zielone j Gón:e. r~~::e .!~ei~!en:i~~~~-pi~:~d:~ywd~=~~~c~ 

fD1 wypadku 20 tys. '1.1 co dzieil. Gdy n.ie 
~cuje , ni t: ma matki, rodziny l hojnych pu:y 
!iól, to~ mu _pozostaje? ... 

Jalr. poło ~ - ~\ s ię losy uc"&elni w trudnej s y­
aeji rospodarczej i finansow ej państwa? Ja 
będlde profil badali naukowych? Ktg uzy-

dalne stopnie nauko we? Co dale j z ba­
mate rialni\? ... 

;tr. 5-8 

ao~.umiemy trudn~ Jytuację finansow~ UM, 
~ irodowislr.o akademiekle nie moie być run 
~rem mie.'ll" kań, e&y domków dla admlni­

eji terenoweJ. 

tr. 11 

Co d:t:ialo się 11:a tym mu rem, opin ia pub­
liczna wiedziała mimo stalowych bram, dfu­
tów kolcu.s tycb, wiei, rdlektorUw. lhiś wie~ 
d7.a o tym, co dzieje .!l ię za więziennym mu~ 
re•n. lciy przed nami na talenu, a J:"aczej pa 
dachu. 

str. 3 

Sl\et ,.Solidarności" pn:y róinych olta-,;jach 
łlumanyl Amel:'ykanom i Anrlikom, ie Po~ 
Jacy nie potnebuj\ darów· i Iit.oici. 

str. 6 

·. 

- ,,Wilc1:yea·• jest lilmem czyłetnrm wllzę~ 
.dzie. Czy :zodala spn:edana za 1ram~? . 

- Tak, do wielu kraJOw, m.l,n. była w•el~ 
kim lUtem w Czechosłowacji . Zai .,Kl\łwa 
Doliny Węiy .. tylko po pólrocznym okresie 
wyświetlania w kinach ZSRR, osi\r nęla Z1 
milionów wid:tÓ\\', 

str. 9 

-r 

str. 4 

W Zielonej GUn:e dał się poznać ; .,Szkla­
nej menaie rii", petem w ,.klład:rnie" , .,Wy ­
sypisku", wr•szeie w .,Brytanie-Brysiu". Nie­
bawem IObaezymy fO W ,.TrędowateJ"-

str. 9 

- Wydaje się nam, ie polowa nasaero spo­
łecuństwa to debile, kreł:rnt l ldiocł , których. 
orar~ęla mania t elewizji. 

str. 12 

N iewielki, 3,5 milionowy na~ód fiński p­
płacił za tę acresję barda• wy»okll ee~aę: 
~3 tysi\CC zabitych l 4ł tylli\CC rann)'ch. Wol­
ność jes t jednak s tawk\ więku.._ nit iycie. 

str. 10 

Po którymś z wieczornych spotkań, gdy wypito już -sporo i zrobiło się bardio 
póino, Paweł Z. zaproponował, by Andrzej P. został u nich na noc, wszak 
trzeci pokój z tapczanem jest wolny... STR. 13 



PRACA WCIĄZ SZUKA LU­
DZI. mimo nasilających się zapo 
wiedz.l, ie moie być inaczej. W 
Wydziale Zatrudnienia i Spraw 
Socjalnych UM w Zielonej Górze 
zna jduje slę 1.2.50 ofert pracy z.ło 
t onych pnez. z.ak:łady uspolecmio 
ne i inne tzw. podmioty gospodar 
czc. Z tej liczby tylko 45 dotyczy 
praoowników umysłowych, a lo 
jui coś mówi. 

OSIEM MLN ZŁ :t koncertu 
.,Gazeta Lubuska" swoim Czytel: 
nikom w dniu 17.09.br. przezna­
czono na cc.le społeczne. Z tego 
'mJn. l mln dla SP nr 3 w Zielo 
nej Górze, na konto Budowy Szpi 
tala Specja,listycmego 2 mln zł, 
na fundusz ,.Dać szansę" 650 tys. 
zł, na rzecz PKPS 530 tys. zł. 

IZBY LEKARSJ{IE po 38 ·la­
tach wymuszonego nieby,tu powra 

. cają do życia. Tworzy się na po­
czątek okręgowe izby lekarskie. 
Jedna z nich, obejmująca gorzow 
skl1e bodowiska lekarskie, powsta 
ła w Szczecinie. Czy będą.. w sta­
nie reanimować słutbl; uirowia? 

WYBORY W PZPR. W obu lu 
buskich województwach dobiegła 
końca rejest.racja kandydatów na 
d~legatów na XI Zjazd partii. Wy 
bory w Gorz.owsk.iem od 10 do 12 
zaś w Zielonogórskiem od 17 do 
10 grudnia. 

RZEMIESLNICY POD SCIA­
NĄ? Powatne" zaniepokojertie w 
tym środowisku wywołały pogło­
ski, jakoby od nowego roku po­
datek za. metr kw. warsztatu miał 
w_ynoslć 60 tys. zł. Niepokoją s!ę 
takie klienci. Chyba, ic to tylko 
plotka • . 

MIKOI:.AJ w tym roku nic był 
zbyt bogaty, bo pieniędzy nie sla 
ło i towaru mało. ZOK i Urząd 
Miejski w Zielonej Górze urzą,dzi 
ly w Hali Ludowej mikołajkową 
impce~ pt. ,.Porwanie Smoka Wa 
wels.k:i.ego". Przynajmniej tam by 
ło nieeodz.iennie .• 

SEJMIK KOMITET(JW OBY­
\VATELSK.lCU obradował w Go 
rzowie. Dyskutowano z uJz.iałem 
przedstawicieli Izby SkarboweJ i 
Prokuratury na temat uwłaszcze 
nia nomenklatury, legalności nie­
k-tórych spółek gospodarczych, fi 
kcyjny"ch zakupów nieruchomości, 
Zgłoszono trzech kandydatów na 
wakujące stanowisa wicewofewo-

~!~v~!t~~~:k~~::i~!~~re~~ 
prawdO(podob:nym tytule ,,Fe­
niks". 

JOZEF ZYCH; który na XI łjad 
nvy<:mjnym Kongresie ZSL wy­
brany został przewodniczącym Ra 
dy Naczelnej PSL "Odrodzenie", 
s,potkał się w Zielonej Górze z 
działaczami rucł\u ludov.-ego. 

RADA PREZFSÓW ODDZIA­
ŁÓW PTI'K w woj. zielo.nogórs­
k·im obradowała w Zaganiu nad 
projektem nowego slatutu Towa 
rzy5twa, problemami turystyki i 
d:Diałalnośc.i gospodarczej oddzia 
łów w nowej sytuacji prawno-go 
~odarczej kraju. 

KOl\oiUNIItACJA NOCNA uru­
chomiona została w Zielonej Gó 
rzc po wieloletnich dyskusjach i 
zapowiedziach. Autobusy kursują 
obwodnicą miejską na trasie dwo 
rzec PKP - osiedle Pomorsk.i.e. 
Jednorazowy przejazd 500 zł bez 
ulg l przywjlejów. 

CZTERDZIFSTOLECIE PGR. 
W woj. zielonogórskJm gospodaru 
J.:r. one na 151 tys. ha pól i łąk, 
co stanowi 42 proc. areału wszy-

• 

stJci.ch użytków roinich w woje­
wództwie. Znacrenie ich w gospo 
darce żywnościowej regionu i kra 
ju jest me małe i będUe rosło w 
mia~ ich modernizacji i pnysto­
sowania do aktualnych potrzeb. 

NOWE BANKNOTY 100.000 i 

~:-~02lcj~j:~~ i~~~~ui ~~~ 
zł {nad projektem ktbrCł:o podob 
no już pracują plastycy) nie bl;­
dz.ie niczym niezwykłym . 

PO DOBRYCH TEGOROCZ­
NYCH ZBIORACH skup zboia 
jest marny. Rolnicy nie mają za 
ufania do potyczki zbożowej. Pó 
ki co trzeba się ratować impor­
tem zboża kOns4Jnp<:yjnego za de 
wizy! 
PAŁACE NA SPRZEDAZ. To 

dalszy ciąg prowadzo~j przed Ja 
ty akcji. Tym razem takie za dc!­
wizy, cudzoz.iemcy mile {?) wi­
dziani. Pałac w Brodach kupił ta 
120 mln zł Polak l Lcsotho. Kai­
d:;: z nabywców musi pizedsta­
·w~ć program użytkowania zabyt­
kowych obiektów. 

ZMIANY W DOWODACH OSO 
BlSTYCB. Zgodnie z decyzją 
MSW, każdy kto tego pragnie, 
moie wymienić dowód osobisty, 
w którym obok miejsca urodze­
nia wpi_sano kraj hp. ZSRR, na 
nowy, Już bez tej końcowej ad­
notacji . 

1\UESZKANIA NA \\IŁAS-
NOS C. Coraz wi~cej ludzi je wy 
kupuje, ulegając pogłoskom, że w 
roku przyszłym będą jeszcze droi 
sze. Pr:.r.eeiętny koszt ·spółdzielcze 
go M-3 około półtora miliona zl. 
A tymczasem ... 

Z B"UOO\VNJCTWE.M KlEPS­
KO. Ju.t w polowie roku było wia 
d~mr>; że zamiar budowy 2.345 
rmeszkań w Gorzowskiem jest 
zbyt ambitny. Po 10 miesiącach 
br. oddano do uiytku 1.350 mie­
szkań,. w tym 779' spółdzielc:zych. 
BrąkuJące.go tysiąca z różnych 
powodów budowlani do końca ro­
ku nie wyrobią ... 
ZWIĄZEK ZAWODOW~ MŁO 

DY~B . ROBOTNIKÓW powołali 
do zyCia młodzi w ZM .,Gorzów!'. 
Motywują, że w czasie zasadni­
czych zmian w gospodarce i poli 
tyce częs~ zapomina si~ o nich. 
Chcą sanu artykułować własne 
po!<:oleniowe Interesy. ' 

FUNDUSZ .,DAC SZANSĘ". Ce 
lem tego ruchu w Zielonogórs­
kiem jest niesienie w różnych tor 
mach pomocy d!.ieciom niepełno­
sprawnym r uchowo 1 umysłowo. 

\VKROTCE .,TRĘDOWATA" ­
oznajmiliśmy w poprzednim nu­
merze .,Nadodrza", anonsując 
w Zielonej Górze przedstawie­
nie sztuki wg powieści H. 
Mniszkówny. l popełniliśmy pomył 
kę, za którą przepraszamy. Ordy 
nntem Michorawskim będzie na 

~: ;~~~jw Kl~j~~~· ;;!~ 
Pt w inneJ roli. W przedstawie. 
nlu bierze udział cały zesp6ł. Re 

~~~!a J;~~~:z~~~~~~:s~e~~:~~ 
W nied~iel~. 31 grudnia br. pó:t­
nym w'ecrorem, na dużej scenie. 
Wcześniej - w sobotę 16 grudnia 
br. teatr zaprasza. na premierę 
sztuk i Russella "EDUKAc-JA Rl-

- TY" (secru ni.ała), w reżyserii Zbi 
gniewa Lesienia, scenografii Pio 
tra Wieczorka, kostiumach Ewy 
Tejchmy i z muzyk4 Wojclecha 
Jag.ielskiego, z udziałem Sigrid 
Sie_wior i ZdZ'isława Grudnia. (h) 

Kto rujnuje NRD? 
Sprawa restrykcji zastosowa­

nych pnez włl!dze NRD wobec 
obcokrajowców, a zwłaszc:.a wo­
bec Polaków, jest już u nas do 
brze :r.nana. Była ona przedmio­
tem ostrego demarche naszego 
MSZ 1 specjalnych rozmów, ja­
kle z tymi władzaml przeprowa­
dziła polska delegacja. Przewo­
dn.iezył jej dyrektor generalny w 
MSZ Bogusław Miernik.. Były też 
enigmatyct.ne wyjaśnienia te j sy 
tuacji 1 ~;oś w rodzaju przeprosin 
ze stroqy ambasadora NRD w 
Warszawie. Zabrakło tylko na­
zwania rzeczy po ·Imieniu. 

Oto w rezultacie otwarcia 
przejść granicmych w Berlinie 1 
między NRD l RFN w dniu 9 li 
stopada br (<ło dzisiaj jest tych 
przejść już około setki} wydano 
ponad 9 mln wiz wjazdowych w 
obie strony. l nie jest to wcale 
ruch jednostronny, choć pocz..., t .. 
kowo na pewno taki był. Wraz z 

ludimi w tamtą ltftat ' 
rzeka pieniędzy - ~ 
nad 9 mld marek ~ 

~a~ar,~;·k!'ruc~--= 
ko wobec Połaków. Bo lo fi 
opłaca. Ze wt.ględ\1 aa ttlll 
chodn.iej l wscbodllieJ 
(1:10) takte dla wielu 
lina Zachodnieso i RJ'I 
w NRD' w z.naewej 
wane przez państwo 
nadzwycr.aJ tarue. Dla 
du : filitanka kawy w BZ 
je 2 markJ. za które• 
derplatz motna t)de 
ny obiad. Taki pnelk:d 
je się wszędzie Dot~ 
stali z niego tołnlłnt 
chodnich stacjonujący • 
nie. Teraz jest udziałell 
Na razie nic nle Wt&ID 

Na pytanie. kto 
nietrudno sobie 

Dla cierpiących 
na chorobę tarczycy 

Gammascaru?r 1 oammacame1"a - to dwa nowocusM 
kresu medycyny zwanej nuklearną. Pierwszy, slutący do 
czynności tarczycy i wątroby, wykrywa nieomylnie kdQe 

'tych organów. Drugi pozwala stwierdzić z duią doklad~ 
widławości pracy serca. 

Obydwa te aparaty wkrótce zostaną, zainstalowane w Szpl.\111 
wódzkim w Zielonej Górze: aamf11.(1Scaner jcu.czc w tym robi 
dzie wraz z kilkoma mikroskopami), zaś gammacamtra ." 
półroczu roku przyszłego. 

sto:~~:t:ży8~~~~~~ ~~;:,~;ne; ~:a~~~~~G~" 
rowani byli pacjenci z całego województwa na spec:jalilt,._ 
nia tarczycy. 

Specjalistą, który przyjedzie do Zielonej Góry w celu 
wanla, jak się takie aparaty obsługuje, będzie prof. dr 
hagen z Berlina Zachodniego. 

Pytanie: skąd pochodzą te dary i komu je nalety za 
kilkanaście dni temu przebywał w Zielonej Góre, na 
baszeza parafii Najświętszego Zbawiciela ks. prałata Kont~~~ 
nna, pan Lothar Kałlenbom z Berlina Zachodniego, Jelł 
urodzonym na dzisiejszych terenach Polski. Z sentymentem 
miasto, w którym jego ojciec mini zakład fryzjcrskl 

Dziś p. Kallenborn zajmuje odpowiedzialne stanowisko w 
uniwersyteckie j Steglitz. M.in. podlega mu całe zaopatneftlt 
kiej kliniki. Do Zielonef Córy przyjechał jut z gotową ctq 
wiście, nieodpłatną, 

Wolelibyśmy być bogaci l sami sobie fundować wszeti! 
i medykamenty. J ednak w sytuacji, w jakiej " się znajd\aje!nJ 
takie dary doceniać i przyjmować z wielką wdzięcznością. 

MO 
nlo~~ ~=~%~~ 1:V pl~i~~rr~~n~r- ok"::!s;" 1~1~. t.lb~t~ 
~~~ o 1.9i& mnlrJ. Czy jest to dowód zwiększoneJ obecnie a:ol'll.-.111 

Okazuje s le. fe tak. Pomtmo n leM.jlepsugo stanu JUDOfil .... 1 
• ~aliwem, które ole oml.PJ:Il r6wnld mlllejl, b den l~'laal • 
wa;:;ony, 

W eląc-u 10 rnlesit;:cy ~atnymaoo ł.!U o.«ib, o l.lil mnieJ alt w 
mym czasie r oku ub. A więc lnterwencll było więceJ. ale 
Dla~;zeco! ' 

J:~ok m6wł szef wyd$!;.) u prewencJI w zltlonoc6rsklm WUSW .. 
l'ttajewskl. teru. funkcjon:arluu dokladniej pnycl~da si ę kałd-. 
olly się kryteria. • 

Dotyczy to r6wnld os6b nletrzdwych. Popntdnla. lr.ałdec• 
ZIWonej G6rze l okolicy piJaczka odwotono do hbJ' wytnehift, 1 
brakło miejsc, do tymua,oweco arts:r.tu na kilkandcle cod:dll, .. 
ni a. 

Teru wlęks:::o~f pljaoych :r.abranyeh z ulley, restaaratJI. ......., 
cja odwotl do domu. Nie u darmo. Taki przejazd mok lr.oqt•Wił 
n t ys. :r.l. 

Od styullla jlo ' p:~oid:r.l erolka br. milicyJne "samochody w ••L 
sklm odwiozły do mieszkań. ~.2%3 01oby nletr:r.et.we, o tysl1c wtęeQ, 
Prawie w kat dym puypadku byli to mętezytn l. W tym łtlllllt 
często wpadali wprost w objęcia f.on l td tlowych. 

Mimo to, Jak twierdZI\ mllleJantl, nie zdanylo się. lly ",....... 
szal potem pretensje l}łb odmawlał ~aplaty :u .,kurs·• • 



· Ceny skaeslł l łu. Centymetr s:r:eicicnny tompotu kosduje 5 tyg. 
11. Cdowiek u zaleiniony po\n:ebuje pucciętnie g(l dwOeh do ede­
Ń!eh centym d-rów s'.ll eśeienny <;_h, dwa razy d·dennie. l"otrzebne mu '>Ił 
więe pieni~t1he, w najleps'.llym wypadku 20 lys. d co d :r: ie •l. Najczęś­
tiej aie pracuje, a jeśli nawd , \o mało \ arabla. Gdy nie m a · m atki, 
rtd:dn y, hojnych pnyjaeiól, to co mu pozostaje? 

pt;;~~cr~t.~~~t~~~~j; 
zatrzymu je złodzieja w sk le 

~.e, niemal na gorącym uczynku. 
Z"najdu.ie przy nim kilkadziesiąt 
trs. zł ·1 skra.dz.ione rzeczy. Do 
1~!epu wszedł rozbijając szybę. 

- wy jechała za granicę i tam wy st.·· 
la za mąt. Trudno ją jednoznacz­
nie winić, życie tu miała okrop­
ne, z mężem pijakiem. Ale postą­
piła haniebnie, zostawiając Andrze 
ja. Mało: jak mówią ludzie. spne 
dała mieszkanie wraz z synem. 
Cb(apca przygarnęła babcia. Oj-

go znać. Ojciec jakby nie istniał. 
Poczta przynosi czasem Andrze 

jowi paczki, przychodzące z kra­
ju szczt:liwości i spokoju - tak 
n\u się przynajmniej wydaj!!. W 
paczkach zawsze jakaś część gar­
deroby i serdeczne pozd-rowienia. 
Od matki. 

Zagraniczne ciuchy sprzedat 
można wszqdzie, zwłaszcza za 
bezcen, gdy Ańdrzej pilnic potrze 
buje pieniędzy. Rzeczy kradzione, 
chętnie i bez zbędnych py.tań, ku· 
pują podobno pase-rzy w G logo~ 

Okazuje się, że złodziej jest nar 
komancm. Narkcmana nic trzy­
!llł się w areszcie. Trzeba wypuś­
dt. Milicjanci odwożą go do do-

Upływa kilka godzin i ten sam 
nlowiek' ponownie przy łapany 
wst.a.ie na włamaniu i kradzieży. 
i tym razem mi_licia, po spisaniu 
protokółu, odstawia go do mi~z 
kimie.. w 

Narkomani 
.Nowej Soli 

Znów mija kilka godzin i sytua 
ria powtan.a się. 't rzecie w lama 
!k w ciągu tej samej doby! Glód 
lflrkotyczny jest imperatywem 
rOwnie ślepym, co potężnym. Te­
ri ~ ju:i: złodz.iej..:narkoman rosta­
ił przetransportowany do Pozna­
łlia i umieszczony w szpitalu. Bez 
c.arkotyków nie może żyć. T a:n 
.!edzą, jak się z takim obcł'!O­
~l·Ć. 

Przykład Andrzeja P. (im't: i 
Inicjał zmienione) jest typowy . 
likoOczył szko lę zawodową. krót­
kO pracował, z przerwami. .,Bie~ 
11e '' lub jak się to mówi "u;tywQ" 
od 1982 r. Zetknął się z narkoty 
b.mi po raz pierwszy. mając nie· 
calel6lat. 

W tym c7.:uic pn.dyl tragedi~ 

rod1:inną. Mat-k-a opuściła dom, 

Co dll ia.ht ~ i ę za. tym m urem, o­,.ia publicllua wiedzia ła. mimo 
Alowych b~:a.m , dndOw kolczas­
b'cl, wiei, rellektorów, D:r:iś wie 
lila o tym, co dzieje się za wi~ 
Dennym murem, leży , przed na­
mi na talerzu, .a raczej na dachu. 
fiemy i wiedzieliśmy, że utrata 
1t0lności, pojętej nawet wąsko, ja 
io ta kres swobOdy podejmowania 
iecyzji o :;;obie !łamym, jest doleg 
:Wością strasznq, choćby klatka, 
• której nas zamknięto, była ze 
utcrcgo złota. K latka pozostaje 
'datką. Nic mieliśmy teZ więk­

"rch z ł udzeń na temat wycho­
wawczych skutków istnienia sy­
t.emu penitenc jarnego. Ludzie, 
11óny musieli pnebywać za mu­
ltm czas jakiś, powrócili do spo~ 
ltezeilstwa okaleczeni. Zapach ce­
~ dągnic się za nimi: JeSt niezmy 
n!ny. Wiemy równief, że nasze 

:,~·o~b;~!;~~~o s~~~~~~!j~~żti~ 
'ości znalezienia się w pudle. 
Społeczeństwa budujq wi~zie­

ria dlatego, że nic mają innego 
l[lOSObu bronienia swoich dóbr o­
JObislych - życia, ładu, mienia , 

~i.zł=ja~~~ie~~~ot~na~k:byjc~ 
ri(:zicnie, panowały prawa odpo­
riadającc w tym zakresie jaki 
:tst możliwy, osiągni~tcmu pozio 
nowi życia duchowego i cywiliza 
lii. Dobrzy ludzie z Sejmu i Se­
ulu właśnie nad tym pracują . 

HALINAAŃSKA 

ciec alkoholik" nie interCsowal lilię 
nim wcale. · 

Andrzej wpadał w nałóg co­
raz t:.lębiej. Mlewa! jednak 
rx>wroty do no-rmalności. 

Chciał się wyzwolić. Wyjecha ł 
gdzieś na leczenie. Tam poznał 

d ziewczynę, która ,,używała" jak 
on. Pobrali się, przyszlo na świat 

dl:iecko. 
Ale oboje zmierzali prosto k'u 

zgubie. R odzice dziewczyny zabra 
li j ą wraz z dzieckiem. Andrzej 
nie ma dostępu do żony i syna. 
Czasem jedzie tam, chce poroz~ 
mawiać. Zostaje przepędzony. 

J est bardzo samotny. Pozo"sta~ 

w ic. T am nowosolscy złodzieje, 
wywodzący się z krę"u narkoma­
nów. najcu;Scicj wożą swe lupy. 
_Tam też Andrzej sprzedawal to, 

co udawało mu się ukraSć. PrzY"l 
na! się do kilku włamań i kradzie 
ży. Za pićniądzc od paserów ku­
pow"al "narkotyki. 

W Nowej Soli problem narko~ 
manii· rysuje się szczególnie ost~ 

ro. Nauczyciele coraz cu,:ś~iej 
stwierdzają odradzanie się ruchu 
.. wąchaczy". W milicji i Wydział-:: 
OSwiaty wiadome są trzy adresy 
- rodzin, gdzie skupiają si~ właś 
nic młodociani wąchacze. 

wiany sam w sytuacji rozpaczli- Pani Anna Juny ' z wydziału JŚ 
wej. Babcia coraz starsza i bar- wiaty w Nowcj . Soli mówi z tro~ 
dziej niedołężna. Siostra nic chce . ską o niezwykle trudnych prob\e 

Nego(ja(je na da(hU 
Ich prace nad ustawą amnestyj­
ną, reformą więziennictwa nie 
przebiegają jednak w komforcie 
ciszy, skupienia, rozwaiania ·ar­
gumentaCji. Poslowie i acnatorzy 

· t ją · pistolet strajkowy prz.ysta­
... ony do głów p~:zez wi~iniów, 

, ..zaś do sal· obrad dobiegajq krzyk i 
facetów w drelichach, ulokowa­

·nych na da chach miejsc odosob­
nienia. Nie jest to atm osfera sprzy 
jająca podejmowaniu mądrych ·de 
cyz.ji. 
- Strajkującym wi~źniom przy­
chodzą · do głowy róinc postulaty. 
Jeden jednak f?Ostulat ma znacze 
nie zasadnicze - tak poszerzyć 
zakres us tawy amnestyjnej, aby 
ona objęła róv.·nież recydywistów. 
Ludzie, którzy napili się wódki, 
bezmyślnie usiedli za kicrow\łicq 
samochodu, spowodowali śm"u:!rć 

,nnych, w pewny m sensie przc­
st~pcy bez wyrachowania, będą 
s iedzieć dalej w ciupie. Natomiast 
faceci , którzy planowali swoje czy 
ny z rozmysłem, na zimno, na przy 
k ład odcinając kozikiem palec 
starszej pani, tylko dlatego, źe 

była na nim obrączka, mają sz<in . 
sę odzyskać wolność. 
Wybrańcy ludu - posłowie , sc 

natorzy, ministrowie, kierując si<: 
czystym idealizmem, humanizmem 
bez granic, zamiast wysłać sier­
żanta celem zrobienia porządku, 
sami włażą na dachy i negocjują 
:r:e sk~zanymi za swoje czyny 

przestępcami . przedstawiającymi 
siebie także jako idealistów i hu­
manistów, którzy jako ludzie wol 
ni w żadnym przypadku nie sięg 
ną po kozik, toporek, łom. Staną 
się ostoją ładu Rzeczypospolitej. 
Wiara w to, że recydywiści z go­
dziny na ~odzinę .staną się oble­
karni w spodniach jest doprawdy 
bęzgraniczna. 

· Jak należało przewidzieć, ncgo~ 
cjacje na dachach zakończyły się 
obopólnym porozumieniem. Recy­
dywa osiągnie to, czego chce, od­
zyska wolność. Nasze ulice, lokale 
publiczne, własne nasze mieszka~ 

· nia są dziS mniej bezpieczne ani­
żeli rok, pięć, dziesięć lat temu. 
Otwarcie stalowych bram więzien 
nych dla recydywy uczyni iycic 
publiczne i prywatne praworząd­
nych obywateli, jeszcze mniej bez 
piecznym, zwłaszcza że kondycja 
psychiczna i tężyzna fizyczna mi~ 
!icji, jeszcze nic policji, nic należy 
do pokazowych . 

Negocjac je prowadzone na da­
chach, przez posłów, senatorów i 
ministrów, zamiast sierżantów po 
wolanych do pilnowania prawa, 
które jest być może Złe, ale jest, 
i dlatego należy je przestrzegać, 
negocjacje te z kryminalistami ma 
ją jeszcze jeden, dość szczególny 
kontekst. Dla wielu ludzi przez 
cale :i:ycic sza11ujących prawo, cza 
sy zapowiadają się" ciężko . Do 
skromnych micszkail puka bieda. 

mach resocjalizacji nieletnich. Od 
1983 r. obowi ązuje ustawa, we 
dług której tccz~niem lub wycho 
wanicm w zakładzie nie woln~ 
objąć dziecka. które nie ma ukorl 
czonych 13 lat . .... 

Alic_ja Mlodz.ikow~ka z wy­
działu prewencji WliSW 
opowiada o pewnym chłop~· 

cu w Nowej Sol\, 12- latku, k'tór:t 
szczegółnic dużo nabroi!. Kradnie, 
co się da i przysParza sobą wic­
Ie kłopotów. Powiązany jest ze 
środowiskami przestępczym i nar~ 
komańskim. Zy je pod opieką 
dWojga · starych ludzi. lubiących 

sobie wypić. 

Chcąc, bx z tego dz.iccka coś wy 
roslo. należało by go i?olować od 
otoczenia. w którym przebywa, 
jak najszybciej. Niestety. trzeba 
czeka~. aż mu stuknie 13 lat. 

Niezrozumiale są czasem rea k­
cje rodziców. Por. Miodzikowsica 
przytac7.a, co Warzyto się w No­
wej Soli. Na schodach .leial nie­
przytomny, kilkunastoletni naTko 
man, uczeń jeszcze, syn pary na ­
uczycieli. Gdy zapukano do. d rzWi, 
ojciec spokojnie dal do zrozumie-

~\:· ~~~~~ics:~~~ nic obchodzi. "Ja 

N;rkonlani z~ają się między 
s<>bą. Je~t iCh w Nowej Soli 
ponad 80 osób~ . Nic stano­
wią jakiejś grupy zorganizowa~ . 
nej. W ma łych grOł).a<:h spotyka-ją 
sję i porozumiewają ze sobą. Jeś .• 
li trafi się w:Sród nich ktoś . kto 
.zwyci<:ży nałóg i przesta.n.ie . 
"brać". t.-aktowany jest z szacu n 
kiem. . · 
·Wspominają pewnego k~iędza, · 

dza. właściwie zakohnika, któr Y. 

Chłlł" dalu:y .. a- st r. ·4 

Opłaty za mleszkanie, energię e\;., 
zżerają budiel domowy . Nic stać , 
ich na zakup ódzie:i:y. J utro mo­
gą stanąć przed perspektywą bra 
ku pieniędzy na chleb. 

Wielu emerytów nie stan ie w 
kolełce po darmową zupk~.; . Ieh 
godność i honor na to nie pozwo­
lą . Staną ci, którzy godno:ici i ho 
noru hie majq, pijaczkowie po 
zakąskę, obszczymurki. 

P rzed wieloma ludimi na e ta­
tach grotba utraty zatrudnienia 
jest !aktem realnym. Nik t n.ie 
je~t pewien kogo to nieszczęśc ie 
dotknie. Tymczasem w więzieniu 
jest cfasny, ale własny kąt, tie­

. ply kaloryfer, biblioteka, telewi~ 
zor, czasopisma, lekarz i duszpa 
sterz, pr'aca, płaca, urlop, na obiad 
zupka i równici drugie danie. W 
porównaniu z brakiem bezpieczeń 
stwa socjalnego ludzi żyjących na 
wolności jest to rodzaj komfortu. 
Ludzie wolni - brygadzista i maj 
ster w fabryce zwracają się do 
ludzi wolnych ale podwładnych, 
nie przebierając w ~łowach . Tym 
c:~:asem w więzieniu, człowiek nie 
wolny strainik, kalifaktor zwt:a· 
ca się do innegO" cz łowieka ni.e­
wolngo więinia , właśnie k ieru­
jqc się wzorcowością . st()Sunków 
międzyludzkich, szacunkiem dla 
godności, w następujący sposób: 
- Wielce szanowny panie, czy 
nic zechciałby pan uprzejmie po~ 
święcić chwilę swego cennego, 
wolnego czasu na wyczyszczenie 
kibla? 

Pokusy są ogromne. 

R YSZA·RD 1\ 0\\'Hil"!łKI 
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Morkom-<mi 
w Nowej Soli 

Ciu datny ze str . 3 

- jak mówią ,,mial dojście". Po­
trafił znaleźć odpowiednie słowa, 
ar~enty. Jąkle? Tego "slę nie 
wie. T ego się nawet nie rozumie. 
,,To się. czuje ... " Po prostu .- cza 
sem ·ktoś posiada tę is~icrkę cha 
ryzmy, która przenika do drugie· 
go człowieka. Ciepło, światło. 

Skupiali się wokół ksiQdia, byli 
lepsi. zdrowsi. Ale księdza tego 
już nie ma. Stara się zastąpić, 
choć inaczej 1 tylko w pewnym 
stopniu, · Sławek. Kim jest Sła­
wek? Trudno uwierzyć. Jest mi') 
dt.iutkim chorątym MO. Nazywa 
się Krasiński. Niewątpliwie, ma 
~ w sobie, z \ej ,.iskry". 

Zastanawia się, dlac!Zego po 
p rawie dwóch latach zajmo 
wania się narkomanami, 

nle spotkał dotychczas takiego, 
który powiedziałby wprost: ,.Te., 
lekarz lub ta pielęgniarka chcieli 
mJ .naprawdę pomóc". J ego zda­
niem tak właśnie powinno być. 

Ale służba zdrowla, przeciążona 
ł ile opłacana, · nie Jp.Ote. sobie na 

' codzień pozwalać na spoleczni"­
k-awskie gesty - współczucie, ro­
zmowy, podawanie r<:ki. Ledwi~ 
nadąta z załatwianiem chorycr.. 
na bardziej pospolite chor<~by, ta 
g<Xlzeniem ostrych bólów i ura­
ibw. 

Wyjątek powinny stanowić 
miejsca przeznaczone na deto:icsy· 
zację. Czy -istotnie staoow.ią? Jest 
taltie miejsce w Ciborzu. Ci, któ­
n.y je znają - bo tam bywali, 
chwalą bardzo kontakt z osobą, 
zwaną targonowo ,.dziekanem". 
WP.kim miejscem wydaje si<: być 
talde Nowy Dworek. 

Nowosolscy narkozhan.i jednaK 
o 'Nowym Dwor ku mówią bez 
z.achw)'tu.. Dlaczego - tego do­
ltładnie nie wyjaśniają. Nie nai-

~~~1iT~t~~ą~:~ą sO:::! 
J:KSlegający na totalnym upodleniu. 

Opowiada jeden z narkomanów, 
.te zamknięto co w pokoju. Po 
l)aru godzinach _2:astukał i popro­
llł: ,. Wypuście mnie, potrzebuję 
Ao w.e.'" ,,PMl: podnnle" - brzmia 
ła odpowiedź. Napisał, podał, prze 
łtlwając pod drzwiami. Zwrócili: 

~~~ ~s:C:fe. r:f~ b~fopi:f! 
ńude 8tt"aszne". 

KW Jnny opowiada o przerzu­
eaańa:nawozu-na lewo, potem. na 
pr~. potem z:n_ów na lewo. Bez 

· aaos .. n Tylko po to, żeby człowiek 
czuł afę pon1tony". Bo z dna poni 
żeuia i upodle~ rodzi się du­
chew« odnowa, .,Bzdura"! 

Takie systemy zdaniem tych, 

l:~zkn~~·:":le "'s~~t~~~r n~ d~~! 
sz.ą metę.' Nie aą· sposobem na od 
rodr:enie. I nonnalne życie, bez 
n&rkotyków. 

,,Najlepiej narkomanię leczą w 
Marlan6wku" - mówi ktoś. Ale 

· dokładnJ:e nie wiadomo, gdzie jest 
ten Marlanówełc. Może to Arka~ 

· l:lia. - nledostępna, daleka i nie­
r ealna?". 

\:• HALINA AfiSK-A 

lzabelła Cywińska s.zC'Zenc Pf.J:Y · 
z.naje, ie S:)'tuacja fina.nsowa kul~ 
tury jest fabloa, co więceJ - dlu 
go nie będde lepsza. Uspokajają-. 
co brzmi złożone przez . nową sze­
fową resortu zapewnienie, te nie 
zamierza zaczynać od likwidac ji 
nierentowitych teatrów (a są ren 
towne?) czy fiiharmonii nie · ma-. 
jących pełnej obsady. Ale pani mi 
nister zapowiada również: ,.Jeśli , 
nie poprawią swojej działalności, 
jeśli nie zdobodą sponsorów poza 
państwem - tr.:zeba będz.ie takie 
decyzje podjąć". 

Stwierdzenie fo , o paradoksie, 
tchnie optymizmem, wiarą. w nie 

liście zamieszczonym w ,.GaZecie 
Wyborczej" nowa szefowa rcsorlu 
stwierdziła jednak: "Chciałabym 
być doOrze zrozumiana. uważam, 
że festiwal ten trzeba zasadniczo 
przereźyserować, żeby odpowia­
dat nowt1711 stosunkom między na 
szumi naTodarni ( ... ) Dażyć będę 
do zmiany chaTaktern impTezy, a 
nie likwidowania "jej samej ( ... )" ... 

Zanosi się na to, te- pod rząda­
mi minister Cywińskiej ze śrOd­
ków centralnych czerpać b<:d"il · 
tylko instytucje i ludzie uznani za 
najcenniejszych dla kultury. Wo-

~:w~~czzt~~\r~;~~~~aff~~~e ~~= 

ności - zawsze deficytowej ...; 
je:; t dla nich w nowych WirWio 
kach. zamknięta. Pozostaje wi~ 
komercja. - Minister Cywiliska 
twierdzi, ie nic powinrUśmy lit 
jej bać, bo przecież twórczośt ko 
mercyjna- nie za~sze musi być na 

· niskim poziomie. Ale jeśli będzie1 

Koncepcja i antykoncepcja w kulturze 

W swoim raporcie · ,.Katastrofa 
kultury" profesor Jerzy Adanuti 
pisze: .,Państwow11 mecenat kill­
tUTli jest obecnie w syttutcji 011-
zMczajqcej .tię ·zMcZntpni d~SJ!ft 
poTcjami międz11 staMm bazi/ llll 
teTiaLno-technicznej a stanem fi. 
Mn.Sów i stanem Prawnlf'll, młc­
dz11 możLiwOOciami wlasnumi G Pf 
trzebq popaTcia spolecznepo, mif­
dZJI stanem twórczt~m a motlitłlil 
ciami jej upowszech.nUJJlla ( ... f, 
J erzy Stuhr dopowiada jeszcze wr 
raźniej: ,.Niszcz11mu to, co mieW 
my lepszego niż Europa: mecello 
sa - państwo, które pwarollłOo 
wato nam pewne i dobre wo.f"lllo 
ki. ·Teraz zaczyna się . walka o bJ1. 
a jeżeli walka - to, proszę W. 
dzo, "tezuonujemy z widza po$l1o 

kującego, myślqcego, a pó~ 
do widza, któT~ wloży etolę i bo 
szuJę modną z powuginanym kij. 
nie-rzukicm. I żeby się tylko ,. 
kazać. I niewaE.e; czu będzie Ił 
koncert na Tzecz ATmenii, Cl'y ,. 
święcony pamięci Komedy". 

Pogrzeb ·mecenasa? 
ograniczone możliwości finanso­
we potencjalnych sponsorów, zwła 
su:za działających poza wielkimi 
ośrodkami ży.cia kulturalnego. 
Ale czy naprawdę wszystkie do­
my kultury i zespoły teatralne w 
małych miastach mog_ą liczyć na 
współpracę z tymi, którzy posta­
wili na przedsiębklrczość i :aro­
bili takie krocie; że z milości do 
sztuki, a bez szkody dla swej fir 
my, mogą przeznaczyć duże kwo­
ty na wspieranie dział<lln~ści kul 
turalnej? Bo nikt chyba nie liczy 
na to, że tzw. przeei~tny Polak 
zdoła jeszcze dorowolnie wysu­
płać cok9lwiek na taki cel. 

J eszcze jako kandydatka na mi 
nistra kultury i sztuki, podczas 
przesłuchania w komisji sejmo-

~~Ó;~i::C}~~tf:~!ńfki~~~~~~ ~~ 
mające nic wSpólnego z prawdzi 
wymi potrzebami odbiorców. Pad 
la wówczas nawet zapowiedi zlik 
widowania Festiwalu Pioscnki Ra 
dziecklej w Zielonej Górze. W kil 
ka dni po objęciu stanowiska w 

cie kuituralne - także przez przy 
znawanie dotacji, wedle swego u­
znania i z własnej kasy. 

Brzmi to groźnie, bo o przyzna 
waniu dotacji decydować może 
bardzie j chęć obrony portfela nlż 
ocena rzeczywistej wartości twór 
cy czy dzieła. Jeżeli zamykanie 
grozi instytucjom już działającym 
(o ile nie . zdobędą sponsora), to 
co b<:dzie z artystami, którz;y do 
pie.ro próbują się przebić? Prze­
cie! to właśnie młodzi,. a nic ci 
najlepsi (lub za najlepszych· uzna 
ni) potrzebują pomocy. Minister­
stwo część zaoszczędzonych na 
"średniakach" pieniędzy zamierza 
przeznaczyć na promowanie właś 
nie młodych, wspieranie twórczoś 
c( elitarnej, wydawanie pism li­
terackich · i artystycznycb - na 
dzie-dziny, które bez mecenas::~. ry 
chlo przestaną istnieć. 

A sami "średniacy?" Ci, którzy 
decydują o codziennej ofercie kul 
turalncj, z którymi odbiorCa sty 
ka się najczęściej? Będf\ musieli 
bronić się sami. Droga ku elitar-

Ale, jeż~li mecenas jest biedol, 
jeżeli nie na wiele stać miniM 
kultury, to... Przede wszys~ 
onćz~d:1ości . To juf wiemy. 

Fundacje? Oslat.nib S.1 VJ PoiJ.ll 
bardzo modne, ale samo ich m11 
źenie nic jeszcze nie daje. Podo­
staw<l istnienia wielu z nich ietl" 
cel, na który zaczyna się gro 
dzić środki po powstaniu fundao 
cji. 
Można jeszcze totalnie ska 

cjp.lizować i sprywatyzować ~ 
·turę · i część zysków stąd płyl'lł' 
cych skierować na podtrzymanie 
d e-ficytowych ale wartościowytl 
przedsięwzięć. Będi.ie to jednlł 
wymagało zarządzania adminislzl 

· cyjnego, bo w tym przypadku D 
sada dobrowolności mogłaby alt 
przynieść spodziewan_Ych ef• 
t6w... l 

JOANNA ·RA~ 

·Czy powrócimy 
na 'drzewa 

"bibliotece. Lud:d już nie stać na słowniki, eCIC 
pedie, ksiąiki kucharskie. Logicznie biorąc te 
dawnietwa powinny być u nas. Ja jednak nie · 
czy w obe;nym stanie rzec.zy, one będą. TrZy 
słownik języka polskiego powinien być w kaidej 
szej filii. Jednorazowa przedpłata na poczet pie 
go tomu wynosi 15 tysięcy, Ile rzeczywiście tom 
ci będzje kosztował, nie wie nikl Zupełnie nie · 
..jakimi środkami będę dysponować w przysz.l)'m 
ku. Nie wie ~go główna księgowa, nie wie tego 

MóWI BARBARA BODINSKA, DYREK­
TORKA MIEJSKIEJ BI.BUOlEKI PUBLICZ­
NEJWLUBSKU kompetentny. 

Pr~stall.śmy się zajmować popularyzowaniem 

- Czyn społeczny mieszkańców Lubska spowodo- ~~i~t~a.P~~~ś.m~a~~~~:-~:~ ;::u~~~ 
;:~!·z::h p.::m:;~Ó~~!s~~~:~iZ~~tm~a~rż~n:j~ bardzo prozaicznych powodów - bralru plen 
mniej od tej stro.Il! nie m~żemy narzekać. Gor~j ~~e ;~:Ca~~:~fet~~~~cjon~!~~nikami. S ta. 
z pr~cą naszych filii. ZajmuJą one stare, sypiące s1ę Rozglądam się za sposobem zarobienia pun 
pomteszczenia. Tym:zasem _rad?' narodowe rzą~~ce ~ blioteKę, której jestem s.ze!em. Niektóre pla 
budżetem a właścfwte ~ naJWY~~ trudem wtązą- w kraju wprowadziły opiaty za prawo korzy 
ce ko:Uec z koń.cem, n1e mają _Plem(l:dzy na remon- z ich -zbiorów. Swoisty rodzaj wadiów. Dla nas 
ty. Niektórych pomieszczeń rue warto zresztą re- jest to rozwiązanie. Ile możemy · ściĄgnąć od 
montować. Jest to nieopłacalne. . tysięcy naszych czytelników? Coś byś-!YJY ściągnęli, 

W sensie materialnym biblioteki nie mogą sobie razem ze skórą . Jako placówka przestalibyśmy 
przypomnieć, w jakich latach było im dobrze. Zaw- jednak charakter publiczny, powszechnie ·d 
sze narzekały na brak środków. Natomiast teraz do- Aby prowadzić inn§ działalność , na przykład 
tyka nas prawdziwa, namacal,na b ieda. Co roku, w ficzną, trzeba mieć urządzenia techniczne, albo 
wyniku naturalnego zużycia, wypada nam 300 wolu- nimalny choćby kapitał pozwalający na za · 
minów. Na zakupy nowych książek mieliśmy w spółki. My nie mamy ani maszyn, ani kapitału, 
1980 roku 3 miliony złotych . Zważywszy obecną ce- Jeste-m przygnębiona sytuacją obecną. W 
nę ksi;jżek , ich marny ksztaft edytorski - miękkie niepewnym świetle widzę przyszłość. Nie uk 
okładki, klejenie, nasz stan posiadania ewidentnie równid, że rezygnacja z aspiracji czynnego a 
się kurczy, szczególnie w sytuacji, gdY. wiele osób bierne uczestniczenie w kulturze, zupełnie mi 
nie stać na kupowanie książek, które nawet w naj- odpowiada. 
skromniejszym k~nonie pow~nny być w domowej Zanotował RYSZARD ROWI 



TRADYCJE •ldej pra~l~, wybitnego filo­
zofa, autora liezoyeh rozpraw na~ 
l,lkowycb,. w-tym ,.Traktatu o do-­
brej robocie .. prof. Tade us-za Ko· 
tarbińskiego. • 

Niedlugi, bo uledwie dwud:Liestolełai jesł iywoł WyisseJ lt.koly Pe. 
._,oe:ieu~ej w ZieloneJ Girze. Trudno aawet porównać je-J krółlde , 
łnvanie, używaĄc słów wybitnego łra.aeuskieco historyka Fernanda 
lhandela, 8o ,.dlu.glqo trwania" UaiwerSYłełu Jlł&"iellońslr.lero. Akt 

:;:~:e::;w~ue~a:Js':o~!; :u:!~:t':ek~:!ft0!!~i=l~e:=:!~ ~~~~!: Nie tylko :Y~:;:a h wychowa 

~ ,.Naród bez państwa. O 
czynnikach inte&racji i dezlntegra 
cJI narodu polskiego pod ubora­
mi". (Zielona Góra 1987) i M. Wo­
jecokliego - ,.Uchodźcy politycmi 
z Grecji w Polsce 1948-1975". (Je 
lenia Góra 1989). · 

Jak potoczą się dalsze U.s;y a­
czelni w trudnej syłuaeJi COIDO• 
darexej 1 finansowej państwa.? .Ja 
ki będzie Dtofil badań nau!lówych? 
Kto uzyska dalsze slopnie aauko­
wef Co dalej z bazą materiałoił 
uczelni, w kt6rej dekaplłałlzuje 
się tD.tnsłrukłura?· Oto pytania, 
które trudno pollosławiC bn od-­
powiedzi. 

cusowa bistoria .Szkoły, jej dorobell: dydaktyczny, wychowawczl' l nie, chociaż to r~cz normalna w 
uukowy stanowią. dobry punkł dla dalszego utrwa lania JeJ spolecz- codziennym rytmie uczelni, w yz­
aq-o prediźu 1 oaukoweco statusu w r egionie. Natomiast retonna nacza jej prestiż 1 status. Do jego 

::!~~~~d':f:s;::;s::\~:~~~· .. ~~~~:z:e~~e~' ~!Y;'rz':t~!~onany, · ~~n~~~!~~it~~n~~y n~~k~~ 
by zwrócić wres~cie wnikliwą u­
wagę na celowość utworzenia w 
Zielonej Górze uczelni wyższej o 
pro!ilu pedagogicznym. Po raz 
pierwszy, co . dzis.iai być może 

~~~~: Z:y~~~~:reczni~~~~I; 

jej praC<Jwników: tytuły profesor­
skie, habilitacje i doktoraty. Trud 
no przecenić ten fakŁ Stopnie pro 
fesorskie, otrzymali H. Szcze­
góla~ M. J akowicka, . K. Bartkie· 
wicz, H.- Harajda, W, Pasterniak, 
W. Magnuszewsk l, M. Eckert. In­
ni cierpliwie czekają na dalszy 

Myśl ut-.vorzcnia ośrodka nau­
kowego w Zielonej Górze pojawi­
la Się w 1957 roku, a wl~ już , w 
kilka lat po powołaniu wojewódz• 
twa zielonogórskiego. J ak twier­
lki b. wieloletni rektor WSP prof. 
Jan Wąsicki "B11ła to m11.§L ntesly 
chan ie odważna i zdawarobli się 
•osiqgalna., ale równocze.śnie wv 
lWgajqc~ daleko wpnód. Drak · 
~o w t11m. czasie w nowvm wo­
jłloództwie kadru z wvtszvm. wv 
bztałceniem, nawet dla obsady 
IG;toain&e;szych stanowisk w ad­
llir&i.str acji. Srakowolo tej kadfll 
• szkolnictwie i kulturze. ' Odczu 
IDGłtr jej brak przem11st i rolnict­.... 

Uczelni 
.portret własny 

Kondycja finanso wa uczelni 
,jest, inówiąc oględnie, nienajlep­
sza. Brakuje pieniędzy na state 
zagraniczne, zeszyty nau]$owe. Ty, 
tulem przykładu - pięt.nasty nu­
mer .,Rocznika Lubuskiego .. drU:~ 
kowany był przez cztery lata. Od 
dawna nie ukazał się ,.Przegląd 
Lubuski". W uczelni dtukowafte 
są kolejne prace .,na stopień". w,­
dawnictwo uczelniane pn:echocłżi 
na własny rozrachunek. Zbyt ~d 
nak długo trze ba czekać na druk 
kolejnego artykułu ery tet mono­
grafii. W najtrudniejszej sytuac:ji. 
znajdują się zwlaszcu młodzi na 
ukowcy. Trwa kolejna ocena dr• 
daktyczna, wychowaweza l nauJr:o 
wa kadry akademickiej, co jeet 
rze<:zą nleuniknionll. i nał':IJ'aln~. 

Dzisia j dzieci autochtonów z Babi 
mo)s?.Czyzny oraz pr:z:esiedleńc6w 
1 Wilna, Lwowa, osadników z Wiei 
kopoiski 1 Polski centralnej studiu 
III w Wyższej Szkole Pedagogicz­
~~ej w Zielonej Górze. Stanowią 

• kolejną elitę intelektualną szkol­
Dictwa i życia społecznego w re-
&lonle. , 

I tu znowu oddajmy' glos J ano­
Wi Wąsickiemu: .,Cale społec.:eń­
lł!Do tych ziem pracowało w tym 
ezatie ze zdwojonq....-6Uq. Nie wy­
u~la tego ich własna w11goda 
=tt zaspokojenie ambicji tokal­
łJCh, ale przede wnustkim mię­
Uvnorodowa sytuacja polityczna. 
Dokonana wysilkłem i trudem na 
rodu reJ)Q.triacja ludnoki z róż: 
tyeh stron Europy i zasiedLenie 
Ziem Odzyskanych stanowiły do­
Jiero początek prac. Następnym 
filipem byto ich i>elne zagospoda 
rowanie. Kiedy t to zostało doko­
u~~e, przyszla kolej na sprawy 
J!Gwalob11 się mniej .wymagające 
*v.ri!ku, ale jakże trudne". 

Efekt tych społecznych wysił ­
ków wyraził się: także w powsta 
lllu Wyższej Szkoły Nauczyciel­
Ittej a obecnie Wyższej Szk'oly Po 
dlgogicznej. Poprzedzily jej na­
I'Odtiny takie placówki naukowo­
badawcze jak utworzona w 1958 r. 
stacja Naukowa Folskiego Towa 
nystwa Historycznego, której Ra 
lh: Naukową stanowill wówczas 
profesoro\vei: Stanisław Herbst, 
Zdzisław Kaczmarczyk, Michał 
Sttaniecki. Karol Małeczyński o-. 
nz Jan Wąsicki. Jedynym wów­
UII pracownikiem stacji był mgr 

WIEStAW HŁADKIEWICZ 

PZPR z l4 czerwca 1961 r. poś­
więconej problemom , ośw.iaty i 
kultury w re~onie była mowa o 
tym, ii Prezydium WRN w poro­
zumieniu z Ministrem Oświaty 
rozważy możliwość zorganiozwa­
nia w oparciu o Studium Nauczy 
cielsk:ie w Zielonej Górze Wyż­
szej Szkoły ~edagogicznej. 

Starania o utworzenie szkoły 
wytszcj, pierwszej humanistyczne 
go typu na tej ziemi w całej jej 

Władysław Korcz - dzisiaj cenio dotychczasowej histor.ii, zakończo-
11 historyk, pionier badań regio- ne zostały pomyślnie. Rozporządzc 
llllnych. Do głosu dochodzili po- .niem Rady Ministrów z 30 lipca 
woli reprezentanci młodej genera 1971 r. utworzOno Wyższą Szkołę 
C'jl naukowców: Hieronim Szcze- , Nauczycielską. W pierwszej inau-
16ła. Marian Eckert, Joachim Be- gurach roku akademickiego uczest 
lll$łiewicz, Barbara i Adam Ko- niczyi m.in. Henryk Jabłoński, 
bh:ie)scy, żeby się: tylko do tych ówczesny minister Oświaty i Szkol 
IUWisk ograniczyć, obecni ·aUto- nictwa Wyższego. W 1973 r. WSN 
rry licznych ksią1ek l rozpraw przekształcono w WSP. "Lubuska 
llukowyc:h . poświę:C<Jnych probie- droga do uniwersytetu", choć nie 
liiityce regionalnej. dosłownie, stała się: faktem. Uczci 

W 1956 r. powołano do życia nia mozolnie, ń!e bez trudności i 
liudium Nau~zyclelskie w. Zielo- zagrożeń (chociażby u prog~ lat 
•l Górze a w 1957 r. rozpoczęło 80-tych: kiedy to próbowano na­
Uiałalność Lubuskie Towarzyst- wet doprowadzić do jej likwiJła­
wo Kultury. W 1964 r. natomiast cji przez fanatyków populizmu) 
llhrorzono Lubusitle Towarzystwo umacniała swój Śpoleczny ·prestiż 
•ui:owC. Postępowal powoli pro-· w reglcmie i kraju. ·Wielka w tym 
ees konsolidacJi organizacyjnej l zasługa jej kolejnych rektoró;v. 
merytorycznej miejscowej etitY in H. Szczegóły, J. Wąsiekiego i K. 
teltk.tualnej - naukowców, nau- Bartkiewicza·. Uczeln!a uzysklila 
QJOieH, twói-ców kultury, dzienni po wieloletnich staraniach swoje­
brzy. Czas pozwalał na to. aże- go patron~ w postaci" twórcy pol-

awans. Z młodszej generacji pra 
cawników wymienić trzeba awans · 
naukowy w postaci kolokwium ha 
bilitacyjnego takich pedagogów 
jak: Auiustyn Mań.czyk, Jerzy 
P. Majchrzak , Aleksandra Maciarz. 
Anatol Nowicki, Janusz Gil, Ro­
man St.ryjski czy Regina Orzełek. 

.,Sypią sięH kolejne doktoraty. 
Ostatnio stopnie .... doktorskie uzy­
skali m.in. Liliana Kiejzik, An­
drzej Buck, Tadeusz Huńczak, Zbi 

W wystąpieniu inaugurująeym 
nowy rok akademiCki rektor uaN 
n;. K. Bartkiewicr powl.ed:rial 
m.in.: "Miniony 'Tok akadem.icrłł 
o9ok niepowodzeń zwiqzant~Ch 
głównie z rozwo;em bazy mate. .. 
rial.nej uczelni przllfliósł wielę 4o 
konań. Wdroiyii.łmlf na .tudfac~ 
dzi~tnych siedem specjatnoki dłl 
Claktvcznych atwarzajqc tll:l1\ łdi­
m:vm naszym absolwentom ~ 

gniew Swiątkowski, Pola Kulecz- możliwośCi iCh zatrudnienia. Zwił 
ka, Bożeni Olesik, Dorota Rybczyń ksZlllo się WliPOSażenie uczelni w 
ska, Maria Jalo:cha; Janina Nowak, aparaturę infomuttyczną, techJU.. 
Andrzej Wałkówski, Wiktor Mar- kt wideo i telewizję satelitaniq'". 
kowski l Waldemar Użdzickl. , A trudności? To pilna potrzeba 

Trzeba wspomnieć o kolejnych budowy nowego domu studenta i 
książkach. · Swiadczą one o paten- stołówki studenckiej. ,.Pęka w 
cjalne naukowo-badawczym pra- szwach" biblioteka uczelniana. 
cowników uczelnl. BraK miejs-::3 Brakuje magazynów dLa nowych 
nie pozwala by wYmienić dorobek zbiorów. ,.W tnulnej sytU4C1i fi­
twórczy wszystkich. Niektóre pra " namowej - twierdzi rektor -
ce dotyczą przeszłości l terainiej podjęliśmll dodatkowe działania. 
szości regionu oraz Zielonej Góry. bu· uczelnia w coraz większum sto 
I tak ostatnio ukazały się: H. pniu zarabia!a na siebie, 8amof!­
Szczegóły - ,,Zielona Góra. Raz- nansowala się. Haslo dobrej róbo­
wój ml3sta w Polsce Ludowej" ty - z tak niezwuklq detennłna­
(Poznań 1984), K. Bartkiewicza - cją alaszone pr.zez jej patrona, 
.,Ziemie nadodrzrińskie w myśli hi prof. Tadctt$Za Kotarbif1skłego ~ 
storyczna - politycznej polskiego będzie :nam wszystkim od~ jesz 
Oświecenia" . . (Warszawa - Poz- cze bardziej znaczące i blukłe•. 
nań 1987), k. Stech - ,.Rola szko- Czas najwy7.szy! 

:~c!eń~~!~c~~la z~~7t~~b~ik!~j~~ --c"'•-••-•'"•""t.-..,-n-a-,1:-,."",:---
(Zielona Góra 1985); J. Benyskie-
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Problemem numer jedl! n jest d:d!J brak mteszkall dla młodego p o­
kolenia. MOwi~ o t y m głośno n ie łylko oczl!kujący ud 20 lat na wlasne 
,.M", a le takie pncd ~tawłcitl l! wladz. Deklarują wszechstronną iyull­
woie. Jednak między d ekl aracjami a praktyklł istni eje przepaść. 
Swiadezy o tym rozmowa ze St.AWOl\liREM J'IOTKOWSKIM- pie 
:~:esem Akademick ie j Spółdzielni Mie~zkaniowej w Zie lone j Górze. 

- ASM jest spóJdzielnią trzech 
osób prawnych: Wyższej Szkoty 
Inżyn ierskiej, Wyższej Szkoły Pc 
dagogiczncj i Zrzeszenia Studen­
tów Polskich. Dzialamy na rzecz 
cEllego środowiska akademickie­
go. Chcemy budować domy je­
dnorodzinne w zabudowie szere­
gowej i budy uk l wielorodzinne. 

lokaliz.ację terenu, na Osiedlu 
Granict.nym, w gminie Zielona 
Góra, po spisaniu umowy z UG i 
UM. Mamy być głównym inwe­
storem calego osiedla. Zobowiąza 
no nasz.1 spóldz.~elnię do sHnan­
sowania dokumentacjt uzbrojenia 
zleconego pucz UG" spółce z.o.o. 

UM, ale środowisko akademickie" 
nie może byC fundatorem miesz.­
katl, czy domków dla administra 
cji tcrenQłvej. Jesteśmy po to, by 
pomóc w rozwiązywaniu proble­
mów mieszkaniowych młodym 
pracownikom nauk i oraz. studen­
tom, a nie po to, by unędy na 
nas z.:uabialy, co zrcntq jest 
sprzeczne z prawem spół dziel­
czym. 

- \\' spomniałl"i, ic nar.r.uea się 
Wam technologię, według ktOrej 
n1aci"l! wyb~dowai: osiedle ... 

- Otnymaliśmy propozycję do 

jest zapisane w stah.cie 
Sj)01cit..H:m ••• ~atomiast fJrL) 
n ie lokalizacji terenu do 
a nie do .'\SM. Jest co L~J 
dwuzn:tcL.ne. Ponadto ptawo 
dzielcze (a rt. 70) podaJe, że w 
ciwe rady narodowe 1 organ1 
ministracli pań.atwoweJ 
dt.ialajq ze spółdzielniami w 
konywaniu ich zadaO spolee 
gospodarczych 1 udtielają im 
sownej pomocy ze ncze;;O 
uwzględniemem spóldticlni 
dz.leżowych do których się 
cuuny. 

Zostaliśmy objf;ci szczegól ną 
prefercncjt\, .llo juź: w maju br. 
komisja organizacyjna obecne j 
spółdzielni (uu·ejestrowanej 31 
października br.) otr-zy mal.i 

KUP PAI · IURS~ 
- Jaka pn):.o. l uś i: ntb 

~l it -'> Póhh:icmię? 

-Pierwsze rot..mowy z ad 
- slracj<ł odbyły się w kwie 
. Strc~.cuiśmy więc pól roku i 
stko zaczynamy oa nowa. Ut 
miejski 1 1.'111inny, pamięta* 
nas, wzbogaciły pakiet w 
ków O· nowe propozycje: ot 

·my wskazame LOkalizacyJne 
wcz.a.s, gdy sporządzimy p 
umowy ASM z UM i UG. U 
nicy oczekują od nas pra 
ujęcia podanych nam wa 
ków i przyjęcia ich jako 
własne. Mówiąc lnacZCJ manv 
mi sobie wyznaczyć warunki. 

"wsparcie"' od UW i UM: ,.Po­
pleramQ bardzo ceu11q i pożulecz 
n q inicjat11wę ZSP. Jako Urzqd 
Miej:ski włqczam11 .się do p rotva­
dzoneJ przez Wa.!z Zwiqzek ini­
c;atl/Wl/· Jednoczdnie informuję, 
;e w ramaclt innowacu;lneQo pro 
Qramu budownictwa micszkanio­
tVeQO pcrwstala w WSI grupa ini 
cja tywna pod JlTzewodnictwem 
prof. Tadeusza Bilhiskiego ma;q­
ca w programie realizację WQ. no 
wvch technologii. osiedla dom­
ków jednorodzinnych 714 t ~.renie 
wsi Drzonk6w •.• " Takie pisńlo o­
łl:zymaliśmy od wlecprezydenta 
Czesława Karcz.mnra . 

- Skollczi l się jut lis topad. 
Zdążyliście pncd ~. im'\ wylać la 
wy fundamcńtowc? 

- Aby były fundamenty, mu­
sz~ być wcz.eśnicj tereny pod 
budowę, a do tego potrzebna jest 
dobra wola i konkretne decy.-.jc. 

- C-,:yiby, lromuś ubrakło_ do 
bre~ woli? 

- W kwietniu z.wr6dHśmy si~.: 
z prośbą do c.-.. l(arc1.1nara o po­
moc w uzyskan"iu terenu. Na spo 
tkaniach (18 sierpni a i 26 pa­
:i.dtiernika) z wiceprezydentem i 
n aczelnikiem UG w Zielonej Gó 
rzc obiecano nam pomoc i wska­
zano wiel~ warunków do speinie 
nia. \Vynika z n ic h, ie uzyskamy 

,.Apool". A w ramach ASM człon 
kowi.e • zobowiązani bE;dą do uisz-

' czenia wpłaty na konto UG, na 
poczet kos.-.tów dokumentacji 
?.brojenia osiedla. Wplaty doty­
czyć majll członków fizycz.nych . 
WSI i WSP są zwolnione z opiat, 
a ZSP powinno uiścić 100 .. x 
3.000.000 z.ł (!). Natomias~ roz­
dział terenów wyglądać inialby 
następująco: UG - 20 proc., UM 
- 40 proc., WSI - 7 proc. WSP 
- 7 proc. i ZSP - 26 proc. Wiec 
prezydent Cz.. Karczmar ustalil, 
że do dyspozycji WSI, WSP i 
ZSP będz1c łącznie 160 mieszkafl. 
UM i UG przekaże naszej spół­
dzielni za wybudowane budynki 
(mieszkania) zwrot runduszy {po 
kosz.tach własnych ASM). Miesz­
kania przekazane urzędom <sprze 
d ane będą w ramach przetargów 
n ieogtaniczonych. P onadto narzu­
ca się nam realizowanie m. in. te 
chnologii MUHSA. · 

- Nie brzmi to zbyt zachęcają 
eG. Z ,pos tawionych warunków 
wynika, ie urzęd y - mil!jski i 
gminny s~. a lbo che~ być, czlon­
kami Wf!o:t ej spól dziełni? 

- Niestety, nic. Chodzi tutaj o 
to, by naszymi rękoma wyjąć' go 
rące kasztany z O!nia. Roz.umic­
my trudną sytuacj~ finansową 

słownie nie do odt:tuccnia 
realiz.acji osiedla technologill 
MURSA ZMY ZG (odmiana zic­
lonogótska) lansowaną przez pra­
cownika naukowego WSI -prof. 
T. Bilińskiego. Nie przyjęcie tej 
technologi i, jak nas poin!ormo­
wal profesor, jest jednoznaczne z 
nie uzyskaniem lokalizacji tere­
nu dla Akademickiej Spóldziell\.i 
Mieszkaniowej na Osi.ed lu Grani 
cznym (teren Drzonkowa). Prze­
pychanki z UM i UG zmusily nas 
do ponownego rozważ.cnia możli­
wości realizowania MURSY {nie 
stosowanej dotąd) pod warun­
kiem powodzenia t~chnologiczne­
go i ekonomicznego próbnych se 
1·ii. Jednak chcielibyśmy zastoso­
wać inne technolOgie: tanie, lek­
kic, cieple i przede wszystkim 
ekonomiczne. Ma to być taki 
dom, na jaki na"s dz.isiaj stać. 

- Wygląda na to, i c t o .n ie 
spóld:riclni obiecano t l!rcn , lf lko 
prot. T Biliń.-;k icnm? 

- Jesteśmy tym bardz.o zas)w­
czeni. To urząd miejski i gmin­
ny właśnie nam, ZSP, zapropono 
wały objęcie funkcji głównego 
realizatora calego przedsi~w:r.ię­
cia wg:. nowych technologiii, nie 
pro!)onując naw~t żadnych kon­
kretnych przykładów . Tak tet 

- rneciei to cudowat 
licie. Na Was:tym mtt.l6c• 
wiłabym taki warunek, ie ait 
warunk6w ... 

liśmy warunkami, 
n~e istniałO· W ogóle prawo 1 

wiązki administracji tertn 
kióra poWinna wykupić teren 
prywatnych właścicieli {bo 
ren, o którym ro:unawia!iśmJ, 
dal do nich nalety), uzbroit 
i przekazać w wi«z.ystą d · 
W_!! .{S::Q:dnic z ustaW<! o' 
ce gruntami i wywlancuniu 
ruchomośei z 29.04.89 r.) po 
nach urzędowych bn. 6~ zł 
metr kwadratowy (cena J. 

dz.iernika br). 
- Dti~kuj~ :r.a rozmo~. 

Ro:unawiała: K. IM. 

wtdzow, no 1 JUtjtepie; oplaca11q prze: m 
Ci nt:~ stęmti w kotejce depta;q Je1f 11ak po 
lach. DlateQO trzeba 'ię mieć no bot': 

f.ElEMO RElf 
KULT 

PROFESJONALIZMU 
Cios może przyjść n.awet od Mjbl 
W$!pólpracoWnika . 

Twórca filmu (sceJUtrius: i reilo'Jtril) 
te.rtu;e przeciwko takiemu niewolrMc.ttnta 
stnlkowi do własne; praclo' zawodowt'j. 
wa Amervkanów, aby się z<~.trzlo'mol i l 
.Heli, il e tracq przy taki m SIJS!etn ie .t~il. 
sfru.!troWOll !lcl~ kryzlisem ekonomictnlfTII 
ków protest te1l ma trochę humorust 
wudźw.ięk. Każe ;ednoczdnie po$1crwit 
::aputania !Jrz11 próbach Walęsu zwię 
współpracy gospodarczej z gigantem ZZI 
auu. Z naszym olewackim tlotunkiem 
•PW CU nie mamy żadnych. s:aru. 

W izyta Lecha Walę~!/ w Stan4cll Zjedno­
czo-nuch i Anglii ZMkomicie kore~ponduje z 
"Tel epasjq" prez~:mtotoonq od kilku dni w 
lltbu.!k ich kinach. 

Szef ,,Sotidarno.ict" JJfZy ró.żnycll okazjach 
th,maczyl Amer11kanom i Anglikom, ::e Po!a 
cu nie potrzebują darów i litości. TJIIko 
oczekujemy W.!pólpracu gospodarczej ulożo­
'ne; -na zdrOWlfCh .uuadach ekonomicznych. 
P r.zemOwienia Waięsu przyjmowane bUlli z 
więk.!zum aplauzem tam, nit w ojc.z.yiuic 
s-l11nncgo elektruka-noblisty. 
S~zę że po obejrzeniu "Telepasji"' Jam e­

sa L . Broolcsa rezertva ta tulko ·się powię­
ks-zi/. F ilm ten pokazuje bowiem, jak imier­
tełnie poważnic trakttdq Amerykanie swoje 
oboWiązki zawodowe. •rak poważnie, że aż 
bez sensu ..• przunajmniej dla kogoś wlfCito­
wanego w innej t radycji kulturowej. 

Autor filmu .!qdzi zresztą zupełnie ]JOdob­
nie; pokU-"1tjqc amerukafaski kult profc.!jonaliz 
mu w krzuwvm zwierciadLe. Do ·tego celu 
wymy.ślil lti.!torię dziejącą .!ię w stacji re­
nOm<HOOTtej sieci teicwizujne j . Stacjo. ta .!pe 
c;alizuje .!ię w dziennikaclt, montoweliiUCh 
bezpośrednio w trakcie trwania oudvcji. He­

. ali.zator.zy i dziennikarze dokonują cudów zrę 
cmo.ki i pom!Jslowo.łci, aby t yl ko pncbić 

' 

konkurencję szubkokiq, atrakqtjn .... .ściq i po 
ziomem serwisu inforl1tacyjnego. 

Jako dziennikarz aż jęczalem z zazd rości, 
widząc te wszystkie cudeńka elektr oniczne, 
.! l uit;"e amerykafiskim dzicrtrtikarzom za na­
rzędzia praeu. Katdu ma osobistą kamerę wi 
deo (00 przecież nawe c w drodze do domu 
może za rejestrować jakiś news), w domu zaś 
kotl.cówkę konmutera tJOdlqczonego Go tele­
wizujnej centrali. Na żqdanie ·drukarenka Wił 
stukuje pełnił ze.!tow oCzekiwanych informa­
cji, poc-zqwszu od ldstor ii pa~.stwa watykail­
skiego a na ostatnich notowaniach totolotka 
kończąc. Co f il dużo móJVić : podejrzewam, 
że . gdyby los rzuci& mnie w tamte realia, ta 
jut po 10 miTmt ach dostalbym kręćka od 
nadmiaru elektron iki oraz ... katorżniczego .!U 
stemu pracy. 

Bohaterowie filmrt turajq od świtu do no­
cy. Nawet na alkoltolowycll "J)rztdęciacll (oko 
zuje się, że a merukańscu dziennikarze piją 
równie d~o) wciqi my4Lą " o pracy. ZmUsza 
ich. do tego ambicja zawodowa. Wła~nie· ten 
kult pr ofesjonalizmu, o którym wSJ)omnialem 
tUJ: • Wlltępie. Wiedzą, że tok naprawdę liczą 
się tutko ci rzecz11wikie Mjlepsi. Tytko nu­
mer jeden w Oranilo' ma .!zansę stać ~ię oso­
bą fJU.blicznq, podziwianą prze:: t~um11 telc-

Film Jamesa Brooksa w interetllJ(łCJI 
.!Ób odsłania kuchnię tech.nicznq lei 
Scenu kręcenia reportażu są tok pasj(m 
.:!:e Tławet dziclnu Rumbo nie po!tołilbll 
walać tyle emocji na widowni. l no 
jes-zcze • jedna r"efteksja, a wla.łciwie 11 

otlnos::qca się do polskiej rzeczuwi~tałci 
.,Telepasji" jest scena zwalniani(! lud:i 
pracu. Po JJros tu szefowie centrali sieCi 
li kosztu w lasnc stacii za :byt wusoklt. 
ry cięć kadrowycli przyjęly decuzje zt 
kiem., ale bez histerii. J>rzuiaclcl zwal lłil 
jaciela, gduż w p racu rzqdzq inne za 
prawa. Można sobie pomagać, ale pode• 
bicnia program" liczą .!ię tu tko umit 
fachowe. Wyobrażam sobie takq teenę • 
skich. realiac/1. ~wiqzki zawodowe dopitfł 
ruu11111 do ataku ... 



Od red. \Y poprzednich odcinkach swoich .wspomnień autor opisał 
,.byt .w więzieniach w Samborze, Drohobyczu i Lwowie, · skąd łrafił 
.. łagru w okolic,- Permu, nad Kamą. Tu, -w niezwykle surowyCh wa­
nantach prayjdJOie mu spędz ić kilka lał. 

Spor74dz.iłern sobie ze slqawk6w 
papi-erku :r. otr;qmanej_ pacz.ki ma 
ły notesik, w którym zacząłem 
pewnego dnia, posiadając nie la 
da skarb, maty olówe"k, spisywać 
echa moich dotychczasowych stu­
dió.w i zainteresowań . Robilem to 
przed oficjalnym "podjomcm" {po 
budką) korzystając z jasno <»wic 
tlonego baraku. Nakreśliłem w 
ten sposób sylwetki Szymona 
Askenazego, Stanisława Brzozow­
skiego, Stefana Czarnowskiego, 
Ludwika Krzywickiego i paru in 
nych jesZ<:ze postaci, o kt6rych 
posiadałem bliższą znajomość rzc 
czy. Moi. sąsiedzi budZ..lC się, spo 
głądali na mnie w niemałym zdU 
mieniu wymownie stukając się 

W lagrze była duta grupa Po- trzymałem od moich rodziców, kl6 
laków. Spotkalem Lwowia- n:y pozostall w Samborze, skrom­
ków, którzy opowiadali mi ną, taką na jaką Ich było stać -

jak to w momencie zbliżania się paczkę. Był w niej suszony chleb, 
Armil Radzieckiej, w pobliżu Lwo 'słoik smalcu z przysmażoną cebu­
n , żołnierze Armil KraJoweJ u- lą, około kilograma mąld i tylet 
rządMil zasadzkę na jeden z więk- kaszy jaglaneJ, do tego dodano 
llJ'ch odd:dalów niemieckich, roz- kijka cebul 1 kilka główek czosn- · 
bijając go doszc~tnie 1 tym sa- ku. Były to skarby, które znacznJe 
mym znacznie ulatwiajt~,c zajęcie podreperowały mój wyrafnie osła 
Lwowa przez Krasnoarmiejców. W biony jut organ.izm. Do spożycia 
łowód UUlania władze radzieckie Ich zaprosiłem Zygmunta Barsz­
lhonorowaly wielu AK-owców me cza, z którym najbliżej wspólty­
llale,m za, odwagę, a za parę dni lent jako dobrym l rozumnym ko 
Idekorowanych t nieudekorowa- legą. Po dość szybkim spożyciu za 
11th aresztowali, osądzili {prawie wartości paczki zaczęliśmy żyć o­
wnyscy otrzymali po 10 lat) l wy czekiwan:iaml na ewentualnie na­
Yietll za Ural. Z takimi właśnie stępną. Dziękując rodzicom za tak 

jed~~:~ ~~u::C:zz~~~~i, !~o!~~ 
neutralizowania niwecz<~cych od 
parność ludzką wpływów_ łagru. 

~~~~:~~ając siQ razem, U- :a~~~::::; ~~s~~~~~ k:';tt::;:i:w:~ 
likając w miarę moł.liwości styka szczęścieOylo dozwolone. 

Dla sprawdzenia, przy najblii­
uej okazji, przeczytałem plon 
moich skromnych wysiłków rato lila się z Ruskimi, szczególnie na A tymczasem dni upływały po 

· wniczych" inż. Kowalencc,::. Wy-termie łagru, pragnąc sic: odcr- dobnc do siebie .jak dwie krople 
~ od lagrowej> rzeczywistości, -
jiiOWadzili dość niebezpieczne roz 
WJwy. Bezustannie z wytrwałoś-
• godną lepszej sprawy opowia-
dali, jakie to przysmaki przyrzą­
łllly im żony w nie tak dawnym 
Uciu domowym. Niebezpeczeńst-
1JIO takich rozmów, przy systematy 
aoym niedojadaniu, było oczywis 
tt. Pobudzanc wyobrażnlą organh.: 
117 wydzłelały dodatkowe sok.l w 
,.tych tolądkacb, jeszcze bar­
Mej zwiększając wciąt trwające 
aude g łodu . Nie mogłem śeier-
,W tak wyrażllej głupoty. Bez o-
06dek wyrażałem moje zdwnle­
*. łe ludzie inteHgent.ni zamiast 
~ wyobraf.nię rozmową o li­
łlraturze, sztuce, historii. lub 
a;rmł praktyC'Zilym, by UCJ.ec od 
-... lagrowego f by sani.ych sie 
We nle zadręczać i systematycz-
lle nie dobijać, wciąż wracają do 
llka.ionych sytuacji dom9wych ob 
llu.M.cych w smakołyki, o których 
*warto nawet wspominać. Sku '* moich zdecydowanych uwag 
)fi wręcz odwroWly. Zebrani, gdy 
Ile do nich zblitalcm, chyba zro­
aiałe, te chciałem być w gronie 
Mich ludzi - milkli, spogląda-
Iw: na nmie niechętnie, jakby o­
CRkując, abym ich co prędzej o­
l*il 

Postanowilem .inaczej bronić się 

~:~:~~pot;~~::n~~ią~ 
~w języku rosyjskim. Języka te 
liilic znalem, ale znalem język 
Diński, którego uczono mnie w 
-.,ch szkołach. T o wystarczało. 
Iw tym samym czasie, gdy mol 
Wicłzy oczekując w kolejce pod 
fllhoką na tzw. śniadanie nle­
*rpltwiH sic: i d enerwowali, ja 
~ koło drzwi, . n a uboczu, 

C!1~rki~·~~i~łt~1 ~:::ap~:.: 
a i ;ego język stawał się dla 
.se coraz bUtszy l coraz zrozu­
lłl!ny . Niezmiernie się z t ego ra 
lllnłmt, mimo 1:1: koledzy mol wy 
111111 ~robec mnie najdalej ldąC4 
łltprobatę, dziwląc się moim chę 
.. zaznajomlenia się z tym wie 
..-!dzonym językiem. Wychodzi­
a bowiem . z załotenia, że 'e!H 
IIMn!ala okazja, to trzeba się na­
.,t języka swoich wrogów, by 
liiilepiej pomać i zrozumiet. W 
lljej akcJI JęzykOUlnwczej byłem 
~e osamotniony. Jakoś nikt * chciał mnie naśladować, nie 
-.c zrozumieć, te nawet w o­
lfłwl atmosferze łagrowej mot­
• o.!krywać piękno zawarte w 
~ bklego wlałnic pisana 
)lt Maksym Gorki.- · 

Pewnego dnia, ku mojej nle­
fii'Jdopodobnej wręcz radości, o-

DROGA PRZEZ- lAGRY 
WLADYSŁAW KOK.CZ 

wody, b.!z . iadnych zmian i no- słuchał :t dui ym z... i.ui.e.·e.sowa­
wo.ści. Obserwowałem bacznie to niem 1 powłea;~i.a! mi, ze ludZi, o 

:e ;~:o!!?: ;~~~~ k~~ego ~~ ~!~r~~~c::~;· :i!dz~,1a~1;'os~~~ 
strzykiem nadtiei na co.:> leps:t.e- icb przedstawienia prumawia do 
go. Ustra Zimci wciąz trwata, mi ni-ego nawet rue ooeznanego> z 
mo, te rozpoczął się juz marzec. ich dZi.ałalll~c i ą. Ugromnie się 
W je .. o.ym z takich marcowych, tym ucieszyłem . .Radość mo)a nie 
zillUlych dni byłem świadkiem otugo jednaK: trwała. Pewnego 
sceny, któ1·a mną w.sLrz.ą.snęla do dma mój notcs1k znikł bezpowrot 
gięoi. Jeden z naszych ko.egów nie. Ukradziono mi go na ,,buma 
po opusz.czeniu prze" ostatnie bry gę' ' l do machor ki. ł'o raz drugi 
glldy stołówkJ wkradł się do ś.rod JUŻ nie podJąłem prob p..sarskicu. 

~a~::m;~~i::::tkin~~~t::!:/:: ~~:~n~!~zlt~nitYJ:~~Y ~~~ 
w mmunalnych okruchach na sto 'siące spośród pracuj.lcycn na 
łach. Cóz tam moa.io zostac po cnwalę Zwi~zku RadZ1cckiega. 
lud:Uacn, ktorzy .szanowali ~- PntcowaJem pry rv"nych pi-

~ ~~":i;n~u~:Se~:ru~ty du~:~ !~c~~· ':f~ą~t~~u=~:;;~~~r~~ 
nadziel zaczął myszkować po sto cy przy obrabiarce. Nie wiem, ł:l 
łach. :t.astal go przy tym "opie- kie oyty lego powody. Wcale Się 
kun", moie Jep!eJ powieu.:iec do- tym me martwiłem, wciqi mó­
zorca stołówki, t osty atao ruski. wiąc 1ob1e, te jestem tutaj prze• 
Porwał go za ko..ruen i sohdny- na)<1alej posuruęte b e-z.praw1e i 
mi kopnukarni wynucił :Uachma chyila m1alem rację, że wszelką 
nitmego i zbitego na śnieg. ł'o- roOotę trakt<JWale.m Jtiko przy-

~~~!~~e!o ~~ue6:st~~ez~~~o . ~~ ~~;of~,ór~g~~~;~w~~~k~ sr:r~~~ 
:1!!~~e~~~~~ ::p=~~tlił~ PracuJąC pewnego drua przy stru 
własneJ gocmośc1. Powied:t.ial mi ;~:~al~~b:l:ce) :rJ:ki~~!~~~ 
n.a to, ie jest głodny, jak gtly- chewiem odsunąć od pędzących 

~i~ ~;łow~:r~::,· ~e~~~~e 1j~: noży niewieLką drzazgę. Usuną-
dooqd :ta.óen we dal się tak spo- Iem, ale równocześnie noi:e odet-

niewiercić Jak on, do Lego oucer :;~!::a~~Y~o~~a~e:;ąc~os~~~~: 
polski, bo nim był. i wowcza.s po wej rękL Otz3wiścte przerwałem 
wied.dalem SObie, iebym m1at :tde robotę, zabandatowano mi palec, 
~~ O:e ~;::~q. dol ~~~te!oe:.:~: a po powroe1e do Jagru skierowa 

dą, że ka~y głodny prędz.e J c-z.y ~~~!~:~~':1~;;~~~~: ~~~d~ 
pu..ni.eJ musl pójśl:: do .śmi~ nie utrzymanea:o pomieszcz.enia. 
M6WlQ to .~ całą SWiad~o3clą Vpiekę nad szpitalem sprawowa­
na podstawl.C nlOJeg~ do.śWl~CZe ~ la R~anka Kapitolina. .lwa.now-

~:g;!'lj!~~~~~~o ~~~h"b~~~ n!', tak ją .wszyscy _nazywali, sląd 
ków ./; .ia&racn staunowsk.icb, sta me znam Jej n.a-z.w1Ska. 
je się człowiek wewnętrzwe zata Jeden z rzadkich ludz.i (po nie 
many, taki, który wyz.b7t slę dawnym odbyciu wi~z.ienl.a jak 
wszelkiej nadzieL, pozb~wiony mówiono) o .zJotym sercu 1 macie 
przy tym jaldchkolwlek zaintere rz.yłuk.iej wproJ~t miłoki dla t)"Ch 
sowan, które koniecznie bodaj w ws::zystklc.b, którzy mieli okazję 
myłlach trzeba pielęc:nowal::,: by bliiszego się :z nią zetknięcia. W 
nie zastal:: zdeptany.Ju. Bronilem gronie zbirowatych naczelników 1 
się przed takim wdeptaniem w komendantów, cechujących lię 
błoto nie tylko czytaj4c ksi'liki nieludzkim spoaobem traktowa­
rosyjskie Obmyślitern sobie jesz- nia więłniów, Kapitolina Iwanow 
CLe inny sposób ratowania sił; na była chlubnym wyjątk-iem l to 
przed wewnęlrw.ym załamaniem. " jedynym, którego spot-kałem do 

~ w.:a MOjeco ,..,.... w, . 
Rosji. 

Kapitołi.na Iwanowna po CilDe.J­
r~u mojego uan.ionego palca 
zaakceptowała przyj~ie mnie do 
szpitala i zaczę-ło się moje aolld­
ne wypoczywanie. Po kilku jed­
nak: dniach prawie za&Oj0117 pa­
lec uczynil mnie kandydatem do 
wypisania z.e szpitala, I tu znowu 
los czuwał nade llUllł. Zacborowa 
łem na grypę. Pracuj'lCY w szpi­
talu lekarz Polak, Dąbrowski, gdy 
zgłosiłem się· do niego, w:Uą,l 
mnie za puls 1 orzekł, że nie 
mam 10rączki. Na wszelici jed­
nak wypadek wsunął mi pod pa. 
chę termometr. O dziwo, tegonie 
spodzieowal się lekarz. Na pod..tia.t 
ce termometru było 38,5. Oczywiś 
cie, zatrzymano mnie nadal w· 
s•Pitalu. Kuracja chyba nie trwa 
la dluie j jak dwa tygodnie 1 
gdy jui miałem opuścić szpita:l, 
tak bardzo miłe miejsce wypo­
czynku, zjawil.a się w sO()itału 

kilkuosobowa komisja z samym 
naczelnikiem lagru, rdzennym 
za·pcwne Rosjaninem, o nazwisku 

· Nire-n.sztejn! Obeszli cal.,y npltal, 
oczywiście, w towanystwle Kapi 
toliny Iwanowej, zapisywali nie­
który-ch pacjentów, moja nuwi.i­
ko zapisali również. Po kilku 
dniach wszystkich zapisanych w 
npitalu i jeszcze kilkudz.ieslęciu. 
innych wywołano c baraków na 
dl.icciz.iniec. Prz.emówil sam na­
cz.eln.ik .. Treść tego przemóWie­
nia była zaskakuJąca i wręcz nie 
prawdopodobna. Ni mniej, ni 
więcej dowil:dzieli.śmy s1ę, że je­
steśmy •rupą, któca ma ~ 
cząć od jutra pobyt w baraku, 
który nam wskauno, na dwumie 
sięewy okres· w punkcie zwanym 
OP (oz.drowitielny j punkt). stalo 
się coś, czea:o nie bylem w sianie 
pojąć, jak zre.sz.tą WS2.y&ey pozo­
stali. Pytaliśmy się nawzajern,co 
to ma znaCzyć i jakim celom ma 
służyć ta prz.edziwna kuracja. Za 
częliśmy przypuszczać, te :zapew­
ne, po uplyw.ic wyznaczonego cza 
su, zostaniemy wszyscy wysłani 
na daleki etap, albo nad Peezo­
rę za koło podbiegunowe, lub na 
kooniec świata nad Kołymę .• Nu:a 
zie jednak otrzymaliśmy barak s 
łóżkami zaścielonymi prześciera.­
dlam.i. i kocami. I chat w 1}bac.b 
było dość tłoczno, to w stosunku. 
do niedawnych naszych miejsc 
pobytu powitał nas nadspodziewa 
ny luksUs. Nie- był to jednak ko 
niec zaskoczenia. Codziennie r.a­
ho, gdy inne brygady wyszły tlo 
pracy zwartym .szykiem, udawali 
śmy się do stołówki na śniadanie 
dośt znacznie różniące się od 
niedawno spożywanej zupy ka­
puścianej. w południe ponownie 
prowadzono nas do s tołówki na. 
obiad składający się z dwóch lub 
trzech łyżek kaszy {pęczaku)· bea; 
odrobiny tłuszczu. Wieczorem ko­
lacja z chlebem {80 dkg jak pra· 
cujący) i zupa. Na żadn.e robot.r. 
nas nie prowadzono. 

Czas między posiłkami prz.eKJ& 
czony był na obowiązkowe leże­
nie w lótkach. Korzystając z Woł 
nqo czasu poprosiłem o k.sią.tki. 
Wyraziłem chęć przeczytaDła 
coś Lenina. Otrzymałem, Jdb­
ryś tam tom jego zbiorowego wy 
dania, ale, n..Włtety, Di.ewiele lko 
rzystałem. Język Lenina był dla 
mnie, w ówczesnym stanie ma.­
jomoścł języka rosyl*feco, :zb,& 
trudny i nleuozwnlały. Nadal 
ctJtatem Gorlde«o l KOI'Oimk-. 

T en lkie błogosławiony stan 
rzeczy trwał prawie do ltońea 
ma )a. 

• . 
l 



llczelni portre1 własny 
Ciąg dalszy ze str. G 

CO DALEJ? 
Reforma uczelni, tak jak w ca 

tym systemie szkolnictwa, jest 
nieuchronna Idzie nowy czas. Li 
czą się efekty finalne. Kol~jne 
doktoraty, habilitacje, nowe ty­
tuły pt,.ofesorskie, sukcesy pedas:o 
giczne. Jednak:lc droga od dokto 
l'atu do habilitacj i, bo to jest 
,,pi~b Achillesa" nie tylko WSP 
w Zielonej Górze, wydłu:la się. 
Awansują nielic1.ni 

Marek z. Szczepański w al'ty­
kule "Jazda w dół" opul5likowa­
nym na lamach "Wprost" (1909, 
m· 49) pisze: ,.Co zrobić, ab11 ka 
ri~B naukowca nie przlfpomina­
la trwajqcej dziesięciolecia, mo­
zolnej wspinaczki, uwiericzone; 
(a najc.zęściej ~ nie) zdobyciem 
tytułu . profesorskiego krótko 
przed emeryturą? W grę w<:lto-
d:i nie t11lko wzoląd na dobre 
lub zle samopoczude naszuch . 
nBukowc6w, którz11 często nie­
swojo <:zujq się w towarzustwie 
swy<:ll kolegów z innyclt państw 
legft11mu.jqc~IL sie tytulamt pro­
te&Or$klmi w wieku około 40 lat." 

Mamy obecnie w Polscc 8.600 
profesorów. To du:i:o czy mało? 
Hze<:z chyba nie w statystyce, ale 
w autentycznym naukowym do-
robku • 

Gdy pisaJem w poprzednim n­
rze .,Nadodrza" o przypuszcze­
niach, dla których kanclerz RFN, 
Helmuth Kohl, zachował się dwu 
znacznie wobec polskiej granicy 
zachodniej, nie mogłem się spo­
dziewać, że z pomocą (l to jaką n 
pośpieszy mi ,dziennik - organ 
aktualnego przecież · rządu. 
"Rzeczpospolita" mianowicie. W 
komentarzu .,Wobec kwestii nie­
mieckiej", zamieszczonym na l 
~!~~~,ic 1 grudnia br. pisze się 

,.Polską opinię publicznq zanie 
pokoil fakt, że kanclerz Kohl w 

czasie swojeJ wizulu w Warsza 
wie 11ie zoowit się 114 propozu­
cję polsk4, abu do wspólhego o­
śwwdczellla dolqC%11Ć następujqce 
zdanie, za<:zerpnięte z rezolucji 
Bundestagu (8 lisiopada 1989 r.}: 
.,Naród polski powinien wie­
dzieć, żt: )ego prawo do ź·ucia w 
bezpiecz,~vch granicach nic , bę­
dzie kwestionowane przez Niem­
ców poprzez wvsuwanie Toszcze ń 
terytorialiil/Ch ani teraz ' an1 w 
przuszlości". Wcze.iniej . (27 wrze$ 
ni4J te wlalinie slowB s~ierowat 
rninisler Genscher do polskieoo 
minist ra spraw zaorani<:%111/Ch 
Krzysztofa Skubl.szew!Skiego na 
doroczne; sesji Zoromadzenla­
Ogólnego ONZ. l{anclerz Kohlilu 
mac.zul swoją odmowę trudnoś­
dami wcwnętrzno-politycznlfmł, 
zwtqzanumi z wvborami (w przy 
szlym. roku) oraz tlaciskiem sit 
skrajnie prawicoW'U<:h. Czu nale­
Żl/ zatem rozumieć, że · kanclerz 
RFN stawia swo;e osobiste inte­
resy na szal!, na której wttżq_ się 
przyszle losy obudwu· narodó w, 
cz·y należy to uzasadnienie rozu­
mieć zgola inc<:Ż<:j?" 

,.Rzeczpospolita' ' mocne pylll­
nie postawiła . l nieglupie. 

. Sedno sprawy tkwi jednak w 
tym, że dla kanclet-w, chrz·eści­
jańskiego politykh, nie mają one 
żadnego znaczenia. Co widać z je 
go ostatnich poczynań. Zresztą; 
czy tylko z ostatnich? Znany już 
jest jego sposób postępowania w 
czasie wizyty w Polsce. Jak cho 
ciażby treić wpisu do ksl~gi pa­
miątkowej w Oświęcimiu, w któ 
-rym to wpisie kanclerz nie za­
, uważył, że Oświęcim· słu:lyl zaró 

._wno żydowskiemu. jak polskie­
mu Endloesung w swoiście poj­
mowanym interesie Wielkich Nie 
mi e<:. 

O chrześcijatlskiej skromnoSci i 
dobrych obyc7..aJach tez daloby 
się <:o nieco powiedzieć. Kanc­
len nie spotkał się w Warszawie 
z I sekretarzem KC PZPR, bo 
ten nie stawU się na wyzna­
czo-ne mu w Warszawic 
miejsce. Nie zgodził się 
nawet. na ustalenie neutraln:::go 
gruntu spotkania. 

Wracajmy wsz.akże do komen­
tarza ,.Rzeczypospolitej". J c d n ej 
tylko rze<:zy mi w nim brakuje. 
Mianowicie tego, że ktoś tu się 
obudzi) po szkodzie. Szkoda jest 
dziełem polityków i ekspertów, 
którzy wizytę przygotowywali i 
jej efekty sumowali. T er a z ni 
czego nie L.Sprawiedllwi mów:e­
nie , że ,.polską opinie publicwą 
zaniepokoił'' ... itd'. 

To przecież nie opinia publicz 
na byhl wspólkuchar~m oświad 
czenia politycznego! Ta robota za 
wsze należy - : słusznie - do 
określonego ustawowo grona 
osób, których elementarnym obo 
wiqzkiem jest na robocie · się 
znać i interesów kra ju pilnować. 
Także p1·zcd chrześcijanami. Jest 
więc sprawą oczywistfj, że skol'() 

kanclerz nic zgodził się na 
mieszczenie istotnych dla. Po 
słów, a pt•q tym slów nicsp 
nych ze stanowiskiem Bund 
gu z dh. 8 Ustopada br·. to ta 
n ego ośwmdczenia polityc 
n e g o' podpisywać nie na!C' 

swojego 
-Obecny jest, owszem, w p1 
wieństw l e do poprzedniego: 
dziwy. 

Jeśli zaś kuncJerz swoje 
powan1e zaprogramow_!-11 i o 
im proframic poinformow~l, 
leżało z ~aproszenia go, 
zrezygnować. Umowy gos 
cze mógl podpisat autoryta1 
ny przedslawiclel 

Tymcz.asem mamy oi>e<"nie 
<:zynie n ia z kwiecistymi 
mi o suwerenności, niezależ 
d i wieloma innymi .,o!ci' . 
dne; nauki nie wyciągnię\o. · 
dnego przyk ładu nie wzięto z 
stępowania Gomułki, Cyr~n 
wicza l Rapackiego. Choćby 
ich rol<owań z ZSRR w 1956 l 
RFN w 1969-70 roku Tak IG 
wa, gdy coś przeszkad~1 w 
rzystaniu z dobrych, sprali' 
nych doSwiadczeń . 

Narzekanie na kog oś p 
·wlasnq opinią nie jest 
:r.umnym sposobem roblenia 
tyki. Podobno suwerennej ... 

FRANCISZEK BROD 

Mloda kadr:~. naukowa nie za 
mierza się obecnie czynnie ,.bra 
tać" z polit.ykq, czynnie partycy­
pownć w życiu społecznym. My 
śll przede wszy~:otkim o awansie 
naukowym. To rze;cz oczywista. 
Trafnie ujął tę kwestię pror. M n 
rian Mazur w pracy ,Cybernety­
ka i charakter" (Warszawa, 1976): 
.,Naukow<:ów interesuje r zeczy­
wistoJć jaka je:!t. Doktrynerów 
interesuje rzecz, ;aka być powin 
na. Naukowiec ma m11óstwo wq­
t.pliwo.ki, <:ZI/ jest prawdą to. co 
-mów i. Doktr11ner nie ma rur:j-
1Jtni~j3ZI/clt wątpliwośd, te jest 
prawdq ·to, co mówi". Złe świ a­
dectwo wystawia sobie nauko­
wlec postępując jak polityk, a 
lym bardziej jak dolttąne1·. A 
więc nauka. praca t.wórcz.."\ wy­
suwa się bez wątpienia na plan 
pierwszy. 

b~~i~j~:a0~:~7Y:~~~~ sil~dc;~: 1------------------------
dunliz.m w dobrym tego słowa p d k• został jeszcze zakończony - pracownicy o duiJ 
;maczeniu znaczony powinien r"J/eprowa "'I l kwalifikacjach, z wyższym wykształceniem-
by-ć tylko dorobkiem · twórcz)'TTi. & & czyciele, ekonomiści, prawnicy. 1 dlatego też 
Jawi się coraz zauważalna rywa potów :ze zdobyciem pracy nie mają. Ważne, 
lizacja o prestiż, duma z kOlej- b • l d czuli się z partią teraz i w przyszłości zwi'lzani 
nej książki czy nawet artykułu W ( ( la ym om111)) Natomiast jeśli Idzie o budynki i lokale 
naukowego. l raz jeszcze przyto n u dotychczas w dyspozycji instancji partyjnych, 
cr.yć warto opinię M.Z. Szczepnń tutaj też następ(Lją zmiany. W porozumieniu z 
!:kiego: ,.W USA ostatniq pracq W gmachu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w mintstracją państwową przekazujemy w gm 
pisaAą na ocenę jest doktorat. A Zielonej Górze niezwykły ruch. W korytarza<:h pię- KW 1/3 powierzchni użytkowej innym instanc' 
młmo to naul~a rozwi;a się l to -tezą się niepotrzebne jut biurka , szafy. Przenosiny. i urzędom w formie dzierżawy, gdyż budynek 
dobrze, sądzqc choćby z Liczby • Wykonując wcześniejsze postano.wienia instan- slanowl własność partii. DotychcZas tawarli 
nmerykaii-Skklt !aureató1b na- cja partyjna dokonuje uproszczenia swych struk- odpowiednie umowy z PHZ .,Ma!ubcx". Bank' 
r1 r6d Nobla. Nie znaczy to o<:zy- tur organiz.acy jnych i zmniejszenia etatowego a pa- PKO SA, ZBoWID-em, Spółdzielczym BiUrem 
JVi!cie, że naukowcu nic są tam ratu partyjnego. Na ten temat informacji udzie- nym, Spółdzielnią Ochrony Mienia "S«uri 
ocen ia ni"! lili nam kier. Wydziału Polityc zno-Organizacyjne- Nie wyczerpuje to naszych możliwości 1 dal.ut 

A u nas? Nie wystarczą już go KW Andrzej Sieradzki l kier. Wydziału Gospo- mowy mog:j. być zawarte. Podobnle jest w te 
zmiany pozorne i półśrodki. Je- darki Wewnątrzpartyjnej "Benedykt Sibllski. gdzie rezygnujemy z połowy wynajmowanych 

!~\~:~~~~:ro~~~t~-~1~7'~t~i~jęp~ tiiwwo:~i~~~k~ ~~:!~~ają~~~~e;~ę j:tra:~;~": e~~= ~~!eJ~~liN:.r~k~~~~~eu jie s~~~~~~~t~t~cj: 
wado odblokować przynajmniej n i c n l a, chcemy jeszcze przed Zjazdem dokonać nych przez nas pomieszczeniach z:najdą swoje 
formalne przeszkody opóźniające niezbędnych zmian. Przeprowadzamy je zresztą już cum od dawna jut tam postulowane biura n 
awans naukowy. To czysty ab- od dlutszego czasu. Cala struktura organizncyjna ne, w Swiebodzlnie oddział PUPiK .,Ruch". W 
surd. ażeby droga do samodziel- KW to właśnie te dwa wydziały, które repre:z.entu dynku KM PZPR w Zaganiu przekazujemy do 
ROŚci od doktoratu do habilila- jemy. W związku z trm przeprowadziliśmy o po- spozycji władz miejskich cale jedno pi~tro. 
ej l ł:.t-wnla średnio 10-15 lnt. Co · !owe redukcję npMatu partyjnego w całej woje- Staramy się nasz stan posiadania racjonali 
więc dalej bodzie z owian:t mglq wódzklej organiz.ncji partyjnej. Jeszcze dwa lata mając na uwadze interes społeczny, a takie d 
tajemnicy Centraln'l KomisJq temu liczył on 285 ludzi. Ale to trzeba rozumieć: sowywać go do naszych zmienionych, przys 
Kwalifikacyjną'! nikogo nie można było zwolnić z dnia na dzień potrzeb, których przecież: jeszcze dzisiaj, nic 

Czy to ostatni wisz~cy nad na Ludzie ci wc:~eśnlej musieli znaleźć sobie jakąś na w pełni określić. 
'~' naukq m:ecz Damoklesa? pracę lub leż podjąć starania o przejście na eroe-

WJ ESŁAW IIŁADK I J::WJCZ ryturę. Na ogól b:)oU to lubsą-bo proces ten nie 
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- Był Pan w Zielonej Góue w kinie ,.We 
nus" na prcmicr"'e swego filmu "Klątwa Do 
liny Węży", potem na spotkaniu w Klu bie 
MPiK, wydaje mi s i ę - niedawno. Czy:iby 
dziś onowa premiera? 

- Jeszcze nie ale wl<.rótce, zapraszam. 
Mój nowy !i1m nosi tytt'ł .,Powrót wilczycy" 
i nawiązuje do poprzedniego pt • .,Wilczyca". 
Zdjęcia ukończone, za parę dni zgranie dżwi~ 
ku. Ciekawy jestem muzyki, którą pisze Je­
rzy Matuszkiewiez. W Zielonej Górze tym 
razem jestem przejazdem. wraca jqc z NRD. 
gdzie byłem, wraz " z aktorami. z okaz ji pro-· 
jekcji filmu .,Test Pilola Pirxa1'. 

niały. Duże wrażenie zrobiła na mnie "L."! ­
wa"' Konwickiego. Film j<!St sztuką e~lektycz 
ną. Czerpie · Z wielu dziedzin sztuki, t ży .:i a. 
z wyobrażni . l mieści bardzo wiele r6i...'1orod 
nych doświadczęń. Mołią się w nim pod'Jbac 
bardzo różne sprawy. 

- A aktorzy? 'Niektór ym potostaje t>an 
'"ierny, np. w każdym Pańskim filmie gra 

· nasz wspólny zna jomy Zbigniew Lesie(,. 
- Bo uważam go za bMdzo dobrego ak\o 

ra. 
- Gtłyby Pan mi::. l tlo wyl10 r 11 za~ra:ticzne 

aktork i. z ktllrą chciałby Pan zróbić ~wój 
nowy film? 

Z REżYSEREM MARKIEM PIESTRAKIEM ROZMAWIA HALINA AliiSKA 

CZEKAM NA ROLĘ TRUDNĄ, 
MĄDRĄ l PORZĄDNĄ .. . 

Studia u~."~":tH:: roz.pvczynał w Wa•·szawu~. 
J ukoiJczyl w Gdyni, w studio aktorskim przy 
Tfatrze Muzycznym, kierowanym prze" dzJS 
~ż niciy jącąw l wciąż nieod'lalowamt Danut<:: 
Baduszkową. Rolą dyplom-ową by! Don Mar· 
lin w ~.Zielonym Gitu". pod opieką artystycz­
~ Henryka Bisty. 
Potem kolejne teatry i dyrektorzy , ~ttórych 

lit wspomina. oraz role, które coś znaczyły: 
11 Koszalinie. ~a dyrekcji Janusza Tartyłty 
!D'Artagnan w .,Słowie muszkieterskim"), -N 

ttgnicy za dyrekcji Janusz<l. Sykutery (Albin 
11 "Siu bach p~l.ieil.skich". Jan . w " P ierwszym 
dniu wolności" . Maczak: w .,Hmnlecic we wsi 
Glucha Dolna". Sganarcl v "Don Juanie') 
W tym czasie gościnny wypad do z:cloncj Gó­
ry i udział w .,Kartotece" za czasów Krystyny 
lleissner . • 
Potem Wałbrzych - i ro.le: volksdeutscha 

(nagrodzona na Ogółnop . Fest. Sztuk Dzieci:;:· 
eych i Mlod:deż. w Wałbn:ychu) w sztuce Han­
ny Krahl .,Powiedz, że jestem" w reżyserii Ja­
na Dormana i Jana w "Zegarku" Szaniaw­
lkiego - oraz ,,Złota Iglica" wygrana w płe· 
biscycie widzów na naipopularniejsw;;;:o akto­
ta Dolnego Siąska. 

Jeden sezon .,Na Targówku" w Warsza wie, 

~ ~ ~~D~ ~da<;{;~~~aL:c~~tra1d5ą•;a t or~; 
setnie, z krótką przerwą, w czasie której był ... 
dyrektorem ·domu kultury w rodzinnym Zy­
rardowie. 

W Zielonej Górze dal się poznać ostatnio 
nb. jakO Jirn w "Szklanej menażerii", Filon 
w .Balladynie" i Brygadzista w "Wysypisku" 
Obeenie gra w "Brytanie - Brysiu" Fredry, 
1 :liebawem zobaczymy go w "Trędowatej/', w 
~li Barskiego, ojca panny rywalł"zującej z bo­
haterką sztuki o serce ordynata. 

Ma zamiłowanie do antyków i pięknych 
p!ledmiotów. Kocha psy, koty i... węże, kt6-
lt do nicdawna hodował (py'tona i boa dusi· 
liela równocześnie!). Zajmuje si~ modelar­
stwem kolejowym! Czasem rysuje, nic zapo­
minając, że nim został aktorem, ukończył li­
team sztuk plastycznych. Gra duio. bez przc­
Miów, mimo to ... 
-Czekam na rolę trud i-tą;- mądrą i porzą9-­
~-mówi. 
Urodził si~ pod znakiem Bliżniąt, wpływem 

planety Merkury i Żywiołu Pow!e~rza, co 
OL~acza wszechstronno6ć, komuni-katywnoSć 
oraz ciekawość świata i ludzi. {a) 

- Wymieniliśmy ju ż w nasze j rozm owie 
tu.y najbarddej znane pańskie rilmy, i -czwar 
ty, który \\·krótce się ukaże. Dodam jeuc:.~e 
przygodowy serial telewizyjny .,Przyłbice i 
kaptury". .,Te~t Pilota Pirxa~' - to science 
fiction, "Kli\twa Doliny Węży" - pogranicze: 
spraw r ealnych. a obie' .,Wilczyce", to widmo 
we wllkolaki. .,Przyłbicami i kapturami" wY 
biega Pan w przeszlośC, "Pirxem" w pny­
szlośt. Uciem:ka od aktu a lnej rzeczyw i 5tośc i '? 
Dlac:r.ego? 

- Bo aktualna rzeczywistość jest odStrę­
czająca. Wol~ opowiadać ludziom róine dziw 
ne historie i proponować odSkocznię od tego, 
co nas otacza. 

- Ukończył Pan przed kilku:tastu li t y 
szkołę filmową w Lodzi. Co robi miotły puls 
.ki reżyser po dyplomie? 

- Chodzi z projektami scenariuszy, bądź 
z gotowymi scenariuszami, i puka do róinych 
drzwi. Ja wtedy zostalem drugim reżyserem 
przy Kieślowskim - był to kinoWy film pt. 
"Blizna", i równocześnie przy Zaorskim, któ­
ry krGcil dla telewizji .,Na dobranoc". Nato· 
miast mój pierwszy film autorski nosi! ty­
tul .,Sledztwo''. wedlug opowiadania Stani­
sla.~a Lema. Wzbudził uznanie autora, który , 
dal mi prawo do slilmowania innego swego 
opo..yiadania. W ten sposób nakr~cilem ,.Test 
Pilota Pirxa". w kooprodukcji z est01l.>kim 
"Tallin-filmcm't. t-.·Iyślę. że mlodemu twórcy, 
poza wiedzą, dyplomem, i dobrymi chę:ciam t 
potrzebna jest odrobina szczęścia . Dawniej, 
teraz. Zawsze. 

- Pańskie filmy podobają s ię publiczności. 
Zwłaszcza .,Wilczyca". pierwszy polski hor­
ror. wzbudziła duią uwagę widowni. 

- Jest to dowód, ie ludzie pragną czasem 
odetchnąć od spraw codziennych. Kasowa, 
jak · słyszę , jest .,Klątwa Doliny~ Węży". Pra­
wda, że uznanie publiczności nie zawsze po­
krywa s i~ z gustem. krytyków, al a che~ do­
dać, że za .,Test Pilota Pirxa" otrzymałem 
.,Zloty Asteroid" - . . główną nagrodę na fe­
stiwalu science·fiction w T~;ieście . Kontrkan 
dydatem był film ,.Obcy - ósmy pasażer 
Nostromo". Rok wcześniej tę: Sfl.mt~ nagrod~ 
otrzymał Spielberg za .,Pojedynek na szosie". 

- •. Wilczyca" jest filmem czytelnym wszę 
dzie. Czy ~wstała sprzedana za granicę? 

- Tak, do wielu kłajów, ' m.in. była wici 
kim hitem w Czechosłowacji. Zaś .,Klątwa 
Doliny Węży" tylko po pólrocznym ok:-esie 
wyświetlania w kinach ZSRR, osiągnęła 21 
milionów widzów. 

- ,,Pirx" jest postac ią wymyśłon~ pr;cz 
Lem'a. A 1 Inne postacie, inne Pana tlimy'! 
Czy zawsze czerpie Pan z li teratury? 

- "Przyłbice i kaptury" n"akrę:c:i(cm we­
dlu~ powieści K orkozowicza ... Klątwa Doli­
ny' Węży" byJ! op·owiadaniem Roberta Strat­
tQJlJ\, które za!asc~nowało mnie w "Przekro 
ju". 

- Jeśli poszedłby Pan do ki na dla przy. 
jemnoścl, to. na co? 

- Na Spielberga. Albo na ' amerykański 
film o gangsterach. Niedawno· na Zachodzie 

{a) widziałem "Wpływ ksi~życa" z Cher. wspa-

- Z Mią Farrow. Jest cOdowna. Poznalem 
ją przed taty, będ;JC w USA. Mój wykladow 
ca, prof. Jerzy Toeplitz wpro\vadził mnie do 
wytwórni , " Paramount" gdzie Roman Polań. 
ski kończyi zdjęcia do .,Rosemary 's b:iby", 2 

Mią Farrow i Johnem Casavates'em. ~Taka 
tema~ka mnie fascynuje. I tacy aktorzy, jak 
Farrow i Casavatcs, ten ostatni iui n.ieżyj~cy 
nicst~ty. 

- Rolę ""'iłczycy'' gr-ala Jwona Bielska. 
Czy zobac1:ymy ją w daln:ynl CiJlJ"U lej hi ­
storii? 

- Tak się: skh1da, że - nie. Postać t~ kre­
uje M.algorzata Piorunówna, jeszcze student 
ka. Grają tei Marzena Trybala, Jerzy Zel­
nik, Henryk Bista, Zbyszek Lesień i inni. 
Warto czasem dać szansę komuś młodemu. 
W "Przyłbicach i kapturach" główną rolę ko 
b " ccą grała Marta Klubowicz, też wówczas je 
szcze studentka. 

- Są reiyserzy "grający" aktorem ici,lc 
według wlasn):ch koncepcji. 

- Ja przc.ciwnie, Zostawiam aktorom do­
wolność wyboru, · oraz luz, oczywiście . w pew­
nych granicach. 

- Rozmawia my, siedZl\C w klubie t eaLr•l­
n ym )V Zielonej Górze, stąd pytanie: czy . ro­
bi Pan czasem coś na scenie? 

- Zdarza sic:. W TeatrliC Rozrywki we 
Wroclawiu reiyserowalem ., Pulapkę na my­
szy" Agaty Christie, w Polskim ·. "Cza­
p:::" Krasi!'1skiego, n.b. też z Lesicniem. 

- "Klątwa Doliny Węży" dzieje się w rM: 
nych egzotycznych miejscach, czy autcntycz 
nych? 

- Tak, kr~ciliSmy ten film w WieWamie 
oraz w Eslon.ii, Paryżu i Kijowie. 

- Co j est pańską pasJą p oza filmem? 
- Dokumenl Utrwalanie cwgoś, co prze-

mija. Lubi~ czasem uciec od fabuły. Ale mo­
je filmy dokumentalne tet mają jp.kiś pier­
wiastek "dziwności". Kręcilem je m.in. na 
bardzo wysokim lądzie, i na morzu ~ No­
wą Funlandią. za film "Dzień karawany" 
otrzymałem Grand Prix na festiwalu w Le& 
Diablerettes w Szwajcarii. Ostatnio ukOJlcay­
łem krótki dokument o pewnym Pola~u·, a-r­
cheologu, pracującym od lat samotnie w M.y 
Son, w Wietnamie. 

- W kslą:i:ee .,Kto jCst kitn., wymientolul. 
jest dwójka "Pan& dzieci. Czy orlądają łilńt.y 
ta ty? 

- Emilka lat 10 i Mateusz Jat l-S, lo ~­
bliczność uwai.na i krytyczna. 

- Nowy szef polskieJ kinemato:rafii, Juliuu 
Burs.kl zapowiada "zmiany. P odobno ma b~ 
zlikwidowany rundusz debiutów, tosłanle D& 
tomlas ' studio lrzykowskle,;-o dl• mledyełt 
talentów. l co poza lym? 

- Należę do zespołu Cilmowcgo "Okd', 
gdzie szefem jest Tadeusz Chmielewski. ołi* 
nie wraz z grupą reżyserów chcemy d~ 
wadzić do reaktywowania zespołu "Siłesia'., 
rozwi<jzancg_o w stanic wojennym, i powie­
rzenia kierownictwa, jak poprzednio, •-­
stawi. Bryllowi. . _ 

- Dz\5kuję za rozmow~. 
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Zwł~zełt Radzi.eckł 30 Ustopada 
1939 roku r«npoc-zął woJnę prze· 
ci.wko Flnlandi.i, choclai obowią'l7 
wa.ł pakt o nieagresji & łJ'm kra· 
jem, podpisan7 w 193!~ roku a 
następnie - w 1934 r. pneóiuto­
ny o 10 lat, a więc _ tormaloie obO­
,wiązuJI\cy do . 19ł4 roku. Było ło 
więc złamanie po:~tanowień t.ego 
paktu. Przedtern jeszcze, bo jut 
w marcu 1939 roku (a więc wte­
dy. kiedy Hitler zajął Czechy i 
Morawy), Stalin jak gdyby dzieląc 
z nim Europę. od razu wysunął 
wobe<: Finlandii żądania wydziCf' 
żawienła Związkowi Radzieckie­
mu wyspy Suosari 1 kilku innych 
wysp w Zatoce F-ińskiej. Finlan­
dia powołując się na swój neutrał 
ny status, odmówiła. 

ZSRR, przewidują .!ego m.in. - po 
dobnie jak w wypadku republik 
nadbałtyckich - stacjonowame 
kontyngentu wojsk rad:r.iecklch w 
Finlandii i utworzenie tam ra­
dzieckich baz wojskowych.' Rząd 
fiński dobrze rozumiejąc co t.o 
oznacza, odrzucił te sugestie. 

Wtedy rząd radzie.:ki z.głos1ł 
wobec Finlandii ,,propozycję" 
przekazania mu znacznej części 
Przesmyku Karelskiego oraz kilku 
wysp leżących w Zat.occ Fińskie}. 
W zamian ZSRR oferował Finłan 
dii przekazanie jej pewnego obsz.a 
ru radzieckiej Karelli. Rząd fińsk; 
rozumiejąc, te tego rodzaju .. ..a­
miana" pozbawiłaby Finlandi~ 
wszys.tki:h um'ocnierl na str~te· 
gicz.nym Przesmyku Karclso<if:"l 

Niechlubna 
wojna_ 

W odpowiedzi ZSRR rozpoczął prowadzącym wprost do ser :::i. 
intensywne przyg'otowania woje:1 Finlandii- odrzucił i tę "ofertę". 
ne w tym regionie. Już we wspom. 13 listopada 1939 roku roz~owy 
nianym ma·rcu 1939 roku Ludowy moskiewskie zostały zerwane i sy 
Kornisan Obrony Woroszyłow roz tuacja uległa dalsiemu zaostg:e­

. kazał dowódcY Leningradzkiego n·iu. ZSRR zażądał mianowicie, 
Okręgu Wojskowego Miereckowo aby fińskie siły zbrojne na tere­
wi sprawdzić gotowość bojowq nie- Pnesmyku Karelskiego wy· 
wojsk ... na wypadek konfliktu wo cofały się o 25 kik>metrów od 
jennego z Finlandią. Powołał się" granicy, Wreszcie poWqłując się 
przy tym na osobiste polecenie na incydent graniewy w Majn Ie, 
Stalina. Rozpoczęła się koncent- sprowokowany zresztą przez str'l 
racja wojsk radzieckich na grani nę radziecką. rząd ZSRR w swo· 
cy f ińskiej oraz ich ~zpośrednie jej oo.::ie z 28 listo~da 1939 roku 
przygotowywanie do d:r.iałań wo- ow.iadczt ~ . te cwj(. się zwolnio:ty 
jennych. Podjęto budowę umoc- od zobowiązali pru lę ~ych na sle­
nień polowych, rozwinięto. Inne bie na mocy -paktu o nieagre<~ji, 
prace, których celem było - jak 29 listopada ~wolano amba.ado 
określono- przygotowanie kontr ra i personel dyp ·:..matycmy 
uderzenJa. Było to zaiste sformu· ZSRR akredytowany w He1sin­
łowanłe zadziwiające, albowiem kach, a 30 listopada mfmo ~rak.u 
dla wnystklch było jasne. ze żad- formalnego wypowiedzenia wol­
nego ,,uderzenia" ze strony !lń- ny, wojska ·radzieckie wykonująC 
Skiej nie można było oczekiwać. rozkaz bojowy podpisany prze-r. 

-Zastrzeżenia wysunięte prz.e2 Zdanowa i Miereokowa, uderzyły 
ówczesnego szefa radzieck.ieg'l na FY"llandi(!. 
Sztabu ~neralnego Szaposzniko- · Wspomniany rozkaz głosił : 
wa (b. wysoki oficer ca-rski, wy· ,.Wkraczacie do FinlandU nie ;a­

' bitny specjalista wojskowy}, któ· ko najeidicv ale 1a1co WlłZW.>Iicle 
ry przestrzegał przed grotbą clęi le fiń.ddepo ludu pracujqcego z 
kiej l długotrwałej wojny w tym 1arzma kapitaliłtóto ł obszaTnt-
trudnym terenie. były po prostu kóto". Sformulowa&ua t f' do :tłu· 
ignorowane. Przygotowania \W- dzenla przypominaJił. trck: prop:l­
jenne posuwały się pcłn4 parą. W gandowych haseł, pod faklmi ·we 
tej sytuacji Finowie również nasi- wrześniu 1939 roku Armia Czer­
liłi budowtJ swych tortyfikc~cj i, wona wkraczała na tereny Polskl. 
%Włancza w re.)onłe P · zesm}ł:U Wspomniany rozkaz nakazywał 
Karelskiego. Sytuacja o.a granicy czerwonoarmistom: ,.przeb'OC%1/~ 
stawała się napięta do ostatec:znoS qranfcę i rozgromi~ wojska fiti.­
cl. skie... P rzekroczenie to rzeczywił 

12 paździemik;;l 1939 roku w cie nastąpiło 30 listopada 1939 r 

~;~:::tYr:=.::~1~ry1~~ ~~.:~~ ~~~~;~~~j:kr~~k~~~ d~ył~0~~= 
strony flńBk.iej było zat.egnanie c2lC bardzo daleko. r~go s::~.a1c-go 
nadciągaj:\cego kontliktu. Dla pro dnła prezydent Finlanjl, Kal.Uo 
wadzenia rokowań.. do stoUcy ogłosił oręd:ti~ w którym stwier­
ZSRR pn:ybył wybitny fiński dy dząl, te w celu obrony ojcz)"Uly, 
plomała J. Paasi.kiwi. Przyjtnu- Finlandia proklamuje s;an w.»jr'IY 
jąc go, SLalin był już pewny swe- ze Związkiem Radzieckim. 
go. albowiem dz.lało się to po Otu Wojna ta trwała 105 dni i za­
giej wizycle .Ribbentropa w Mo- kończyła się wprawdzie - w wy 
skwie. która . miała miejsce 28 nlku zaangażowania ogromnych 
września 1g39 roKu:· Podpisano sn militarnych - zwycięstwem 
tam wówczas ukltid ;,0 pn.yjatni ZSRR t uzYskaniem pewnych zdo 
i fłł'anicach" oraz załączony do nie byczy teryt-orialnych, ale zasadni 
go tajny protokół, w którym obok czy cel Stalina: pozbawienie Fłn­
"pr:zydzielonych" jui wcześniej landU niepodległości, nie został 
Zwią.zkowoi Rad:r.iecldemu Lotwy osiągnięty. Muslal td Związek 
.t Estonii, -prz:ekaumo do radziec- Radziecki ponieśE klonsekwencje 
klej strefy. wpływów również Lit moralne, których widomym zna-
wę. Strefa ta obejmować równlet kłem stało s!~ wyk.ltiC?Jeflle go z 
miała Finlandię. Ligi Narodów. 
&:dąc ~lęc _pewnym poparc~ Niewielki 3,5 millonowy naród 

swego SOJUSZOlka- Hitlera. Stah:-1 fiński zapłacił za tę agresję bar­
wys.wtttł wobe_c FlnlandH tądanla .• dzo wysoką cenę: 23 tysląoe t.aDI 
analoglcme. jakle na pocnątko tych 1 « tysięcy rannych. Wol­
patdtiemika wyswtąl wobec Lit· ność jest jednak stawką wlększq 
wy. !.otwy l Estonłl. Zatądał mi~- nlż tycie. 
noWJc!e zawarcia przez Finlandtę . 
układu o wzajemnej pomocy z , MICHAł.. HOROWICz 

BEZ EPIDEMII 
..Brakuje myd ła, proszk6w, płynów l past cz.ys:r.czących. O.ra:r. *' 

iej kosztuJe pranie i Stlrąłanie. Wzrosły opłaty t.a wodę, Nie po:r.• 
je t o be:c wplywu na o;:óiny stan sani,arny. • • 

D yrektor Wojew6dzk.iej Sta- czenia i ewentualnej prz 
cji San itarno-Epidemiolo- ci. 
gicznej w Zielonej Górze Pylanie: co z AIDS? Odpowi 

doktor Janiszewski mówi o ni- w woj. zi·elonogórskitn wyk 
sk.iej_ oświacie w tym zakresie~ dotychczas dwa przypadki 
wśród społeczet'l.slwa, co jest spra ciclstwa wirusa, oba u męt~ 
wą zawstydzającą l, niestety, z których jeden .}est homose3 
prawdz!wą. listą, drugi narkomanem. 

Z jednej strony drotyzna i Dyrektor pragnie dodać 
brak środków ·~zystości. :z. dru- słów o szkołach. W 1985 r. 
giej niewielkie, j~k należy są,dZlć szkoły wiejskie w Zielon 
po skutkach, ich zużycie. Skutki, skiem nie miały ubikacji a 
to przede wszystkim zatrucia po- nątrz budynków, a 27 - ble 
kannowe, pojedyńcze i i.blorowe. wody. W ciągu ostatnich ez 
Biorą się z niedomycia, niedbal- lat liczba pierwszych zmniejs 
stwa, brudu. · się do 99, drugich do 13, co 

zatrucia pokarmem, choć w od piło także dzięki zabiegom i~ 

chodzącym roku było ich mnie~. =~d~~~a~~~ij~;·Ów ~~f;;. 
~~o~~:~~ed!~j~;~;"~!;~ejs:~~~ Rozmo~ z u_efem fumy 
nepidu" 1 podległych JllU ośmiu ch~z.ąceJ właśme swe 35-1 
stacji w terenie. Uniwersalnej , powmna być sympatyczna. 
szczepionki chroniącej ludzi przed czy .O salmonelli, gronkowca 
wszelkifl.li zatruciami, jeszcze nie ~~~~~~:;~łc~~/~~~~o~f!~~ 
wyna'leZlono. go-Medine można - z s 

Jest natomiast _szczepi~~ka, ~tó tią? • . 
ra w perspektywte zmme]szy m- Akurat choroby które wy · 
Dl:', ważny proble~: ,,w.z.w." czyli nilam, są - jak Śię tutaj fac 
Wirusowe zapalcme wąt-roby. wo określa, opanowane. Mam 
Dzięki szczepieniom rzadziej wy tę powiedzieć w tym miejscu, 

stępują krztusiec i odra, dwie grot mimo to kondycja spoi 
ne choroby d:r.iecięce. W ub. r.oku stwa przedstawia się przera 
po raz pierwszy dziewczęta w co. Swiadcz.ą o tym choćby t 
wieku 13 lat otrzymały sł:czepion te dane, które zebralam w 
kę przeciwko różyczce. przednim numerze ,;Nadod 

Problemem służb sanit.arn-r. pisząc o Towarzystwie Walki 
epidemiologicznych są także nie · Kalectw~··· 
pokoje po Czernobylu. Wciąż p~o Jest t? ~nak tema·t na ~ 
wadzi się systematyczne badania artyk-uł,1 ~te d~ś. Pytan1 wtęc 
artykułów spożywczych. Na ra:r.ie kondYcJę !mny. 
z wynikami ujemnymi, radioak­
tywności nie stwierdza się, oby 
tak dalej. · 
Wejście inspektora ,,sanepidu", 

gdziekolwiek by to było, wróży 
protokół, a w następstwie manda 
ty i kolegium - mbwię - bo tyle 
wszęd:r.ie niedbalstwa l niezgody 
z przepisami sanitarnymi. Dr Ja­
niszewski oponuje. Nie jest aż 
tak źle. W sferze ,,iywieniowo­
żywnościowej" widać nawet po­
prawę. 

Skoro lak, to. mam ochotę za­
pytać, kiedy. poprawi si~ m~tny 
płyn zwany mlekiem, by motna 
go było pić bez obawy przed za-
chorowa niem? · 

T o, co robi d:r.iał higieny pra 
cy w Wojewódzkiej Stacji, 
jest, jak twierdzi dyrektor, 

ewenementem Krajowym. Miano­
wicie: zajmuje się badaniami przy 
padków chorób zawodowych i cy 
wiliz.acyj.l)ych, w celu wczeVle:o 
Ich wykrywania, leczcala l zapo­
biegania im. Są to uszkodzenia 
s łuchu, głosu l wzroku, pylice, ze 
s poły wl.bracy jne oraz - .alergie, 
alergie, alergie... (Pisalam o tym 
w "Nadodnu" w kwietniu br. pt. 
,.Po co komu ta higiena?"). 

' Sąsiadujące z nami WOj. legni­
ckie wstało ogłosz.ono terene:n 
klęski ekololiicznej. W okolicach 

8~ftłsł~ch,i iaJto.!a~as!= 
,,Sanepid" prowadzi· badania gle­
by, które w efekcie określą -zagro 
:tenJe, jakle stwa'tza huta· miedzl 

Nieustannie bada się wodę -
wyknując stopień jej zanieczyn 

O lóż łącznic, cały ,.San · 
w województwie zatru 
czterysta k ilka osób, w 

ponad 170 Wojewódzka Stacja 
Zielonej Górze. Dr Janlsu 
mówi, ie z okazji jubileuszu 
i załodze tyczy, .,aby ws 
utrzymali O.otychczasową slabl> 
zację. 
Młodzi nies-zczególnie 

się do słuiby san.itarno--epld 
logicznej. Tymcia.sem, jak: za 
nia dyrektor, biolodzy, chemieJ 
farmaceUci byliby tu mile wl · 

Pona.d 60 osób przepra 
w .,Sanepidde" ćwierć. wieku. 

Jest też grupa takich, któ 
trzymali 35 lat: panie Maria 
daluk, Janina Galus i 
Rolbiecka, panowie Piotr 
Ryszard Kulszo, Edwa-rd 
Bog"dan Mrozek, Rudolf 
ski, Roman Piotro\VSki, 
Pietrowski l Jeny Zboralskl. 
Tadeusz Leszczyńsk.J ·i Bro 
Smykał którzy otrzymali 
Krzyże Kawalerskie. 
Parę słów o szefie. Włod · 

Janiszew!łk.i , absolwent t.ód 
Akademii Medycznej, spec· 
w dziedzinie interny, reuma 
gii i organizacji ochrony zdro 
Radny WRN, przewodniczący 
misji Zdrowia ł Spraw Soe 
nych. W ostatnich wybott~ch 
dydował na posła. 

Odznaczenia otrzymały 
22 090by, zaJ cały woje 
"Sanepid" uhonorowany 
przez Wojewodę zbiorową od 
ką ,.Za zasługi w rozwoju 
zielonogórskiego''. 

HA~INA SKABill 

m----~-----------------------------------------1 



Trz.eei lł exęśC nas'tc j sportowej "Zaba wy w 
m ee;r;" poświęcamy kuszykówee, 

ic na torze i uilow ym s pot ka ­
- Z ielona Góra :t:akoile-.t.y lo s ię 

, a n llo boisku p ilkarskim zwycię-
1 :0. Po dwócb m eczach prow a -

2: 1. Te raz pora zm ic -

~P~~~:~~=~~)~aD~~~~~r~z~~{k~s~~~!~~~~~.~ó::~ 
ku wzwyż. Do wspomnień. pqes:dy tci II-li ­
gowe wyst~py koszykarzy Stilonu, w barwach 
którego występowało wie)u utalentowanych 
za~odników, m.in. Krzysztof Kawa, Jerzy 
Stanko czy Jerzy Kanyca, (w 1959 r. grał w 
drużynie pllkarskicj, która wywalczyła awans 
do II ligi!). Na szczęście, przez te wszystkie 

,lata ostała s[~ drużyna koszykar zy Zastalu, 
w której też nic brakowało znakomitych gra 
czy, takich jak Lychmus, Protasewicz Kulecz­
ka, Naruszewicz my reprezentant P~lski ju. 
niorów Micezyslaw Wit:ckowicz (dziś dzienni­
karz "GL"l. 

EwenemcnlCm na :łkalę krajow'l był przez 
wi,le lat szprotawski ośrodek koszykówki :t.cń 
sklej. Potrafiono tam stworzyć wspaniały kli­
mat dla tego sportu, "!aowocowaly Jata wy­
trwalej pracy trenera Micezyslawa Szydlowi­
cza, którego. z czasem skutecznie wspomogli 
młodzi szkolcniowcy - Tadeusz Aleksandro. 
wicz i Ryszard Kabza, a wszystkiemu sprzy­
jał ówczesny prezes klubu - Leon Bukań-' 
ski, z którego nazwiskiem wiąŻ<\ sl~ najlepsze 

T DO KOSZA 

łl ;r"' . I..,F~7'-'K Ht!~AN"OWtC.Z: 

lata st.protawskiego sportu, bo takie piłki no­
inej. Koszykarki Sprotavii przez kilka sezo­
nów świetnie spisywały się w II lidze, a· klub 
- dzięki szerokiemu szkoleniu dziewcząt -
był prawd.-.iwą wyl~garnią talentów. Zmienia 
j:}CC się realia polskiego sportu, głównic eko­
nomiczne, spowodowały, Je malej' Szprotawy 

.nie stać było na dalsze wyst~py w II lidze, 
ale wiele wychowanek tego klubu trafiło do 
najlepszych drużyn w kraju - m.In. Grażyna 
J aworska-Seweryn, Irena Linka, Małgorzata 
Badacha i kilka dalszych. Kiedy z II ligi spadł 
zespól AZS Zielona Góra, na II-ligowych par 
kletach ostała się tylko męska drużyna Za­
stalu. 

Przed sześciu laty, w wyniku świetnej pra­
cy wielu szkoleniowców, zespól koszykarzy 
Zastalu Zielona Góra, O"">arty na wla5nych wY 
chowankach, pod wod:z..1 wspomnianego już 
t renera· T. Aleksandrowicza; wywalczył 
awans do ekstraklasy. Na ten sukces zapra­
cowało wiCiu trenerów, często pozostających 
w cleniu. Aleksandrowicz zaś, fachowiec w 
ltatdyin calu, potralil stworzyć ekipę na mia­
l( I ligi, w której ziclonogórzanie grają do 
l ziś. Obecnie pod kierunkiem trenera Leonar 
Ja ·ShVickiego. 

W tym cz.asie w Gorzowie rodziła się bez 
rozgłosu nowa, obiecujijca drużyna żeóska. 
Grupa nauczycieli, w przeszłości koszykarzy, 
prowadziła ' szkolenie w MKS Znicz Gorzów. 

~nj~;.trzw~~;~Y:nió:~a~tj s~k~~~ll:r d~~~~7J~ 
mierz Cwiertniak, który od podstaw, od pią­
tej klasy szkoły podstawowej, prowadził grup 
kę dziewcząt, z którą zawędrował aż do li 
ligi. W oparciu o własne wychowanki, druży­
na ta, przejęta ze Znicz11" przez Slilon, z po­
wodzeniem grała w II lidz.c i. .. zaCZ<:Ia pukać 
do wrót ekstraklasy. Sztuka udała się po 
wzmocnieniu zespołu kilkoma zawodnicz.ka­
rni z innych klubów, a trenerem był wówczas 
Janusz Wierzbicki, który wcześniej wychował 
kilka utalentvwanych koszykarek w Slęzie 
Wrocław. Od niedawna gorzewianki grajij w 
1 lidze, a prowad'li je ... Tadeusz Alcksandro-

~~~~~a~~ój~~~ 2n~~~~~~~· kj~~y~\~~. mocno 

W naszym .,papierowym meczu'' punktujc­
my - jak już wspominaliśmy przy .okazji po 
przednich tekstów - dokonania w 1989 roku. 

Obecny stan tubusklej koszykówki odzwier­
ciedla mniej więcej sytuację w'Spólczesncgo 
sportu polskiego. Godne uwagi osiągnięcia na 
szcz .. ~c (dwie druż:.:ny w I lidze-) i o wiele 
gorzeJ, by nic powiedzieć: ubożej, na dole. 

Do z.cspołów ekstraklasy jeszcze powrócimy. 
~.~~~~~:ast na wspomnianym dole n ic jest zbyt 

W rozgrywkach międzywojcwódzkidt ac1.C- '" 
stniczy kilka dru:i:yn z obu wojcwódz~N. W 
III lidze grają zespoły akademickie z. Zielo­
nej Góry {m~skie i żeńskie) oraz Sprotavia. 
Zdaje si~, ic w Szprotawi'c pogodzono się z 
re:'-liami. D"t.:iś w sporcie wyczynowym dccy­
dującil rolę dgrywają dute pieniądze, któ­
rych Sprotavia nie ma. Ale koszykarki z tego 
miast.~. dz1clnic walczą o punkty. W dru iy~ 
nie Sprotavii nadal występuje biestrudzona 
Janina Bryła. Gra już w koszykówk~ wiele 
lat, była filarem w II-ligowych czasach k lubu 
i nadal jest na parkietach wzorem. Koszy­
karce tej należy si~ wielkie uznanie i. .. osob­
ny artykuł. 

W Gorzowskiem w klasie mi<:ozywo;tewódz­
kicj ostał się tylko zespól Sokola (poprz.ed:. 
nio Warty) Międzychód. To miasto też od Jat 
rozmiłowane esl w koszykówce. Pracuje t u 
grupa oddanych działaczy, szkoleniowców, a 
do basketu tabunami garną się najmłods i 
chłopcy. Ostatnio trenerem pierwSzego zespo­
łu został długoletni zawodnik - Andrzej Ser­
deczny, a przy okazji trzeba te:!: wspomnieć o 
innym byłym z.awodniku, obcenic szkolen!ow 
eu i ofiarnym działaczu - Edwardzie Koszy. 
cy. Ostatnimi czasy koszykarze z MiędzychO:.. 
du coraz poważniej przymierzają si~ do wejś 
cia do II ligi. Obcenic są liderami rozgrywek 
ligi międzywojewódzkiej i kto wie ... 

Zlikwidowano, niestety, w tym roku sekcję 
koszykówki męskiej w Gorzowie, ostatnio wY 
stępującą w barwach Orląt, o ozym wspomi­
nałem w jednym z felietonów "To tylko 
sport". Po spadku przed laty Stilonu z II J.i ­
gi, m~ska koszykówka nie ma jakoś szcz~ścia 
w nadwarciańsklm grqtlzle. Były próby jej 
odrodzenia (Komunalni, AZS), ale skoJ\czylo 
się najgorzej, jak mogło. W momencie., gdy 
d rużyn~ tworzyli młodzi i utalentowani wy­
chowankowie, gdy była szansa wejścia do n 
ligi, sekcja rozpadła się. Pow6d prozaiczny i 
smutny - brak pieniędzy . Wielka szkoda ... 
~ Znacznic wcześniej podobny los· spotkał 
drużyn~ koszykarty Osadnika Myślibórz, choć 
do koóca walczył o jej przet rwanic był y za­
wodnik, a potem trener i działacz - Wlady. 
sław Jcrzyński. Ostatnio czyniono próby stwo 
rzc~ia d~użyny koszykarzy.. w Strzelcach, ale 
po Jednym sezonie w klasie mi~dzywojcwódz­
kicj cicho zrobiło się wokół tej sprawy. Też 
brak Corsy ... 

W sumie zatem, choć w koszykówk~ gr:1 się 

~ę ~~~~ ~:~~:oc\~, e~c;~~~:?~~~:kAk~a::~ 
bów posiada sekcje koszykówki. Może w pn:Y 
szło$ci będzie lepiej. 

Pora na wynik meczu Gorzów - Zielooa 
Góra w koszykówce. Na niższym szczeblu ro­
zgrywek sytuacja jest remisowa. Wprawdzie 
w woj. 1-ie.lon?górskim jest wi<:cej drużyn, ałe 
Gorzowskie mwetujc l<: stratę pierwszym miej 
sc~m w tabeli klasy " M " koszykarzy Sokola 
M1ędzychód. O rezultacie, podobnie jak w pił 
ce nożnej przed tygodniem, rozstrzygnie znów 
najwy:!:sza klasa rozgrywek. 
. za"stalowcy w ekstraklasie poczynają sobie, 
Jak na warunk l, w jakich d11ia l ają, bardzo do 
brze. Wciqt też jest to zespól stworzony nie­
mal w calości z miejscowych zawodników. Ki 
bice zielonogórscy, którzy szczelnie wypełnia­
ją ~ drzonkowską hal~ podczns meczów, mają 
powody do radośd, bo ich pupile Imponuj;\ 
wielką ambicją i dużymi umlcj~tnośoiaml. Nie 
pokoi tylko. :!:c wspomniane warunki w klubie 

~~r-;i~~~/~o d~si~{~~~n~f2'6r;- st~~~7\~~ 
jemnicę !>Oiiszyncla. Trzeba podZiwiać har t 
ducha koszykan:.y, by sytuacj~;: poprawić. _ 

Z kolei koszykarki Stilonu dopiero lej je­
sieni rozpoczęty t-ligowe boje i trzeba przy­
mać, ic wystartował y. jak na beniaminka; t.U 
pełnie obiecująco. W drugiej rundzie rozgry­
wek przyjdzie im stoczyć twardą walk~ o u­
trzymanie się w tej k lasie. Oby się udało. 

Wyi ej jedna k , póki eo, trzeba. oceni li akcje 
koszykarzy Zastalu i t o zadecydo"·alo. U 
k cnykarski mecz Gonów - Zielona Góra 
ko ilc1.y ~ lo: lw ye ięstwem zie lonngónan . 
Po dntyehcusowyeh m ec·lach rexulb .t bn:ldi 
- 2;Z. 
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Rozmowa z Markiem Jaokowskłnl t t.u.-..... l.oboekMn - n loo· 
kamlnlcform.alnej dwuosobowej JTUP7 redac~ pismo pod hasłem 
.,Centralna Wytwórnia Brukowców'.., · 

- Wydaliście jut kilka n um e­
rów swoJeJ pzdkl pł , ..Połwor­
niak'", .,Neerolock''. ,.Tr ybuna Bru 
du .. , ,.Truposs ... Kto fina nsuje Wa 
sze wyda wnictwo, jestełele pne­
ciei unnlaml LO ·n r l w ZieloneJ 
Góne l nie pracujecie zawod0wo1' 

na.s bw. porZ4dnYch ludz.l. Mło· 
dziei nie ma wtasnee:o zdania, nie 
potrafi. się buntować. Niestety, 
my jeste3my tacy sami, ale chcie­
libyśmy to zmienić. 

- Co konkretnie propGn ujecie 
swoim rówieśnikom? 

KOCHAMY PROWOKACJĘ 
- Dwa pierwsze nwncry wyda­

Uśmy z właSnych oszcz~ności. 
Potem nawiązaliśmy kontakt z 
,.Alma - Artem" i oni nam poma­
gają. To jedyna instytueja, k\óra 
nam odpowiada. S tudenci są wia­
rygodni. 

- Ułoisamiaci.e s ię z Pomaraó­
cso~ AUernat Ywlt1' 

- Nie, w tadnym wypadku, to 
jut jest ograne. Chcemy wymyś­
lić coś innego. Pomarańczową Al· 
u~rnatywę zosta.wit innym, to jut 
bylo. . 

- Co chcecie osJą,.nąć pnez WY 
d aw anie swoJeso p isma! 

- Chcemy podsunąć młodziety, 
swoim rówidnikom rótne pomy­
sły. by zrezygnowaH z bierneJ 
konsumpcJI. Zamiast rozwijać 
swój Intelekt, wykształcać swoje 
własne poglądy, zmuszani jesteś­
my dostosowywać się do wątpli­
wych, w wielu przypo:idkach, zdab 
nauczycieli. Mlodz.l uc"UI, sl<: kłam 
stwa t obłudy_ sporo popada w 
stresy .Człowiek trochę podrośnie 
i do procesu manipulowania nim 
włączają sic:: tzw. ore:anlzacje: 
ZHP, ZSMP, TPPR, LOK, itd. 
które zupełnie ogłupiają. Dodat­
kowo Kościół stara się zrobić Z 

KSIĄŻKI 
NADESŁANE 

- . Wydaje nam się, te połowa 
naszego społeczeństwa to debile, 
kretyni i idioci, których ogarnęła 
mania telewizji. Wielu czytanie 
gazet rozpoczyna od programu te-

~e;z~:g:A ~r~~lycj7~~: ~ 
!era nas bierze, gdy wychodzimy 
do miasta np. w sobotę wleczo~ 
rem i wszędzie jest pusto, a w 90 
proe. mieszkań włączony Jest te 
lewbor i ze ślepiami wlepionymi 
w ekran siedzi cała rodzina. Moi 
na przeciei Iść do kawiarni, na 
koncer t, posłuchać m uzyki, prze· 
czytać ksiątkę. Do kina równie!, 
ale na. dobre tumy, a nie na cha-­
ły. Kino polskie jest pruci_et dob 
re, ale skąd młodzi mają o tym 
wiedzieć, skoro oglądają tylko te­
lewizję? 

- Jaka Jest Wasn dewiza? 
- Prowokować. To ukochane 

zajęcie, a nawet więcej - sila 
napędowa ~ści dzisiejszeJ mło­
dzoiety, okrdlającej się mianem 
alternatywnej. Ws:zystkie tdee. 
manifesty to kupa bzdur. Mają 
one tylko sprowokować kog<)ś: 
rząd, milicjantów, nauczycieli f'J.Y 
też rodziców, Po prostu chodzi o 
to, aby milicjanci pobiegali tro-

1989 r. Nakład 300 tys. egz. Su-. 
110. Cena zł 1000. -

' Wstrząsaj'lca opowieść o prze­
życiach c.złowieka w cz.asach sta­
linowskich, opublikowana za spe 

Paiunvowe Wydawmctwo cjalną zgodą Chruszczowa w 1962 

Almanach Lit~~~Y':SKIER. war r;ók~i:J ~=~rar'Y~~-==~~ M;;:;~ 
.s,lawa 1989 r . Nakład 2 tys. egz. .,Politykę" a następnie wydana na 
Sh". 252. Cena zł 400. powielaczu w 1981 roku przez Nie 

Wydany po dłuższej pn.erwte zależną Olicynę Wydawniczą ,.No-
Almanach Literacki zawiera wier· wa". Książka stała się sensacją u 
sze, fragmenty prozy oraz szkice teracką i polityczną. 
literackle młodego 1 średniego Po Stetan Kisielewski: Widziane z 
kolenia polsklch "twórców. Całość, J"6ry. Warszawa 1989 r. Nakład 
po tekstach wprowadzających, zo 100 tys. eg.z. Str. 334. Cena zł 2900. 
stała podzielona na części zatytu Ta powieść popularnego pisarza, 
łowane: Spracowane dłonie słów felietonisty, kompozytora i "zawo­
Rcwolucyjny syndrom Oraz .,Bll- dowego" opozycjonisty ukazała Stę 
tej siebie, blitej Innych". Tom pierwotnie w l967 roku w parys­
zamyka. szkle Anny Nasilowskiej kim Instytucie Literackim. Obce 
o .,Etyce w świecie historii", 'Da wydanie jest pierwszym wy­
Wśród autorów pomieszc;zonyeh daniem krajowym. Jak pisał w 
tekstów są: Czesław Dzlekanow- 1981 roku na lamach .,.Zycia Li· 
ski, Janina Graban, Kazimierz terackiego" Wlodz.imierz Maciąg, 
Jankowski {gorzowlantn), Włodzi jest to .,powieść o technice spra­
-mier-z Lis, Tadeusz Klabuhn, wowania władzy, o mcehaniz­
Maksymlllait Kozłowski, Jerzy Sa mach, jakie się tworzyły w łonie 
łata, Marian Lech Bednarek, Ma gaupy rządzącej. Analiza sytuacJi 
ria Przybylak (gorzowlanka), Ire • psychologicznych, owych krytycz­
neusz Tatarczuk, Jan Ryszard ' nych stanów pr.zechodzenia grani 
Drąg, Zbigniew T. Kot, Ryszard cy więzi grupowej - to jest chy -
Gruchawka, Andnej Urbański ba w powieśd najlepsze" Alcc)a 
Michał Komar, Henryk Dąbrow- -,.,wieści rozgrywa się w Warsza-
ski, Jacek Krakowski, Leszek Zu wie. , 
lińskl, Jer7.y Duniec, Barbara Brat \,l'!:niew Reich: Cmenta.n Komu-
kowska, Danuta Górkiewicz, Ma· . nnby 1. Warszawa Ii89 r. Na-. 
rek Pietrzela Krystyna Sakowicz. kład 20 tys. egz. S tr. 252.. Cena d 
Andrzej Grabowskf l Zbigniew 800. 
Batko. W sumie - lektura cie- ZajmuJący deb1ut pro1atorski, o 
kawa, urozmaicona tematycznie l którym pisze Stanisław Zieliński, 
rótnorotina w swych konwencjach lt jest w nim .,cała kostropaLa 
artystycznych rzeczywistość polska. Brutalne to 
Aleksander Sołżenicyn: Je-dco wszystko, z chamstwem n1ekiedy 
dzień Iwana Oeo i.sowlcza. Prze- po kolana l typowym cwan1ac­
kład Witolda Dąbrowskiego i Ire twem po pępek, ale zbyt prawdzi 
ny Lewandowskiej. Warszawa we, żeby sic: obrazić". 

12 

chę po ril.ieście, a nie siedzieli tyl 
ko w komisariatach. Nicwatne 
jest czy nazywamy się WiP, Wspól 
nota Eden, czy Solidarność Wal­
cząca. Przy okazji chcemy przeka 
zać: jakieś poglądy, ale to tylko 
tło, pod którym moina zroblć 
zadymę. Bardzo dobrze, te nie 
wszyscy cbodzimy do dySikotelt, 
nie wszyscy słuchamy poleceń, i 
nie wszyscy stoimy z boku. Nie 
ma ludzi nie kochających prow~ 
kacji: dziewczyny noszą mini, mł· 
llcjanci diwigają pałki, metalow­
cy zapuszczają włosy. Nie mamy 
nic przeciwko temu, ale nie oszu 
kujmy się, że ro6imy to dla Idei. 
Staramy s.ię prowokować bo to 
zmusza wszystkich do myślenia. 

-Wasze pismo znane Jest 11 

pe.woośC~ w LO nr- l . Co • t ym 
m.,.ł lą pedagodsy1' 

- Nasz wychowa.wca pokrywa 
wszy&tka tajemniczym uśmlc · 
chem. Natomiast dyrektor tyczył 
nam powodzenia l stwierdził -
lepiej tebyśmy coś robili, nit prze 
siadywali w kawiarniach. 

- Co Wy S:i\d zlcle o ukole! 
- Jest miejscem, do którego 

chcą, trafić wsz:yscy oprócz tych, 
którzy jut tam są. lkzen jest 
utyteczny przy zarabianiu pienię 
dzy, ale poniewat pensja nauC%)'­
ciell jest śmiesznie niska, wywołu 
Je to szereg problemów domo· 
wych l życiowych u belfrów, co 
z kolei często odczuwają ucznio· 
wie. Tak więc stłamszeni pedago. 
dzy sot często niezdatni do wyko­
nywania zawodu. Zdarza się, te 
nie ,,posuwają" szkoły do przodu, 
ale tet przeszkadzają Innym w 
kreowaniu cennych i.nic:latyw. Po 
pierają marionetkowe samorządy 
i ich nleprzemyślanc, często zu­
pełnie Idiotyczne projekty. Wyś­
mie'N"ają lub szkodzą młodym, 



~ mlodqo i przystojnego inżyniera domu, świetne układy w pracy pozwalały za­
r-zeja p. z sekretarką dyrektora oac1:clne- poÓlinać o samotności, która jednak wracaia, 
~l w pnedsiębiorstwie tajemnicą pol.iszy- zwłaszcza po zmroku , gdy ws;,:y s~y JUi spal i. 
~ Mariola Z. była kobietą nieprzeciętnej Odmlana w jej życiu nastąpiła dość nicoczeKi 
Jy, toteż wielu cichych adoratorów wzdy - wanie. Na rodzinne uroczystości przychodził 

~~o j~~~c~ ~~~~~~ o~~~[~~ł~ ~~~~:;: ·• ~~sa~iw~P~~Y~~~:r~!er~-~om:~s~~!~ r::= 
byłoby nic zdrożnego, wszak każdy ma wcześniejszej emeryturze. Mial już blisko · S!l 
~o do miłości, . gdyby nle kilka isto.tnych lat, ale trzymał się zupełnie dobrze. D.om Ma-
tsz.kód. rioli odwiedzał bardzo chętnie, bo od dawna 
omali się oczywiście w pracY. Andrzej P. był rozwodnikiem. Trzeha przyznać, te Paweł 
roku pracowal w przedsiębiorstwie, do któ ~- był miłym gościem, bardzo lubili go r!Xłzice 
Ił trafił zaraz po studiach. Zamieszkał w Marioli, uwielbiał go jej synek. który nawet 
lręp11jącym mieszkanl11 w hotelu robotni~ nazywał go tatą. Sama Mariola też lubiła by­
m. Młody inżynier, k~waler, świetnie wy- lego oticera. I cłioć o milości raczej nie było 
II)'Wal się z obowiązków służbowych, zbie- mowy, z czasem rodzinka zaczęła zachęcać 
wiele . pochwał od przeło:i:onych , nic więc Mariolę do wyjścia za mąż za Pawła. Rodzi ­

wnego, te przepowiadano m11 obie1:ującą com, tradycjonalistom w kaźdym calu. zale­
:ierę. Pewnie tak by s'ię stało, gdyby nie żało przede Wszystkim na tym, by córka nie 
ie ptowadzil dość osobliwe życie prYwatne. pozostawała rozwódką. Koniec koń.ców mał­
mdrzej P., mG:żczyzna na- schwał, tlie Jnógl teństwo t rozsądk!J doszło do skutkU:-

Trzeci przegrywa· 
!ZiiUwa·żyć ponętnej blondynki w sek.retaria Pawd Z. mial mieszkanie, toteż po ślubie 
~gdy przychodził do naczelnego, a czynil to Mariola wraz z synkiem przeniosła się dO mę­
rdw często, bo miał odpowicdzjaln_ą_ !unk~ ża. Jakiś czas życie układało im się zupełnie 
~wymagającą stałych konsultacji z dyrek- .. popraw.nie, choć ~ielanki też nie przypomina­
rem. Z czasem, od słowa do słowa, międzY ło. Paweł Z. mial swoje stare przyzwyczajenia, 
ldrzejem P. i Mariolą Z. nawiązał się bardzo odWykł od szumu w domu, ·a ten był nieunik 
lipatyczny kontakt. Przystojny Inżynier co- niony, gdy po mieszkaniu biegał mały brzdąc. 
1 ez.ęściej zagl<'łdal do sekretariatu, nawet · W sumie i to nie stanow.ilo jednak tragedii. 
1r nie mial żadnej sprawy do dyrektora, a . Dramat Marioli Z .. kobiety w kwiecie wieku, 
Geza gdy naczelnego nie było w !irmie. polegal na tym, te Paweł nie był już, nieste-
aiol:i to także coraz wyraźniej odpowiada· ty, zbyt mocny w wywiązywaniu śię z obo-
. Oboje też zbytnio nic kryli, te przypadli wiązków małżeń.skich. Wspólne łóżko zamie-
~ do gustu. niło się w piekło. Kieay zdesperowana Mario 
Romans taki w norOlalnych warunkach la pewnego razu nie wytrzymała i powiedzia· 
tpby zakoń.~yć Się happy endem, czyli na- la : "Paweł, ja cię chyba zacznę zdradzać!", 
ą na śl11bnym kobiercu, gdyby n ie wspom- mąż nieoczekiwanie odrzekł: "A mo~ tak bę-
Jae już przeszkody. dzie lepiej .. ?". -
Ot6ż w odróżnieniu od Andrzeja, który był W tym mniej więcej czasie zawiązała się 
lftlerem bez żadnych zobowiąZań, Mariola wspomniana nić sympatii między Maxiolą i 
jal:a ni~ skomplikowane 1 życie osobiste. inżynierem P. Zrazu kończyło się ną miłych 
lołttnia kobieta była już drugi raz zamęina. słowach, pogawędkach przy biu-rowej kawce. 
lirwsze małżeństwo to efekt szkolnej miloś- Zwrot nastąpił, gdy przedsiębiorstwo zorgani­
lłlie miała jeszcze dwudziestu lat, gdy zas:.t- zowało trzydniowe szkole!lie w Ul kładowym 
t• ti4źę. Pośpieszny ślub. dziecko, mieuka- . ośrodku wypoczYnkowyft!., a wyjechali na nie 
~ kątem przy teściach. Młodzieńcza milość również Mariola i Andrzej. Co się robi, a pT2:y" 
liDęla kdzieś w ,tym wszystkim, mało doj- l'Uljmniej · robiło, na takich ukoleniach, te:!: 
11f małżonek ruszył w świat, małteństwo tajemnicą nie Jest. Po obow~ązkowym. wyshl­
.-o rlę fikcją i po truch latach zakończył? chan! u nudnych referatów i kottferatów, za­
l ro:wodem. Pani Mariola jakiś :.zas była kochana w sobte para nie marnowala czasu. 
• i dzielnie wychowywala synka. Poma- W nśrodku doszło oo ra z pierwszy do czułych 
• Jej rodzice, do których wróciła po rozwo zbliżeń. Kiedy szkolenie dobiegło koflca, Ma~ 
k Tak minęły kolejne trzy· lata. riola i Andrzej nie widzieli świata poza 10-bą. 
lańola Z. nic bardz.o wiedziała, co dn!ej po_ W pracy' nie potrafili ukryć swych uczuć: o 

11! :11! swoim życiem. Pnyr:wyczaiła s1~ ·oo co xresztą zbytnio się nie starali. J ako się za­
a CD miała. Dobra t~tmosfcra w rodzinnym tern rzekło, wielka miłość urodriwcj sekretar- • 

' IJs, SŁA woiru~ URDAMKI 

ki i przystojnego int~nie-ra slaly się pubHćzną 
t::o J.emn.icą . Mieszkali w. mi<:!Scie nie takim 
7niJw ~łym, aie też nie ·w metropolii, toteż -o 
lr~h ldylh plotkowano i poza firmą. Zakochani 
korzystali zaś z każdej okazji, by pobyć ra: 
:r.em. Czasu .nie mieli dla siebie zbyt wiele, bo 
Mariola starała się. by w domu wszystko 
układało się w miarę normalnie. Kto wie. jait 
by się to potoczyło dalej, gdyby emerytowany 
oficer znów nie zaskoczył młodej tony. "Siu· 
chai, zaprosiłabyś swego kolegę do domu . Po­
gadamy, wypijemy małą wódkę ... ". Mariolę 
oblał zimny pot. Paweł wie o wszystkim ... 
Spodziewala się. te dojdzie do awant_ury, ale 
pi~ takiego~się nie stało. Po jakimś czasie mąż 
propozycję iaproszenia Andrzeja ponowił. 

Dziś już trudno powiedzieć, jak do pierw­
szej wizyty Andrzeja P. W· domu państWa Z. 
doszło. Faktem jest, że stal się stałym gt~ściem. 
Były oficer 1 intynier gawędzili soibie o -w.szy 
stkim i o niczym, Mariola przygotowywała 
zakąski 1 cieple po.s.iłk1, a całej trójce -. zas 
upływał Przy kieliszk u. "Żyto" wyraźnie po­
prawiało nastroje. Po którymś z wieczornych 
spotkań, gdy wypito już sporo i zrobiło s:..: 
bardzo późno, Paweł Z. :zaproponował, by 
Andrze j P. zo~tal u niąh na noc, wszak trzeci 
pokój z tapczanem jest .wolny. Zaproszenie zo~ 
stało przyjęte . Kiedy w domu ucichło, zanim 
inź.ynier zasnął w nowym mJejscu. u jego 
boku leżała już. Mariola. Andrzej jeszcze się 
krygował : .,Ale przeciet Paweł .. .''. lecz llko­
chana szybko go u.spokoila: ,,Nie przejmuj się 
tym". Rano, jakby nigdy. nic. spotkaM się wszy 
scy przy śniadaniu. 

Nietru dno się zorientować, źe w ten sposób 
powstał przedziwny trójkąt . Dość powiedzieć, 
że intynier nadtt rzadko sypiaJ już w swojej 
hotelowej kawalerce~ Nawet pranie I'Qbiła mu 

Mariola (,.Pforę staremu. wypiOTę 1 tobie ... "), 
a i do pracy udawali się razem. Miłośnicy plo 
tek, a tych nigdy nię brakuje, nie ,posiadali 
się ze zdllinienia. Eks-oficerowi żona dopra­
wia rogi w jego własnym domu ... 

Z Ctasem skandal środowiskowy spowszed­
niał, wszak życie przyniosło nowe atrakcje . 
Pewnego dnia: jednak gruchnęła wstrząsająca 
wieść .. !nżyniera P. znaleziono zamordowane­
go w parku kolo restaura;:ji! Tzw. opinia szyb 
ko połączyła [akty i wskazała z.a~jcę. -To na 
pewno Paweł Z. nie wytrzymał ncrwo..VO 
zdrad niewiernej żonY. i zgładził jej kochanka · 
- mówiono w biurach 1 kolejka~h. Trzeba 
jednak przyznać, te dla każdego z zewriątrz 
opisywanego układu, taka weNJja wydancń 
była jak n3.jbaTdziej logiczna; Andrzej P. nłe 
utrzymywał żadnych kontaktów z irik-im, poza 
małżeństwem Z. Nie więe dziwnego, że tym 
t ropem pos-zlo te~ prowadwne śledrlwo. 

_ Paweł Z. zostal szybko przesłuchany l za­
trzymany. Jego sytuacja była nie do poza• 
zdroszczenia, tym bardz.lej :t:e ni: nie chcłllł 
mówić. Paweł Z. uparcie milczał, ~le&.rtwo-ni~ 
posuvJalo · !rlę dO przodu, powoli 1 M~rłola za­
częła wierzyć, :f.e to )ej mąż iest ~~)cą. 

Kto wie, jak sprawa by !rię zakończyła. 
gdyby nie to, ie ·po długim milczeniu Pa"\JJeł 
Z. zdecydował się jedn.a:k ·przemó\V'ić . ~a wst.ę 
p!e stwierdził te to honor oficera nie ~ 
lał mu m6w:ić. Skoro jednak sprawa przyjf9a 
bardzo n iekorzystny dla niego obrót, rnttsl 
2:\amal: zasady. Opowiedzfał o roli, jalr: ą od­
gryWał w jego rnałteństwte młody inłyrdeY. 
Dodał te.t, te ten układ wcale mu nie pru$Z 
kad:zał, bo And rzeJ. dawał jego i<J.nle to, negp 
on jeJ da~ - nle m6g1. i bvłby ostatnim. ~Y 
targnąłby !rlę na tycie inżyniera. 

To zemanie ·byłego ."Qtu:era :ałkow.i~ :unie 
ni.lo postać rzeczy ł skierowało ś ledztwo tfh 
właściwe tory. Po jakimś czas.le ujawniono 
prawdziwego zabójcę. Okazało si~. te prze.cbo 
~:zacy późną oora koło restauncii An<kzej 'la. 
phdł przypadkową ofiarą grupki łobuzó"{, 
którzy potrzebowali natychmiast pieruędz~~ 
by pić daiEj. Jeden z prze9tępc6w wyTa:tn!e 
przesadził z ciosami n&!em i ,ofiaora napadu, 
pozostawł">11.8 .,,.ma Mhie. zmarła. 

Paweł z .. oczyszczony z za-rzutów. powr&ńl 
do domu. Nie oowróc:ił }ednak do domu ~ 
kó i. Ma'l'iołi Z. do d7.1ś bardzo bra·ku)e w~ 
n btle<'o . kocbnk.a. jakim bvl Anch-zej P. Co .. 

J~~k~~:e ~k~J!j ~~a\~~~1.Y~~ 
nłe ukł-ada się na~ej. M -

~M;~.vll 

• 



W lałach 184ł roistn: Towiański przebywał 
N Zachodzie, a wraz x nim jego wyznawcy 
- · cdonkowie Kola paryskicio z AU::mlCiłl 
Mickiewiczem na czele. W ich kręs-u obraca· 
• Mię niejaka Ksawu.a De)·beJ - kobieta o 
w~tpliWej reputacji, lecz. nicbanalneJ urodzie. 
O niej to Słowacki napisa'ł wierszyk; "I•an· 
na beJbelka - osoba niewielka l Ta chOth.i 
l :~~wodd - l Bez węia l Gdy P a n Bóg spuś· 
cl męia": Jej losy s~ m.in. tematem książk i 
J :M. RymkieWicza', osnutej na autentycznych 
dokumenłach l wsponmieniach. T en frag­
ment dotyczy romansu K sawery z Sew ery­
nem Pllchowsk~~· ,"·iernym -uczu iem mi st r za. 

K sawera ub rana była w długą, białą suk­
nil! z białym stanikiem, a wokół szyi 
miała białą , koronkową riuszkę. Włoży. 

ła tet na to spolkanie biały kar)elusz z małym, 
nieco z lewej strony wywiniętym rotrdem" i z 
bia łym, muślinowym woalem. klórv. potnr;•a­
nr podmuchami w iatru, wznosił się, a potem 

JA!tOSŁAW· MAREK· RY-MKIEWI<::l 

z~ów. op3(,iał na -jej; rude- włosy .. I . tytko ._yąziut 
ka aksamitkat ąbejmująca jej szyję i spięta l. 

pr;odu- małym -medalionem, na . którym, _ na 
czar_11ej emalii, wj dnial bia ł y krzyż. była cie ­
mno -tielona. Siedziała na krzeselku pod pla­
tanem, i -Scweryn; idąc, ku· niej 'żwirowaną· alej · 
ką ·Jardin · du· I;uksembourg, p.omyślal sobie. 
że w tym jej białym Stroju jest coś niestosow 
nego, 'coś, co z pewnością wywołaloby gniew 
mistrza', gdyby mógł zobaczyć t~ śliczną, bia. 
l~ Ksawc_rę siedtą·cą ria l;lialym krzesełku na 
tle zieton~~o tra~nika i zielonych liści. By ło 
bowiem ' ztćlono, gdyż to: o ·cl'.ym opowia.riam 
wydarzyło się pewnego pięknego, majoV.·ego 
dQ.ia, tak, w środku maja, w · ubiegłym _ stule­
ciu . W kieszonce jasno-Uelanej aksamitnej ka • 
mize lki, którą nosił pod· szarym surdutem. Se­
weryn mial klucz do mieszkania przy rue 
d'Assas. W tym mieszkaniu- brat Ernest spo­
tykał ::H.ę potajemnie - a Seweryn o tym wie. 
dział - z siostrą Alb:. Poprzedniego dnia Se­
weryn wziął klucz od Eroesta i kazał mu po­
j~chać na trzy dni do Nanterre, aby odnaleić 
si~ w tonie z siostrq Cathcl'ine, która ostatni J 

ut raciła ton. Polecil też bratu Ernestowi ku­
Ilw; butelkę wina szampanskiego i zostawić ją 
f1a. kuchennym stole w mieszkaniu przy rue 
d1Assas. Dal mu na to 2 franki 50 centimów. 
- I urny j porządnie kieliszki - powiedział. 
- Te duże, kryształowe. Zeby mi nie byly za 
paprane. - Podchodząc do Ksawery. Seweryn 
pojął natychmiast. dlaczego jej biała suknia 
l biały kapelusz, a ta~że białe rękawiczki ; 
biała parasolka, bowiem .siedząc' pod platanem, 
kre ś liła coś na piasku ko1'1cem białej parasol­
ki, wydały mu się tak niestosowne. Ksawera. 
ubierając się na biało, uczyn-iła W ten sposó'J 
ałv.zię, i był!} to z pewnością świadoma alu~ . 
zJa do białego krzyża, a może także i do tej 
blfllej klaczy, na której mistrz jeidził w Bazy­
lei. na spacery. Ale w tej aluzji, choć niesto- · 
sowne j, było również co~ kuszącego. coś mi­
łego i Seweryn pomyślał. że jeśli ona. Ksaw~­
ra, pragnie, aby on ' ' posiadł jako· b-l~legu 
ducha albo białe zwierze ~ bo prze cież chy­
ba do tego robiła aluzJe? - no to on , Sewe­
r yn, nie ma właściwie nic przeciwko temu. 

- Jak myślisz, bracie Sewerynie ........ zapy­
tała Ksawera, kie'dy Seweryn. zanucając za 
siebie Poly szarego surdu.ta. usi ad·l obok n iej 
na hiałym krze;:elku. - Czy wt~nt:z'l. s. kiedy 
dało jest na ziemi; duch może być w p:eld~. 
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może cierpieć w piekle? Ale z drugiej stro­
ny, mistrz twierdzi, że przez piekło moż.na 
przenieść ton niepokalny. A ja czuję w sobie 
właśnie taki ton . 

- Ty przecleż dobrze wiesz. Siostro - po­
wiedział Seweryn po chwili namysłu - że 1.!y 
duch wciąż obiega zicn· ·ę. Mnie si<: zdaje. h 
ten wróg tonu Pańskiego osiadł teraz i w to­
bie. Czuj<;:, że nie mówisz .w tonie. 

- Mój ton - powiedziała Ksawera - jest 
czysty i niepokalany. 

-- To się bardzo mylisz - powiedział Ksa 
wery. - Nasz mistrz powiada. że ty jest~ś 
królową tonów przeciwnych tonowi Bożemu. 
I mnie się zdaje, że mistrz ma rację, Bo, choć 
do wielkich przeznaczeń byłaś gotowana. to 
d1.isiaj jesteś w spółce ze samym piekłem. 

- K rzywdzisz mnie. bracie Sc~verynie -
powiedżia!a Ksawcra. - A ktb krzywdzi du­
cha kobiety, ten krzywdzi · wszystk iE! duch.Y 
tego samego gatunku. Wspomnij słowa slo-

S:ti.-; Karoliny . ~ Pamiętasz, co ona mó'wiia o 
tych, którzy krzywdzą konie?c Kiedy- krzyw:. 
dzisz konia, obrażasz wszystkie duchy nale­
żące do zwierzęcego i końskiego gatunku. A 
tak samo jest z kobietami, ja coś o tym wiem. 
Spółka nasza, braćie Sewerynie, t ylko w tym 
samym tonie i · w tym samym duchu. Wejdż 
ze mną w spółkę i nie krzywdź mnie więcej. 

- Ja widz~ - krzyknął Seweiyn poruszo­
ny, a nawet wzburzony tym, że Ksawera 
znów czyni jakąś niejasną aluzję do tej bia­
łej sukni, w którą .się ubr~ !a• oraz do białej 
klaczy mistrza, a co więcej zaprzecza mu pra 
':Va i powinności sądzenia o jej tonie, przez co 
Jego, brata, usiluje wytrącić z tonu, a także Le 

~~~!k~;ó!. '1-~~~. ż:nr;:;~~iZ: t~~1~1~s~a~~~: 
siaj. Bo, ie ty mnie magnetyzmem chcesz sku­
stć i podbić, K sawero, to ja wiem od dawna. 

- Wybacz mi, Sew~rynie - poWiedziała 
Ksa wera, . trochę przestraszona tym nagłym 
·wybuchem gniewu- potężnego brata. wybu­
chem, którego wcale się nia spodziewala i kto 
rego n ie zamierzała wywołać. - Wybacz mi. 
Ja wiem,. że magnetycznie działam i prz.cz t o 
ciebie i siebie P.Oniiam i Spy.cham poniżej. 
Przyrzekam ci,. że nfsdy więcej magnetycznie· 
nie będę cię kusić. Odda jmy dusze nasze nie­
bu do składki, a wtedy mieć mnie będziesz w 
spółce ·wieczne~. 

- Kobieta - powiedział Seweryn bąrdz·) 
zadowolony z takie:::o obrotu rozmowy - je~t 
n<l.czyniem łaski z ciałem nieprzebitym. Kto 
duchem nieprzebity, ten d9 królestwa nic w~j 
dzie l w spółce nie będzie. A jeśli cia ło mOje 
duchem przebilesz, laska będzie z tobą. Pa­
miętaj Ksawero. Przebić ciało to jest praca 
główna. 

- Ty mnie duchem ch los:::czesz- powiedzia­
ła i po-czuła dziwną, ale i nic dziwną, bo od daw­
na jej znaną słabość: coś w rodzaju pulsują­
cego ucisku. który ja-kby przesuwał się z jej• 
łona ku podbrzuszu. - Ty nie znasz bólu me­
go ducha. 

- Gleba ducha - powiedział Seweryn, bę­
dzie rozpruta i wywrócona na przyj~;cic ziar­
na. Strasz11a to boleść. gdy plug ducha o.rze. 

Te~zMt; j~~~k~~1~wi~i . ;~~~-~~i~i:.lk~s~!..s::~ 
wstając z białego kr1.eselka i patrząc na biale 

~~~~~r:~~~;ie~7;~c~7!kj:;'~i:t~i~~~~~ . 

stożki kwitnące w Jardin ~du· LukSe~ 

nu;;, kto je po7.apala l. 

• A kiedy Se.v~ryn WYJ•IlOwal z kieszffi 
sno zieloneJ .kamizclki klucz do młeszk 
oficynie przy r~e d :~ssa~. OJ?Owiedziala 
tam, w mroczneJ s1em, opleraJ_ąc się o 

;~;~~; ~~lk~ic~~~~d~l:z~v~~~~n~l~tt~r~ 
mogła zapommeć. Snilo jej się. te zbu~ 
w nocy stanęła naga przed ogromnym n· 
nym jej lustrem i ujrzała w tym \us.trtt, 
brzuch, ramiona i piersi, pokryte są t 

'''". ną skó rą poeminiętą r.l'.a.dkim, jakby~ 
wym i bardzo ostrym włosem . W pako· 
obok niej zjawił si~; paglt znany jej ale 
razem Qieznany mężczYzna - sen mó 
bYt to Seweryn, ale mówił też, że był to 
iriny :...: i ten ktoś, znany a' nicwany 

~:~e~a~~~J~Ijltt~cóc~r~:.o~~o;o~~~i, ~ 
Ale w tych miejscach, z których oddz.i~ 
t y czarnej, włochatej skóry, tam, pod t.­
rą. nie było ciała, nie było ciała, nie byki 
si ani brzucha, nie było w ogóle niczego. 
ła - l ona , Ksawera, widziała to w !ust 
t y lko pustka. 

- Ten sen ~ krzyknął Seweryn w klll! 
gdzie ot wierai _szampali.skie wino, kUli 
przez brata Ernesta za 2 franki 35 cenlit 
podczas. gdy Ksawe ra zdejmowała w prł 
białą spódnicę i ściągała białe podwi~ 
białe pończa:chy - słyszy! mnie. Kła-,; 
ten sen o.znacza, że ty w duchu. ·jeszcze 
tym nie wiedząc. już wówczas sekretnie­
ze mną V! spółce. 

Kiedy wrócił do pokoju, trzymając " l 
, .1ej ręce butelkę z szampańskim winem, l 
drug.iej dwa ,kieliszki. zobaczył; ie !Ual 
leży na-ga -na kana·pie obitej czerwonrtul 

-~~~~~~/cę,lap~~~~ał S~~c~~~b:_c~~ki:J 
zieloną aksamitkę, którą nosiła na szyi 
wery:n usiadł .obok .niej i położył dłoń 116 
b rzuchu, · a wtedy' Ksawera s'zepnęła: 

- Wejdi w ~for~ę. Duch ty:lko w !ormif 
~e 1.bawić ducha. 

- Drgn ij teraz- powiedzlal Seweryn l 
d"ląc w nią - wyższym drgnieniem dudu 
szcze wyższym. 

.,..... On osiad ł - jęknt:la K:oawera - \11 
moim lo-nic. Moc jego olbrzymia. Pr~ 
du chem swoim, Sewerynie. 

- Tam jestetń ja - krzyknął wledJ 
wany, uniesiony, zachwycony tym, co~~ 
je, brat -,Seweryn, wyplątując się z ias.il 
tonej kamizelki, a jednocześnic Jl.OI'USl.a,. 

naprzód- ·t do tylu na Ksawerze. - Tli 
duch, to ja jestem w tobie, ty wspaniała; 
downa, nietiywa!c'i. dż.iwko. 

~A~~ó7:~dype~::\~~~e~~~o~~:=c~~a~ 
zawisł be zradnie i rozpaczliwie w powiel 
A Ksawera podniosła _się z kanapy, zdil 
niskiego parawanika stojącego przed ki 
kiem swoje bia łe pol1czochy i zaczęła jr: 
ciągać, wpnód lewą, potem prawą. a J11 
podwiązki. 

- Ale dlaczego? - wyjąkał Seweryn, 
r y, kiedy Ksawera stała . spadł z kanapy i 
dział teraz na dywanie. - Ale dlaczege1 

- Nie mówi ~ię takich rzeczy siosta 
· powiedziała Ksawera zapinając ostatnią t 
Jtę białej spó-dnicy.- Ja się z tob<j, braci 
chem chciałam zląc1.yć 

- Jesteś nicrządnica ducha - powie~ 
Se~e;-yn próbując coś jeszcze uratow~ 
Trzel:ia .w~jść w formę, żeby zbawić dudl 

Ale Ksawera wkładała właśnie przed 
trem swój biały kapelusz 1. wywiniętym 
dem i było jasne', że niczego nie da się 
uratować . · 

- Ja z tobą - powiedziała - już ni~ 
chem w formę nic b~;dę wchodziła. 

~~~=~~~~~a~~~~~t~~~~~'Y j!~c~;~o~;,; 
z taktch. co ~o trzymają dorńy, dla pa 
publiczności. - l wyszła trzasnąwszy d 
mi. .. 



12.XII - wtorek 
rłlOGRAM l 

t 11.00 "OGmator" . 
O .,Domowe przedszkole" 
5 .,Odda jcie m.i d:decko'' (l) -

dramat obyez. ' prod. USA 
O W Europie nowożylnej 
O Spotkania z Ul., k.L VI 
O, 14.00 'ITR - i'iz. l biol., sem. 3 
O TKR - 0&"rani<!zenie strat 

c:lepła w nklar nl (l) 
D Powt. prud. mli tur~~o: Litera-

tura .- J uliusz Slowackl 
~ ,,Kim być?" ..._ dla matunyst. 
l Program dnia - Telegazeta 

i K1~~ Ti:~ .. T aka: :.cudowna. 
podróż;" - serial antmawany 

Q .. Spojrzenia" 
S ,,Klinika zdrowego człowieka .. 
l5 Proeram publicystyc:.ny 
15 .. 10 minut" 
Q DobranOc ,,P rzygbdy kocurka 

Damiana" 
10 .,Od A do Z" 
• .. Oddajcie mi dziecko" (l ) -

dramat obycz. prod. USA 
Ił Sport · 
10 .,Racje" - pr. dokumentalny 
M Program rozrywkowy 
a Dt - Echa dnia 
SS Jętyk-rosyjskl (9) -

PROG RAM U 
55 Jezyk angielski (39) 
JU ,,Klub ludzi z przeszłośclą" 
a Program lokalny 
a Modlitwa wieczorna - z sank 

tuarium Mat·ki Boskiej Pie­
karskiej 

Jl Przegląd PKF 
.» Ma~azyn nardarski 
• .. Polacy .. - "Lebenstein" f. dok. 
.G Zakręt - pr. k abaretowy 
.11 W kregu sztuki: .,Dzieje !o­

toll(rafii'" (l)- s. dok. nrod. anJ!'. 
• .,Kar<:zma na bagnach" - !. TP 
iJI Komenhrz dnia 

13.XII- środc 
PROGRAM: l 

115 Muzyka. kl. I 
115, 10.~ .. Domator" 
~ .,Domowe przedszltole" 
lll ,.Panny" -film TP, reż. Woj-

ciech Sawa 
llG Najnowsze dzieje Polski 
UO Fizvka - Akcja i r eakcja 
Ul!. 14.00 TTR - Prod roś l. i %W., 

Sem. I • 
Ul TKR - Ogra nkzanie st.rat 

ciepła w szklarni , (cz. 2) 
l.w Pomaj swói kraj 
! NURT 

~ ~Ś~ra~ S~~~ 0-so~f:~gazeta 
!~ .. <:;ojak" - teleturniej 

.. Raport" - w ydanic soecjalne 

iii
TV informator wy~awnie:ty 

= 
.. DawnieJ niż wczoraj" 
.. 10 minut" 
Dobranoc .. Porwanie Bałtau­b ra Gąbki" 

jll .:~!rkt~C;;,;~~~~ prod. pol., 

~
. reż. Kr:~:ysztof Kleślow~ki 
Soort 

: 

.. 8 lat oóinlej" - pr. dok. 
Dt - Echa dnia 
Język ane:ielskl {9) 

~ 
PROGR AMU 

J ezyk francuski {8) 

~ 
.. Wiem wuystko" - telcturn. 
Pr<x!:ram lokalny 
Powr6t do Europy - film dok. 
.. Finlandia" - ur. public. 
.. Album muzyczny' ' - Karol 

l. Str.via 

~ ~e~a;~~~~.-~ ~;;t~!~~:n~ 

=
G;~bdelem Meretikiem 

: :~t~!~~j~n~;:;~ .. - serial TP 
T~- -.,~·-~! dni;~ 

14.XII - czwartek 
PROGRAMI 

U5 R:vtmy ciola 
U5.10.10 .. Domator" 
1!11 .• Domowe orzedszkole" 

. 9.25 ,.Policjanci z Miaml" - .,Pew 
ny interes" - s. krym. USA 

11.10 Historia,_ kL l lic. - Slowia­
nie bałkańscy 

11.40, ' 16.10 MEN - inlormuje 
12.00 Spotkani3 z lit., kl. IV - J . Ch. 

Ańdersen - .. Królowa śniegu" 
12.50 Sylw etki historyczne - De:~:y-

dery Ch lapowski · 
13.30. 14.00 'ITR - Mech. rol i prod. 

roś!. , sem. III 
14.30 T KR - Uprawa wan.y:w 
15.00 Fizyk~~; dla humanistów 
16.20 Program dnia - T eleeazeta 
16.25 .. Kwant" oraz tilm ~ serii: 

.. Swiat. w k t6rym iyjemy " 
17.30 ,.U łańska tradycja" - pr. woj. 
17.55 .. Poza rok 2000' ' - film dok. 

orod. australijskiej 
18Z5 Man~yn katolicki 

18.30 .,Przesluchani"e" - rep. 
18.50 • .Za chwilę d. c. programu" ~ 
19.30 ,.Dookoła świata" 
20.00 Studlo Sport - Finał Pucharu 

Davi11a \ 
22.00 Kino antyPOdów .. z dnia na 

dz i eń'' - fil m prod. austraL · 
23.~ Komentarz dnia 

16.XII -sobota 
,PROGRAM i 

7.00, 7.30 TTR - Mat. l f iz.., sem. Ul 
8.00 .,Tydtień na dzia łce" 
8.20 ,.Na zdrowie'' - pr. rek re. 
9.00 .,Drops"- oraz film "Jelonek" 

(6) - ser ial prod. jug. 
10.30 ' DT- Wiadomości 
IOA.O •. Ccsarz" -film • 
11.2:5 ,,Zdrowie"- ,.Np.dwaga", maa:. 

8.15 ,.Tydzień" - mag. wie jski 
9.00 .,Teleranek'' oraz ,.JP.nko." u:) 

serial prod. pol.·RFN 
10.30 OT - Wiado,mości 

10.35 .. Jim Henson przedstawia świd 
teatru lalkowego .. - (ode. ost. l 
- tilm d ok . prod. ang. 

11.40 ,.Mor ze" - mag. 
1?~00 Faranek symfoniczny 
13.00 Te3tr Młodego Widu: Andnej 

Maleszka - , . Mechan~ezna Ma 
gdalena" (2) 

14.00 TeleWizy jny koncert ż.yc~eń 

:::~:~~';a~' w;~n!Jia " 
15 35 .,P a nna d~iedz.icr.ka" {31) -

serlal prod. brazylijskiej 
17.30 T V Teatr Rounaitości: Jana 

Dudkova - .. Arabeski", re-l. 
Paweł Has:1.a 

18.35 .. Avomarket" - p ubl.-rol. 
!9.00 Wieczorynka .. Siostrzeńcy Ka-

czor a Donalda " ' 
20.05 .. Dekalog, dwa" - film poJ. 
21.05 "Memento grudniowe"- r. dok. 
21.50 .,Siedem d ni - Swioat" 
22.2tl Sport 

• PROGRA M n 

12- 18 grudnia 1989 r. 
4o 9.15 Przegląd tyg. {dla n ieslysz..) 

9.50 Film d la · nlesłysz.. : ,.Dekt~.log, 

dwa" - film !ab. prod. poL 
10.50 .,Kr6tk ofalowcy" ' Codziennie: 17.15- Teleexpress, 9.15, 19.30- Wia­

domości (P.r.l); 21 .30-'Panorama dnia (pr.ll) . 
11.20 Lokalny koncert iyc'reń 
11.45 ,.Jutro paniedzia1ek" 
12.2(1 Polska Kronika Filmowa 
12.30 100 pytnń do ... 

~::~ r]gb~~~r:.owa kosy i kurek 
' . z ratuszowej wieży" 
19.10, 20.5-5 ,.Interpelacje" 
20.05 ,.Policjanci ~ Miami" - serial 

kryminalny urod. USA 
21.35 Sport 
.21.45 ,.Pe&:az .. 
22.30 • .Sndie Nlne"- recital 
23.00 Dt ~ Echa dnia " 
23.15 J<:zyk angielski (39) . 

PROGRA M D 
16.55 Język rosyjski (9) 
17.30 .. Psych06tudio" 
18.00 Program lokalny 
18.30 997 - Kronika kryminalna 
19.00 Magazv.o . .!02" • 
19.30 Studio Sport - · Puchar Euro­

py w koszykówce m<:ż.czyzn: 
Lecb Poznal'l. - Maccabi Tel­
Aviv (transmisja) 

-21.00 .,Ekspres. reporterów" 
21.45 Studio Teatraine .,Dwójki" -

Fiodor Dostojewski .,Raskolni­
kow". ret.. Marek Gaj 

22.50 Komentarz dni'a 

15.XII - piątek 
P ROGRAM l 

8.05 Muzyka, kl. .U 
" 8.35, 10.10 .. Domat.or" 

8.50 .,Domowe przedszkole'!.-
9.25 ,.Tajga" - tilm !ab. prod. ZSRn 

12.00 Spotkania z li V. . kL V 
12.50 Przybysze t Matolanety 
13.30, 14.00 TTR - Mat. l hist, sem. t 
15.10 .. W szkole i ·w 'domu'' 
15.30 NURT - Czemu te nerwy? 

Skąd uczulenia? 
16.20 P rogram dnia - Telegazeta 
16.25 .. Rambit .. - teleturniej 
16.50 Okienko Pankraccgo" 
17.30 Protram uvblicyst yczny 
18.2.5 .. Rzcc~Pospollta samorządna" 
18.45 Weekend w ,.Jedynce'' 
19.00 Dobranoc .. W~gierskie bajecz­

ki" 
19.10 .,Teraz" - tyg. gospodarczy 
20.05 Ak3demia filmowa .,Ars;enik 

1 stare koronki" - korrledia 
kryminilina prod. USA 

22.00 Soort . 
22.10 .. Kontrauunkt" 
.22.40 .. Kwadratura kola" - ang. 

dok. bbularyzowany 
0.30 Ot - ~ha dnia 

PROGRi\1\1 U 
17.30 .. Wzrockowa lista przeboj6w 

.Marka Nicdiwleckiego" 
18.00 Proq- ram lokalnv 

12.00 Laboratorium: ,,$unsa" 
12.30 Telewizyjny koncert tyc~eń 
13.00 .,Prezydenci" 
13.30 TV Tentr Prozy: J aros.klw 

Iwaszkiewicz - - ,.Opowiadanie 
z kotem". reż. K. Roguiski 

14.10 "2yć" - mag. -ekologiczny 
14.30 Program publlcystywcy' 
15.15 Filmy a miłości: .,Ol) wid zenia, 

do jutra" - film prod. JXII. 
16.40 .,Flesz" - mag. muz.. roz.. 
17.30 .,Próba zapisU" - pr . dPk. 
18.10 ,.Piwnica pod Baranami" (l) 
18.30 ,.Butik" - mag. G. Szcześniak 
19.00 Dobranoc .,Przygody misia 

Colargola.. · 
19.10 ,.Z kamerą wśród ~wierząt" 
20.05 .. P6ł tartem, p6ł serio" -

komedia USA z M Monroe 
22..05 Sport 

~:~ ::ii~~~~~ ~~~!~!·~ami" (2l 
.23.20 Tclegazeta 
23.30- 1.00 Kino Sensacji: ,,Szybki 

jak błyskowica" -f. pr. franc. 

PROGitAM n 

13.10 .,Polacy'' - mm dok. 
14.00 Kino Familijne: .. Chatn wuja 

Toma" (2) - film prod. USA 
15.00 Podrótc w czasie l przestrzeni: 

.,Wędrówki lud6w nad Pacyfi . 
kleru" (7) - s. dok. austral. 

16.00 Studio Sport: Finnł Pucharu 
Davisa 

l7.3Q .. Bliżej świata" - TV-sat. 
19.00 Wywiady Ireny Ddedzic 
19.30Galeria37milion6w 
20.00 Studio Sport · 
21.00 Program rozrywkowy 
21.41 .. Wojna i pami~ł:" (16) - se­

rial fab. prod. USA 
22.45 Akademia wiersza 
22 53 Komentarz dniu 

18.XII- poniedziale~ 
P ROGRAM l 

13.30 TTR- Nasze spotkania, sem. I 
14.00 'ITR - Chemia. sem. I 
14.00 TKR - Szkłaroiowa . upr3wa 

ogórków na słomie {l) 
15.00 Muzka. kl. l' 
15.30 NURT - Rozmowy o kultuu.: 

13.45 .,Konkurs 5 miLionów" 16.20 Program dnia - Telegazeta 
14.30 ,,Bariery" 16.25 " Luz" - urogr. nastolatt6w 
14.55 .,Wideoteka po francusku" 17.30 .. Gorące Unie" . 
15.00 ,.Spektrum" · . 17.55 Wędrówki dalekle i bliskie 
15.15 Aleapel czyli francuska tele- .. Tginolitania" - film UNESCO 

15.40 ~0e~~~~~a~:chitcktury ::,-:; D~~r~!~t::samoch6d kota' Le-
16.00 "TGV, czyli uyhka kolej" - ooolda" 

film dok. prod. franc. • 19.10 .. W Sejmie i Senacie• , 
1ato . ;~r!y~o~t~~· \~~~ą~ ~~~~;; 20.05 6:~~~ ~lf~izj.l;~~=c~~~~cifadY 

- tilm anim. prod. jap. Windermere" ret. Tony Smith 
16.35 Arlane - projelit pn.yszlości 2?~05 Soort 
1GA5 Tajemnice airbusa 22.15 .. Obok nas" -rep. 
17.00 ,,Z batutą i z humorerp" 2.2.35 .. W6dko. ooz~61 ż.yć ... " 
18.00 Program lokalny .23.05 Dt - Echa dnia • 
18.30 Studio Sport: Puchar Davisa .23.25 J~zyk francuski f2:powt.) 
19.30 ,TaJlandia" - pr. public. ·• "' P ROGR AM D 
19.55 Filharmonia .,Dwójki": VI Sym 16.55 Język angielski (10) 

fonia Gustawa Mahler3 pod 17.30 Antena .. Dwójki" 

21.45 ~~d~ JS:O~:re~~har Davisa ~~·~ t;!~~~;:alo'kaf::zczyzna'" 
22.15 ,.Bogate biedactwo, etyli histo 18.30 Przegląi\1 PKF 

ria ż.yeia Bar~ary Hutton:' - 19:~ "Aulo _ Moto - Fnn ~ Klub,. 
(6-ost.) - senni p~od. ang. 19.30 "2ycie muzyczne" - "TG-lecle 

23.05 Jacek Stwora: Co Jest za t ym Ooery Poznańskiej" 
· · murem? (8) •. 20.00 .,Cich11 woda " i Inne piosenki 

23.20 Komcntar~ dme z lat 50-tyeh" 

17.XII- niedziela 
PROGRAM l · 

7.00 Witamy o siódmej 
7.20 Notowania 
7.45 ,.Po gospodarsku" - mag. 

21.45 Biografie: .• Rubens - malArz 
1 dyolomata"_(5-ost. ) s. pr. bel. 

22.40 Komentarz dnia 

• R edakeja nie odpowiada za ~ 
ny dokonan e w ostatniej ehwil1 , 
,p"ez TVP. ~ 

l'y&o:>dnik Spolecz:no-Kulturatny - P111m.o Lubusk1ego rowan ystwa Kul· nictwa Pra.sówego oraz; wszystkie biura ogłoszeń RSW .,Prasa~Kslątka · 
tury ADRES REDAKCJl: Zielona G6ra pi Bohaterów Stallngtlldu 13, l Ruch" na terenie kraJu. Ponadto sekretaria t redakcJI .. Nadodne•: Za 
pięt ro oraz dla korespondencJi· 55~958 Zielona Córa 'k rytka poatowa 40. treść ogłos;r;eń redak cja nie odpowiada Materiałów tekstów otlll· t.d]eć 
Ttterony redaktor nac:~:e\ny 105~35, z.ca red naczelnego 39-13. oru centrala nie zamówionych redakcja nie :~:wrac;~. W przypadku wykorzystania nlc za­
-..61 do 67 r łi!CZY telefony wewnetnnel Telex ll4322S8 RED AGUJE KOLE· mówionych materiałów redakcJa zastrzega sobie prawo skrótów l t.mlan 
GruM: Halina Ańska~Skarbek Krzysztof Holyńskl J anusJ Konh•n cred. tytułów 

~~~r~)n:!~s~• L~~ai'z~;k cz~armr:~~;l~~efl~e~goliJr~te~~:~hn~~od~o~t~ PRENVI\otERATA.: lnfcrm.acjl o warunkach Prenumeraty udzielaJą Od· 
Ul: Beata Bartostewlei Sekretafiat redakcji · 1':\tbleta Waleńska WYDA W- dztaly RSW .. Prasa-Kstąt.ka~Ruch" 1 urzedy 1\(lC:ttowe. Zlecenie wysyl!<l n 
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Pękają lody ... 
'riJU.ił zu).oeiRie nie pasuje do 

p.or..; roku, }alcą mamu. Zima jui: 

lWI a się dala we znaki, o. star~ u 
a6raie J.OWiadQją, że to d Oiliero 
początek. Czu wierzuć QÓralóm, to 
inna sprawa, bo w czasach prze­
róż,~uch a nomalii, nie tulko 110!10 
dowtfCh truclno o jakiekolwiek p ro 
roclwa. Pogwbitbu się w tum W$ZII 

''kim nawet Sabala. Wracając 

zo i do tutułu, nie o wiosemac roz 
topi/ tu idzie. Mam bowiem na 
mvlti odwilż, ;~ka. za pa nowała 

N totnio w krajoda EtłTOJ>I/ 

"Wichodrtiej, w tvm róWftież w 
1porcie ... 

Zmi(WJI, bl!Jłkawicznie za.claodzq 
ce, obalają wiele schematów, ja­
kie obawiązuwalu w soc;a!istucz­
nvm sporcie. Przez wiele lot pTze 
cież sport zachodni, zwlo.Jzcza ~a 
wodowy, traktowanu bvl u nas 
niemal jak zaraza. W środkach. 
m<uowego !Jrze.lcozu długo ukazu 
wa 110 go na m ;ak o źródło zlo. i 
bezprawia. Ka.:dy więc sukces 
sportowców z krajów socjalistli·cz 
nuch s~ubko wukor:::ystuwanu bul 
jako araument w grze politucz­
nfł1. Przuwódcu p4iutw naszego 
bloktł hojnie słaLi depes.::e gratu­
lacujne do zdobuwców medali 
olirnpi:j.skich. czu mi-strzostw iwia 
to. Przez wielt: też lat 11.ic do po­
muślcni.a 1111!0 prZJ!jkie na zawo­
dowstwo czolowJICll sportowców .:: 
tej częki t'uropu ... 

fl'!kajq, wi(c teraz todu, którumi 
Jkutecznie przez wiele lat skutu 
1»111 Jport w pań&twach JocjaHs-

KRZYŻÓWKA 

tucznuch. W 3ednuch krajach szub 
ca!j, w innt~cll wolniej. W nie­
którJłch jeszcze nic. Wudaje się 
jednak, że sq to procesu nieuni~­
uionc i z czasem dotrq wszędzte . 
Dłtłgo ut•·.::t~muwol się sztuwnu Stl 
stem w sporcie NRD, która jest 
IITZCcież światową potęgq, (druoa 
rzecz, ;akimi metodami to os.iqg­

, nięto). Kiedy 1ednak coraz Hc:::niej 
,Ut zawodowe kontraktu na Za-
chód zaczęLi WJłieżdża ć sportOWCJł 
z Polski, Bułgarii, CzcciLO.!lowa­
cji, Węgier, a ostatnio równie! ze 
Związku ·Radzieckiego (glównie 
hokeiści i koszukarze), dalo to wie 
Ie do myślenia także zawodnikom 
w N R.Q. Nie mogli pogod:tić się z 
twardum zakazem upra wiania 
spor ttt w uronic profesjonalistów, 
kiedu osiągnęli już Wslyłtko 
w.łród amatorów. Podczas niedow 
nego wu§cigu kolarskiego dooko­
ła Australii wrpaniali kolarze 
NRD - Ludwig i Ampler żalili 
rię poiłkim kolegom, że nie majq 
możliwości pakigania się '"' za­
wodowuch nosacll. 

Pękają jednak lodu, walą się 
muru, toteż co bulo niemożliwe 
jeszcze przed paru miesiącami, s t !l 
je się obecnie rea lne. Już mówi 
się głośno, .te wspomnioni kolarze 
z NRD prawdopodobnie wkrótce 
zostaną zawodowcami w RFN. Do 
gry w zawodowej Bundeslidze spo 
sobi się t'eż kilku reprezentacuj­
nucl~ lJilkarzu NRD. Za nimi za ­
JJewne pójdq inni. C.::11 z tego po­
wodu zawali się sport w NRD (a 
takie w inn11ch krajach Ettropy 
Wschodniej)? Na peumo nie. Co 
nojwużej runq abs!trdaLne str~tk-

' • • 

• • 
• • n ~ 6 

turv ku!tttr)l fizucz.nej w tuch krci 
;ja<:/~ i WUILikajqce z nich. .tustemy 
szkolenia ztlwodników, finansowa 
nitl sportu itp. 

Jak się sk01icz11 to wielkie ta­
sowanie "a. :por towej mapie iwia. 
ta, dzii trudno jeszcze powiedzieć. 
Pewne jest tuiko, że skutki będq 
nieodwrlłCalne.. 

Jedną z ostatnfcn ostoi pozosto 
~ Rumunia. Tam je.tz.cze nada! 
(podobnie jak M Kubie), ws.yust­
kie sukcesu sportowe decł!Jkuje 
się wod.::owi pańdwa i narodu. 

Senracją ost atnich dni .ttata si~ 
ucieczka z Rumunii sla.wnej ghn 
nast11czki, mistrzunf świata i Ollm 
piadu, przy tum bardzo ladnej -
Nadii Comaneci. Chlubo wodza i 
jego farnim dość miala luksusów 
w swojej ojczuźnie, odcięta od 
.łwiata, a pr=u t11m ,.adorowana" 
przez :una glowJł państwa, któr11 
zażycz111 sobie poślubienia piękne] 

gimnastlłczki. Dziś Nadia ;est ;uż 
w USA. Pewnie nie gorzej rię tam 
urządzi i z.-ti-O;"dzie pomoc oraz przu 
;aciól. Tulko czy sportowcu z Eu.­
ropu Wschodniej muszą no Za­
c/lód uciekać? Czy nie mogq tam 
wt~Jeżdźać, kiedu chcą, abu wró­
cić do swoicft ... ? 

Oby te lodu vękalu do końca. 

KRZYSZTOF IIOLYfłSKI 

• . l•' • •• • • • •• .. 
• ... Pod omo: l. Przed Tobą, "Z. Dolary do kan­

toru, 8. Z n.iego !.rytki, 9. Gwiaz.dn naszego 
I'OCka, 11. Okrasa, 15. ,Roma:-ttyc'ute ożywie­

.We, 16. Sypki węgiel, 17. 1/2, 19. Loren w 
Bułgarii, 21. Krawędź dachu, !2. ~t.ierżawa, 

Sł . Umiar, delikatnoSć, 24. Kraieńskie w Go­
nowskiem. 

• • ... • l• 

f" i()n owo: Nad Notecią. 2. Imitacja 9kóry, 
J . Wymarły ptak, gołąb olbrzymi. i . Pod kra­
nem, 5. Olbrychski. 6. Plyną dncwa, 9. Kolo 
Konina, 10. Miasto w oborze, 12. Zapada wic­
c-I.Orem, 13, Znak drogowy przed przejazdem 
lwlejowym, 14. Piękny kolor , 15. Juhas, 17. 
Opla.t~ pocztowa w Portugalii, 18. Na pstrym 

· k?ni"u, 20. Caatro. 
JO.-'N MOD 

.,_K _lpo_n _nr_2_l ---'-

~ ... .. 
• • • • • • • • .. • • • • • • •• 

Rozwhpanie k n.y:i:Owk i pr t:~ ~ itny nadesłać na. adres na -
s~d redakcji do t 2 ;-rudnia br. Na kolłł!rc ie na leiy na-
kleić za.mieszezouy u ii cj kutJOn. Do " ·ylosowania będlł 
dwie nar rody kshłikowe. 

ROZWIĄZAN I E KOZ~ Z NR !ł 

Prawollkrętnic: panier, kurier, kartka, pDCzta, tł).lerz., 
palacz, malina, Hawana. Lewuskrętoi (': pawana, Kunina, 
karier, porter, taczka, paleta, malarz, Halicz. 

Zestawy ksiqiek wylosowali : GENOWEFA ZIE:\'KIE­
WIC'".l.. z Lubska oraz ALOJZY ZAWA DZKI z Kamienne' 
Góry. Gratulujemy. 

sław Franas z Międzynecu 
Obrą pisze w "Szpilkach'' 
46) o polskiej TV: ,.Nie spoJ 
my już d.l:ił w TV ludzi, k ' 
.tzczucą się robotniCZJłln rodo 
dem, lub pilnowaniem za 
ojcowej krotou. Dziś 5połw 
wo przed"Jtowione w ! rod 
masowego przekazu skioda ~ię 
łącznie z wiernucl,, ko'm 
tó1o i męczenników"'. Ba dt"' 
inne pOwody do chwaly. T 
czasy! 
TYLKO Tl'OZIE~'! W ruh 
.,Co słychać" ("Szpilki" nr 
czytamy m.in.: ,,PrzepU:ane t 
godnia ,,SołidarnoU" ... ". 
szych tygodni już n!e hę: 
Czy niespodzianki same? 
BRAK 0081\YCU WJADOH 
CI. Felietonista Micha ł O 
{"Przegląd Tygodniowy" nr 
cytuje fragment wypowiedu 
sekretarza KW PZPR w ta 
wie na lamach "Trybuny 
,.No 39 gmin i miast ICO!•·u 
wa. gorzowrkrego uvrotc1no 
do udzialu w leonkursie ..M 
Gospodarno.ici" uc;estnic:q re 
w os to t nic/' latoch WłZI/Sikit 
sze (?} miasta: Clloszczno, 
dzurzecz. Dre.zdenko, Siu 
Recz i nasze (?) gmin11 -
zwycięzcami w skali Jcraj11. 
uczyniło to ich żucia ł a twieJ&: 
niż gdzie Indziej. Uksttolto 
jednak Lokalnuch d:iałac~y·. 
czem autor komentuje . 
wie: "Potlejmowanfe w woje· 
twie szeroko :akrojon~cll 
Ioft, które nie c.::11niq !liCie 
wiejszt~m , a więc, naleźli 
mieć - t rudniejszum albo t 
samurn - poka.wje, t~ Bak 
mial rację. Ruch, któru nit 

• do S)Jelnienta żadnego celu, 
przez wiele lat tłams:onv, t 
"jednak. k!edu wr.::11łlko eo 
cowe będzie się ro:wijat 111 
nycl1 prawach - ro!ku:itn:t. 
ba zresztą powied~!et, it 
dzilo mu się collł czcu ~ w 
nieżle, tutko - poza troi 
wem gorzowskim - nie pol 
nadbucłowu ideologic<net T 
wnioski można wysnuć z 
nieprecy1.yjnej wypowieclio 
micszkaiJCy nagrodzonych 
scowości nazywają je po 

· demagogią. 
OPINIA. Włodzimierz Sok 
w lO zeszycie .,Mies:ęczn:ka 
terackiego" wyznaje: ~Oj 
sqdzę, ie Pobka najmniej ~ 
tego nadaje, b11 móc btl k 
o .tocjati:tucznym umojU-' 
kle wyznania po lnUich by 
klywnego działacza party 
kształtującego polityk«: kult 
ną lat 50., są co najmn:ej 
szającc. Czy:iby dro&a do 
sy? 
\\' SAMYM SERCU PIF,S 
TY. Siódmy zeszyt "Potz~ 
nosi m.in. subtelnc : renek 
liryki crotycme CzcJ!awa 
kicwicza: ,.Noc A:icji, syna l 
,.Nowa prywatnośf". .; 
owoc'" i .,Milość, która mo!e 
ocalić'". CzyZby ich autort<ll 
dziennikar:t z.ielonogćrskiej 
głośni PR - wojujący ink• 
lubuskicj kultury? 

WĄTPLIWOSCI ZSAO W. 
W .,Ziemi Gorzowskiej~ (11' 
czytamy: .,Zmit'nfajqc c: 
wo§ć drnku .,Nadodw~~ d 
sobie naclty,u ! .,IIIQodnik l 
ki''. Masto te: je!l ma:!la,r" 
lanie: Barlinek. Drawno n., 
dzyrzecz to mic)srow~ści 
!iC'zn:e lub hi~torycznie ta 
z;emi(! gorwwskq? 
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